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ROK V I WARSZAWA LISTOPAD - GRUDZIEŃ 1953 N r 6 (31)

POLONISTYKA
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

O R G A N  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

IX  PLENUM

„Najbardziej pasjonującą lekturą — pisaliśmy w naszym czasopiśmie 
tv związku z ogłoszeniem Ustawy o 6-letnim Planie Rozwoju Gospodarczego 
i  Budowy Podstaw Socjalizmu na lata 1950— 1955 —  od jakie j zaczynamy 
pracę w bieżącym roku szkolnym ( i do której icracać będziemy niejedno­
krotnie), .są postanowienia Planu 6-letniego. W najgłębszym skupieniu 
poznajemy poszczególne rozdziały Planu i  studiujemy cyfry. Nie dlatego, 
aby lekcje polskiego zamienić na lekcje matematyki. Cyfry Planu 6-letnie­
go zawierają rzetelnie humanistyczną treść, są nasycone najgłębszą troską
0 człowieka. Kiedy odczytujemy te imponujące cyfry na temat wzrostu 
produkcji iv Polsce, na temat ilości np. maszyn czy tkanin, produktów spo­
żywczych czy pomocy naukowych, trzeba pamiętać, że to po raz pierwszy 
w dziejach podjęto w naszym kraju walkę o rzeczywiste podniesienie ma­
terialnego i  kulturalnego dobrobytu mas narodu, o stworzenie warunków 
do życia godnego i  pięknego.“

U schyłku roku 1953, po IX  Plenum Komitetu Centralnego PZPR
1 iv obliczu I I  Zjazdu Partii, możemy z uczuciem głębokiej dumy stwier­
dzić, że potężny wysiłek naszego narodu z klasą robotniczą na czele, wy­
siłek znaczony wytężonym trudem i  niejednokrotnie wyrzeczeniami, toydal 
owoce. „Uprzemysłowienie kra ju  — mówił na IX  Plenum Bolesłaic Bierut 
— traktowaliśmy jako pierwszy i  nieodzowny warunek zbudowania funda­
mentów socjalizmu. Dziś —  po niewielu latach 'potężnego i ofiarnego wysiłku 
mas pracujących —  mamy już mocne i  niewzruszone fundamenty nowej 
gospodarki socjalistycznej we wszystkich działach gospodarki narodoioej 
z wyjątkiem rolnictwa. Jest to olbrzymia historyczna i  niezaprzeczalna 
zdobycz polskiej klasy robotniczej, polskiego ludu pracującego miast i  wsi... 
Dziś. już istnieje u nas niezbędna, oparta na nowoczesnej technice i  dosta­
tecznie mocna baza przemysłowa, która zabezpiecza szybsze niż dotąd tem­
po polepszania warunków materialnych i  kulturalnych ludności pracu­
jącej.“
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Wiemy, że realizacja głównego prawa socjalizmu —  „ ż a p  e w n i e -  
n i e  m a k s y m a l n e g o  z a s p o k o j e n i a  s t a l e  r o s n ą c y c h  
m a t e r i a l n y c h  i  k u l t u r a l n y c h  p o t r z e b  c a ł e g o  s p o ł e -  
c z e ń s t w a“  — wymaga od nas dalszej wytrwałej pracy, że wzmożony 
wysiłek narodu musi zmierzać do przełamania nierównomierności między 
rozwojem przemyski i  rolnictwa. „Szybsze podniesienie stopy życiowej — 
mówił Bolesłaic Bierut — trzeba wywalczyć i  wypracować.“  IX  Plenum 
■—  przynosząc bilans naszych wielkich osiągnięć w dziedzinie gospodarki 
narodowej i  dając wytyczne w celu szybszego wzrostu stopy życiowej mas 
pracujących — zarysowało wyraźniej, po prostu unaoczniło zasadniczy sens 
naszej walki o socjalizm —  dążenie do podniesienia dobrobytu ludzi pracy 
i  do pełnego rozwoju człowieka. W ciągu diuu najbliższych lat podwyż­
szymy dochody ludzi pracy o około 15 procent. O 3U procent wzrosną fun­
dusze na urządzenia kulturalne i  socjalne. Wzrośnie potężnie liczba szkół, 
bibliotek, teatrów, kin, sal koncertowych.

W te j pięknej walce o podniesienie dobrobytu i  kultury nie zabraknie 
nauczyciela języka ojczystego. Będziemy coraz bardziej polepszać wyniki 
naszego nauczania, uczyć twórczego entuzjazmu, budzić wiarę w siły nasze­
go narodu, przekształcającego się w naród socjalistyczny, wiązać myśli, 
uczucia i  dążenia młodego pokolenia z wielką sprawą socjalizmu. Na lek­
cjach języka polskiego, analizując postępowe tradycje literatury i  badając 
najlepsze osiągnięcia nowej literatury, będziemy ukazywać najgłębszą, hu­
manistyczną treść naszej walki, o której mówił tak prosto i  przekonywają­
co Bolesław Bierut na IX  Plenum:

„Wyższość ustroju socjalistycznego polega nie tylko na tym, że 
zabezpiecza on społeczeństwu notce, nie spotykane przedtem tempo 
rozwoju sił wytwórczych i  potężny rozmach życia kulturalnego, 
ale —  przede wszystkim na tym, że troskę o człowieka i  jego po­
trzeby materialne i  duchowe wysuwa na czoło wszelkich proble­
mów i  zadań społecznych. Właśnie z tego zasadniczego punktu 
widzenia winniśmy podejść do zadań przyspieszenia iczrostu 
stopy życioicej mas pracujących...“
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O WYŻSZĄ JAKOŚĆ PRACY POLONISTY

„Każda krytyczna wypowiedź w sprawie programów i podręczników, 
każdy głos w dyskusji jest przyjmowany przez nas, nauczycieli, z dużym 
zainteresowaniem.“

Tym prostym stwierdzeniem koleżanki M arii Urbańskiej ( Głos Nau­
czycielski, nr 43/1953, artykuł pt. W od-powiedzi Antoniemu Słonimskiemu) 
trzeba powitać fakt, że sprawy programu, podręczników i wyników nau­
czania języka polskiego stały się w ostatnich tygodniach przedmiotem ży­
wego zainteresowania naszej prasy, zarówno tygodników literacko-społecz- 
nych, jak i pism codziennych. W ten sposób zagadnienia dyskutowane 
w kręgu specjalistów zyskały szeroki rozgłos społeczny, a tym samym przy­
bliżyły — bo to byłby chyba najbardziej pożyteczny efekt ostatnich dysku­
sji —  moment zmian, jakie są istotnie potrzebne w programach i praktyce 
polonistycznej.

P i e r w s z a  s p r a w a ,  i n i e w ą t p l i w i e  z a s a d n i c z a ,  
t o  s p r a w a  p r o g r a m u ,  w s z c z e g ó l n o ś c i  p r o g r a m u  
h i s t o r i i  l i t e r a t u r y .  Jest on przestarzały, są w nim wyraźne prze­
rosty socjologizmu. Program ten, słuszny w swojej zasadniczej koncepcji, 
wyrosły, w ostrej walce z idealistycznymi ujęciami literatury, budził 
w swoich wielu przesocjologizowanych sformułowaniach i w zbyt obfitym 
materiale od dawna niepokój polonistów. Dał temu wyraz na łamach Polo­
nistyki m. in. Karol Lausz (w 3 numerze naszego czasopisma z roku bie­
żącego), gdy pisał powołując się na doświadczenia praktyki szkolnej:

„Programy klas zarówno V—V II, jak i V I I I— X I są przeładowane. 
Ta wada naszych programów daje się w znaki szczególnie w szkołach o nie­
pełnej liczbie godzin i w szkołach zbiorczych. Program w tych szkołach — 
jak głoszą niektórzy — jest niemożliwy do wykonania. Rokrocznie wyda­
wane instrukcje nie uwzględniły tej sprawy, nie pomogły nauczycielowi 
w rozwiązaniu tak istotnych i dotkliwych trudności.

Na skutek przeładowania programów tematyką historyczną i społecz­
no-polityczną, którą pod wpływem sugestii administracji szkolnej nauczy­
ciele realizują przede wszystkim, lekcje języka polskiego zatracają swą 
specyfikę i przeradzają się w lekcje pomocnicze do nauki historii, nauki
o Polsce współczesnej lub nauki o społeczeństwie............w wielu szkołach
zapanowała metoda jak najbardziej błędna, według której nawet piękna 
czytanka literacka, utwór o dużych walorach artystycznych lub jego fra ­
gment jest tylko pretekstem do pogadanki na temat przewidziany pro­
gramem . . .“

J a k  z a r a d z i ć  n a j s z y b c i e j  t e j  n i e d o b r e j  s y t u a c j i ,  
p o t w i e r d z o n e j  o s t a t n i o  p r z e z  d y s k u s j ę  na  ł a ­
m a c h  t y g o d n i k ó w  l i t e r a c k i c h  i p i s m  c o d z i e n n y c h ?

Na łamach naszego pisma musimy przede wszystkim sformułować apel 
o zintensyfikowanie prac nad reformą programu, nad zmianami w wypi-
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sach i podręcznikach historii literatury nie odpowiadających w wielu par­
tiach obecnemu stanowi naszej wiedzy historycznoliterackiej i pisanych 
zbyt trudnym językiem. Począwszy od następnego numeru Polonistyka 
przystąpi do publikowania serii artykułów dyskusyjnych.

W związku z ostatnią dyskusją, w której tak często podkreślano zatra­
canie w praktyce szkolnej specyfiki artystycznej literatury, musimy stwier­
dzić samokrytycznie, że Polonistyka nie pospieszyła nauczycielowi w tej 
dziedzinie z dostateczną pomocą. Cytowaliśmy w 1 numerze (z roku bieżą­
cego) naszego czasopisma trafne słowa znakomitego pisarza radzieckiego 
Fadiejewa wypowiedziane na X IX  Zjeździe KPZR („Jest rzeczą niezbędną, 
ażeby w związku z nauczaniem literatury w szkole rozwijać u całej mło­
dzieży smak estetyczny i wiedzę artystyczną...“ ) i zapowiadaliśmy sze­
roką dyskusję na temat ideowo-artystycznej specyfiki literatury. Nie zre­
alizowaliśmy tego zadania. M u s  im  y o b e c n i e  z w i ę k s z ą  e n e r ­
g i ą  z w r ó c i ć  s i ę  do b a d a c z y  l i t e r a t u r y ,  a b y  na  
ł a m a c h  n a s z e g o  c z a s o p i s m a  d a l i  n a m  p r z y k ł a d o ­
we,  p e ł n e  a n a l i z y  i d e o w o - a r t y s t y c z n e  u t w o r u  l i ­
t e r a c k i e g o .

Podkreślamy wyraźnie —- a n a l i z y  i d e o w o - a r t y s t y c z n e .  
Bo w dyskusjach publicystyczno-literackich nie zawsze wystąpiło to dosta­
tecznie jasno. Słusznie pisał jeden z dyskutantów (na łamach życia Lite­
rackiego, n r 46/1953, Dyskusja na opak) :  „Niektórych dyskutantów wabi 
zupełnie wyraźnie stara miara autonomicznych, wiecznych, nic nie mają­
cych z ideologią wspólnego, wartości estetycznych. Występuje ona w no­
wej szacie walki z wulgaryzatorstwem . . . “

Nie chcemy powrotu do pustego estetyzowania, do formalistycznych 
analiz, wyrywających dzieło sztuki z konkretnej walki społecznej swojej 
epoki. I  przypomnijmy rzeczy proste i zasadnicze, że marksistowska inter­
pretacja utworu literackiego nie polega przecież na tym, że szukamy w nim 
jedynie ilustracji zjawisk ekonomicznych i historycznych, że pomijamy 
specyfikę artystyczną. „L iteratura —  pisze Henryk Markiewicz w szki­
cach pt. O marksistowskiej teorii literatury  (cytujemy z wydania drugiego, 
poprawionego i uzupełnionego, z rokur1953) —  jest specyficzną formą po­
znania i oceny rzeczywistości, postuluje wobec niej pewne normy i dzięki 
temu staje się aktywnym narzędziem je j przebudowy. Z istoty literatury 
wynikają kryteria je j wartościowania. Doniosłość i prawdziwość obrazu 
rzeczywistości zawartego w utworze, doniosłość i słuszność je j oceny, do­
niosłość i postępowość postulatów je j stawianych — oto podstawowe ma- 
terialistyczne kryterium oceny utworu literackiego . . .

...Niewątpliwie prymat treści nie oznacza jednak wyłączności i samowy­
starczalności tego kryterium. Wartość utworu literackiego zależy od tego, 
czy i w jakim  stopniu słuszne i ważne stwierdzenia, oceny i postulaty wyra­
żone zostały w sposób estetycznie skuteczny, tzn. albo bezpośrednio — 
przez znalezienie ich emocjonalno-obrazowych równoważników w stylu poe-
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tyckim (np. w Odzie do młodości czy w Odpowiedzi na „ Psalmy przyszłoś­
ci“ ) , albo — drogą pośrednią, przez obrazy literackie, które w przeżyciu 
odbiorczym narzucają się uwadze czytelnika jako konkretna, »naoczna« 
rzeczywistość, które intelektualnie i uczuciowo go angażują. Spełnienie 
obu tych warunków — to jest słusznej koncepcji ideowo-tematycznej i je j 
sprawnej konkretyzacji przy pomocy specyficznych środków literatury —-  
jest konieczne dla obiektywnego istnienia wartości estetycznej utworu . .

Rzecz polega na tym, że z a r ó w n o  w p r a k t y c e  b a d a w ­
c z e j ,  j a k  i w c o d z i e n n e j  p r a c y  s z k o l n e j  n i e  po ­
t r a f i l i ś m y  d o t y c h c z a s  w p e ł n i  r e a l i z o w a ć  s ł u s z ­
n y c h  z a ł o ż e ń  m e t o d o l o g i c z n y c h .  I  dlatego rację ma 
kolega J. Miloszewski domagający się, aby Polonistyka i czasopisma lite ­
rackie rozpoczęły jak najszybciej „omawianie utworów literackich uwzglę­
dniając w nich zasadę jedności formy i treści. Winny to być prace o cha­
rakterze praktycznym, ukazane tak, aby nauczyciel mógł czerpać z nich 
gotowe wzory do swej pracy szkolnej“ . (Glos Nauczycielski, nr 44/1953, 
Poloniści oczekują pomocy). Dodajmy, redakcja Polonistyki zwracając 
się do pracowników naukowych, aby podjęli twórczą, opartą na konkret­
nych przykładach dyskusję na temat ideowo-artystycznej specyfiki litera­
tury, zwraca się z apelem i do praktyków-polonistów, aby sami śmielej 
podejmowali próby analiz ideowo-artystycznych i dzielili się swymi do­
świadczeniami na łamach naszego czasopisma.

W dyskusjach ostatnich zjawiły się niekiedy akcenty zupełnego zle­
kceważenia dotychczasowych osiągnięć nauczyciela języka polskiego. 
Zdając sobie sprawę z wszystkich niedociągnięć, musimy jednakże pod­
kreślić twórczy wysiłek ideowo-dydaktyczny nauczyciela-polonisty i jego 
poważne zdobycze. Sygnały np. z terenu uniwersytetu mówią o wyraźnych 
brakach w wykształceniu językowym i literackim naszych maturzystów, 
o wulgaryzmach i sloganowości, o nikłej wiedzy na temat specyfiki artys­
tycznej utworów literackich, ale podkreślają również, że przezwyciężony 
został przez szkołę balast starych błędów burżuazyjnej nauki o literaturze, 
że (dzięki — mimo wszystkich potknięć — programowi i nowym podręcz­
nikom) zostały przywrócone sprawiedliwe hierarchie w naszych tradycjach 
literackich, że wydobyliśmy na plan pierwszy postępowy nurt literatury 
narodowej. W ł a ś c i w y  zaś  k i e r u n e k  d a l s z e j  p r a c y  — 
t o  d ą ż e n i e  do w y ż s z e j  . j a k o ś c i  n a s z e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  d y d a k t y c z n e j , ' d o  p e ł n i e j s z e j  r e a l i z a c j i  
m a r k s i z m u  w n a u c z a n i u  j ę z y k a  i l i t e r a t u r y ,  do 
równoległego ukazania poznawczych, emocjonalnych, artystycznych war­
tości dzieła literackiego, aby najskuteczniej kształtować najgłębszy patrio­
tyzm młodzieży, je j miłość do wielkiej przeszłości kulturalnej i niezach­
wianą wolę walki o dalszy, coraz piękniejszy rozwój naszej ludowej 
ojczyzny.

Redakcja
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

JA D W IG A  P IE TR U S IE W IC ZO W A

MIKOŁAJ REJ1

Czterysta lat m ija od czasów, w których żył, działał i tworzył jeden 
z najwybitniejszych pisarzy polskiego Odrodzenia, człowiek, którego na­
zwisko bez wahania możemy umieścić w rzędzie znakomitych ludzi tamtej 
epoki — Mikołaj Rej z Nagłowic.

Jego działalność pisarska przypada na okres największego rozkwitu 
polskiego Renesansu, okres nacechowany ogromnym ożywieniem życia po­
litycznego i kulturalnego. Pierwsze przejawy przełomu renesansowego 
w polskim życiu kulturalnym obserwujemy dość wcześnie, bo już w poło­
wie wieku XV. Najdonioślejszą rolę w tym potężnym ruchu powstałym na 
bazie zmian w rozwoju sił wytwórczych i stosunków produkcyjnych od­
grywają w tym czasie przede wszystkim mieszczanie, bezpośrednio zain­
teresowani w obaleniu porządku feudalnego. Oni też przede wszystkim są 
zwolennikami husytyzmu, który był czeskim ruchem społecznym i naro­
dowym i który w kształtowaniu się polskiego Odrodzenia odegrał ogromną 
rolę. W prowadzonej przez siebie walce mieszczaństwo i popierający je 
chłopi znajdą oparcie w ówczesnych profesorach uniwersytetu krakow­
skiego, zresztą także przeważnie mieszczańskiego i chłopskiego pocho­
dzenia.

To właśnie w murach Akademii, z ust je j profesora Jana z Ludziska, 
już w połowie wieku XV  padają odważne słowa w obronie chłopów ucis­
kanych i wyzyskiwanych przez duchownych i świeckich feudałów; to je j 
magister, Andrzej Gałka z Dobczyna, jest autorem husyckiej w treści i fo r­
mie Pieśni o Wiklefie, wymierzonej przeciwko papiestwu i dostojnikom 
kościelnym, ówczesnym potężnym feudałom.

Akademia krakowska przeżywała wówczas okres swego wspaniałego 
rozwoju i znana była w Europie z wysokiego poziomu matematyki, astro­
nomii, prawa i medycyny. Toteż profesorowie tej uczelni podjęli śmiałą 
walkę ze scholastyką i światopoglądem średniowiecznym i konsekwentnie 
dążyli do laicyzacji nauki, pozostającej w średniowieczu pod przemożnym 
wpływem Kościoła. Tutaj też podejmowane są badania nad literaturą s ta ­
rożytną, urzekającą pięknem swej formy i laicką, humanistyczną treścią. 
Sztuka i literatura klasyczna odegra też doniosłą rolę w toczącej się wów­
czas walce z wpływami papiestwa i supremacją tematyki religijno- 
kościelnej.

1 Przem ówienie wygłoszone na uroczystości odsłonięcia obelisku ku  czci M ik o ła ja  
R e ja  w  N agłow icach, 27 w rześnia 1953 r.
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Zainteresowanie się Renesansu człowiekiem, jego sprawami i przeży­
ciami znajduje wyraz w ówczesnej literaturze, a napór elementów świec­
kich na tę literaturę, uwarunkowany wzrostem znaczenia stanów świec­
kich, obserwujemy przede wszystkim w pieśniach religijnych i apokryfach. 
Dochodzi w nich do głosu realistyczna obserwacja życia prostego człowieka,
jego trudów, pracy, radości i smutków.

Jednocześnie obserwujemy budzenie się świadomości narodowej i dą­
żenie do politycznego uniezależnienia od papiestwa. Polityka Kazimierza 
Jagiellończyka, zmierzającego konsekwentnie do centralizacji państwa 
i ugruntowania jego suwerenności, znajduje poparcie średniej szlachty 
i mieszczaństwa, zainteresowanych bezpośrednio w ograniczeniu praw 
oligarchii magnackiej, duchownej i świeckiej. Jasno i dobitnie sfor­
mułował te dążenia polityczne Jan Ostroróg w swoim Memoriale, 
domagając się podporządkowania kleru królowi, całkowitego unieza­
leżnienia polityki polskiej od wpływów papieskich, uporządkowania 
spraw wewnętrzno-administracyjnych. Duma narodowa i patriotyzm biją 
z kart Memoriału i ze słów mowy Ostroroga do papieża Pawła I I ;  duma 
narodowa i patriotyzm każą pisarzowi upomnieć się o prawa dla języka 
polskiego, lekceważonego szczególnie przez kler, często obcego pochodzenia. 
Niedługo też, bo już w początkach X V I w. — dokładnie od roku 151o 
książki polskie zaczną wychodzić spod prasy drukarskiej. Jest to ogromną 
zasługą drukarzy krakowskich i pisarzy pochodzenia mieszczańskiego 
i chłopskiego. Oni pierwsi w miarę sił i przygotowania podjęli pracę nad 
dostarczeniem coraz liczniejszym rzeszom czytelników książki w języku 
polskim. Oni pierwsi dali czytelnikowi książkę świecką, oni odważnie de­
maskowali na je j kartach ucisk, wyzysk i krzywdę społeczną.

Już w XV wieku szlachta prowadziła walkę z klerem i oligarchią ma­
gnacką. Niewątpliwie miała tu na względzie przede wszystkim własne 
korzyści: uzyskanie pełnego wpływu na sprawy polityczne i możności kie­
rowania tym i sprawami w myśl własnych interesów, a w związku z roz­
wojem gospodarki towarowo-pieniężnej —  zapewnienia sobie całkowitego 
dochodu z pracy chłopa i uwolnienia się od dziesięcin i innych opłat na 
rzecz kleru. Potrafiła jednak szlachta stworzyć także określony program 
polityczny, który w samych swych założeniach był postępowy, zawierał 
bowiem postulaty ograniczenia wpływów kleru i magnatów w państwie, 
zabezpieczenia suwerenności i wzmocnienia władzy państwowej. Walkę 
z gospodarczym, politycznym i kulturalnym znaczeniem kleru ułatwiała 
szlachcie reformacja, którą ona do tych celów wyzyskała, a której wpływy 
ujawniły się już za panowania Zygmunta Starego.

Niepoślednią rolę w tej walce odegrał Mikołaj Rej.

Syn średniozamożnego szlachcica, nie otrzymał systematycznego wy­
kształcenia, mimo że ojciec nie szczędził trudów, aby jedynak się ucz^ł.
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Miody Rej nie odczuwał po prostu chęci do nauki, a gdy dorósłszy zdał 
sobie sprawę ze swych zaniedbań w tej dziedzinie, mógł im zaradzić już 
tylko samodzielną pracą. Tak się też stało; wrodzone zdolności, bystrość 
i chłonność umysłu i chęć dorównania ludziom, w których otoczeniu się 
znalazł, sprawiły, że Rej posiadał ostatecznie wcale rozległe oczytanie i nie 
potrzebował się wstydzić nieuctwa. Niesłusznie też burżuazyjni historycy 
literatury przeakcentowywali braki w wykształceniu Reja, kładąc nawet 
na karb nieznajomości przezeń łaciny to, że całe życie pisał po polsku. 
Studiów filologicznych Rej wprawdzie nie prowadził, ale łacinę musiał 
znać zupełnie dobrze, skoro czytał dużo i z upodobaniem zarówno pisarzy 
starożytnych, jak i współczesnych humanistów, skoro dzieła łacińskie tłu ­
maczył i pizerabiał. Rej pisał po polsku, bo taki był jego program literacki, 
bo takie były żiądania szlachty, którą reprezentował, a która na sejmiku 
w Środzie w roku 1534 ostro i wyraźnie domagała się książek w języku 
polskim, atakując cenzurę kościelną, niechętnie patrzącą na rozpowszech­
nianie dzieł w języku narodowym. Żąda więc szlachta wyraźnie: „Aby nam 
księża nie bronili imprymować po polsku historii, kronik, praw naszych i też 
inszych rzeczy... Albowiem każą sobie bić rzeczy rozmaite, a czemuż też 
nam nie mają bić naszym językiem? Tu też wielka nam się krzywda widzi 
od księży, albowiem każdy naród ma swym językiem pisma, a nam księża 
każą głupimi być.“  Ale szlachta nie ogranicza się do samych żądań: ak­
tywna gospodarczo i politycznie, uaktywnia się-także na polu kultury. 
Tworzy też literaturę w języku narodowym, w której znajdzie wyraz cala 
ówczesna rzeczywistość. W toczącej się ostrej walce politycznej literatura 
ta odegra ogromną rolę.

Niejako w odpowiedzi na żądania szlachty domagającej się polskiej 
książki do czytania ukazuje się w roku 1535 dzieło Marcina Bielskiego pt. 
żywoty filozofów, a w osiem lat później pierwsze drukowane dzieło Reja,
Krótka rozprawa między trzema osobami, Panem, Wójtem a Plebanem__
które też od razu przynosi autorowi, choć ukrytemu pod pseudonimem, 
rozgłos i sławę. W formie dialogu porusza tu Rej najważniejsze sprawy 
współczesne: znajdziemy tu ostrą krytykę kleru, jego chciwości, zacofania 
i ciemnoty, podjętą zgodnie przez Pana —  przedstawiciela szlachty, 
i Wójta — reprezentującego chłopów, uciskanych zarówno przez kler, jak 
i przez szlachtę. Klasowe stanowisko pisarza nie osłabia tu jeszcze jego 
krytycyzmu i zdolności ukazania istniejących przeciwieństw klasowych. Rej 
widzi nie tylko antagonizm między klerem z jednej, a szlachtą, mieszczań­
stwem i chłopstwem —  z drugiej strony, ale widzi też podstawowy ówczes­
ny konflikt klasowy: między szlachtą i chłopami. Zdobywa się też na kry­
tykę własnej klasy i k rytyk i tej nie waha się włożyć w usta nie tylko Ple­
bana, broniącego się w ten sposób przed zarzutami przeciwników, ale na­
wet Wójta. Ta śmiałość, z jaką Rej czyni z Wójta rozmówcę równorzęd­
nego Panu i Plebanowi, to dopuszczenie Wójta do śmiałego wypowiedze­
nia krytyki klasy panującej w okresie, w którym szeroki ogól szlachecki
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dążył przede wszystkim do maksymalnego wyzysku chłopa i ostatecznego 
pozbawienia go jakichkolwiek praw, stawia Reja w rzędzie najbardziej 
postępowych ludzi owych czasów.

Krótka rozprawa stanowi dla nas cenne źródło do poznania je j autora: 
już ten jeden utwór upoważnia nas do tego, aby do Reja także odnieść to, 
co o ludziach Renesansu pisał Engels we Wstępie do dialektyki przyrody: 
„najbardziej swoistą ich cechą jest to, iż prawie wszyscy oni tkw ią w w i­
rze życia swej epoki, uczestniczą w praktycznej walce, stają po stronie tej 
czy innej partii, przyłączając się do walki ten słowem i piórem, ów orężem, 
a wielu jednym i drugim. Stąd owa pełnia, i siła charakteru, która czyniła 
z nich mężów w całym tego słowa znaczeniu.“  1 Krótka rozprawa i inne 
utwory Reja mówią nam wyraźnie, że autor ich właśnie „w  wirze życia 
swej epoki“  tkw ił jak najistotniej i służył sprawie postępu słowem i pió­
rem. Ukazywał swym czytelnikom zagadnienia na pozór „niepoważne pra­
wie“ , podsuwał im do rozważania sprawy proste, ludzkie, z codziennego 
życia wzięte, a przez tę właśnie codzienność ważne i wymagające ro­
zumnej oceny:

Bo gdzie m ą d ry  przydzie  w  proste rzeczy,
Co lepszego snadnie m a na pieczy.

(K ró tk a  ro z p ra w a : A m broży Korczbok, 
Rożek ku  dobrym  towarzyszom )

Tej właśnie rozumnej oceny wymagają wypowiedzi wszystkich trzech 
uczestników Krótk ie j rozprawy. Ona każe pochwalić Pana i Wójta za kry­
tykę kleru, ona także każe przyznać rację Plebanowi, gdy surowo osądzi 
działalność urzędników szlacheckich, którzy w nieuczciwy sposób zdoby­
wają godności, a pełniąc swe obowiązki, mają na względzie jedynie własne 
pożytki. To już nie Pleban, to sam Rej ostro wytyka braci szlachcie:

A  ze sta z was jeden siędzie 
T a k im  kszta łtem  na urzędzie,
A b y  jedno praw dę m nożył,
A  swe po ży tk i odłożył.

To sam Rej piętnuje przekupstwo sędziów:
Sporo im  więc m ły n y  m ie lą,
K ie dy  się pam ię tnym  dzielą,

prywatę posłów, z których:
Pewnie pospo lite j rzeczy 
Żądny tam  nie  m a na pieczy,

wreszcie pychę i dumę wielkich panów. To właśnie Rej dostrzega w tym 
wszystkim niedolę chłopa, który ponosi konsekwencje bezprawia, nadużyć 
i zbytków. Znamienne jest to krótkie i proste stwierdzenie W ójta: 1

1 F . Engels W stęp do d ia le k ty k i p rzyrody . M arks-E nge ls  D zie ła  wybrane. W a r­
szawa 1949. S. 53.
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K siądz pana w in i,  pan księdza,
A  nam  prostym  zewsząd nędza.

Niejednokrotnie jeszcze poruszy Rej w swych dziełach sprawę ucisku 
i  wyzysku chłopa, w otchłaniach piekła umieszczając tych,

...co nędzn ik i gnębią,
A  za cudzą robotę p iją ,  huczą, trą b ią ,

(W ize ru nek  w łasny żyw o ta  człow ieka poczciwego)

a jeszcze u schyłku życia, na kartach ostatniego swego dzieła, ostrzeże 
„poczciwego“  człowieka, aby polując nie niszczył chłopskich zasiewów, 
a dozorując pracy chłopów w polu, nie gonił za nimi z maczugą ani biczem 
po grzbiecie kołatał. Zapewne, daleko tu Rejowi do tego, aby miał się 
domagać zmian, które uniemożliwiłyby panu raz na zawsze znęcanie się 
nad poddanymi, ale zasługą jego niesporną jest to, że widział, dostrzegał 
istniejącą krzywdę i był jednym z nielicznych, którzy mieli odwagę prze­
ciw tej krzywdzie protestować i brać chłopa w obronę. Wraca też Rej do 
tego tematu wielokrotnie i jeżeli piętnuje warcholstwo, waśni i b ija tyki 
szlachty, to między innymi dlatego, że na tym cierpi chłop:

W ięc jedno nędzne ch łopki m iędzy sobą męczą,
Chocia j naszy w y g ra li,  ow i przedsię jęczą.

Bo k ie dy  pan w o ju je , ju ż  da j chłop ie k u ry ,
Byś ju ż  je  w ie rę  też m ia ł w y łu p ić  ze skory.

D a jże  owies, da j siano, a b iega j po piwo,
Bo ju ż  więc tam  szynku je by  w  karczm ie co żywo.

A  ty m  w ięc sobie g rożą : s t łu k ł m i oń jednego,
A lić  m u ja  ich  stłukę  aż do dziesiątego.

A  cożci k rz y w  nędzniczek, przecz n ie  b ijesz pana,
Bo snadn ie j b itw y  w ygrasz, gdy stłuczesz hetmana.

(W ize ru nek)

W X V I wieku podstawowy konflikt epoki: konflik t między chłopem 
i szlachcicem, zaostrza się. Historia przynosi nam coraz więcej dokumen­
tów świadczących o buntach chłopskich w połowie tego stulecia. Rej wy­
raźnie czuje to niebezpieczeństwo i przed nim przestrzega. Może to wspo­
mnienie wojny chłopskiej w Niemczech każe pisarzowi w formie zwierzę­
cej bajki ostrzec przed lekceważeniem ubogiego?

Biorąc udział w szlacheckiej walce z magnaterią, Rej niejednokrotnie 
występuje z ostrą je j krytyką. Doskonale umie podpatrzyć magnacką py­
chę i krótko, ale radykalnie obalić autorytet butnego pana:

Prostaczkow ie m n im a ją , by to  Bóg na ziem i,
A noć nie w szytkoć trw a , chocia j się zie leni.

Bo b yw a ją  te j fa rb y  i  szpetne pokrzyw y,
Takżeć i  z tego pana czysty osieł żywy.

(W ize ru nek)
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Nie zawaha się też Kej przed powiedzeniem gorzkich słów prawdy 
szlachcie, nie zawaha się zakwestionować szlachectwa, które legitymuje 
się tylko herbem, a nie zacnymi postępkami:

I  w i lk  ta k  b y ł szlachcic, by  m u he rby dano,
Leczby go przedsie zawżdy za niecnotę m iano.

(W ize ru nek)

Nie zawaha się napiętnować lekkomyślności i  niedbalstwa szlachty 
w sprawie obrony granic. W programie politycznym szlachty zagadnienie 
to było wprawdzie jednym z najpilniejszych, ale nie mogło jakoś doczekać 
się rozwiązania. Szlachta zdawała sobie wprawdzie sprawę z tego, że 
pospolite ruszenie nie może spełnić swego zadania w tak rozległym pań­
stwie, ale na wojska zaciężne trzeba było dać pieniędzy, a do tego nigdy 
skora nie była; nie chciała też rezygnować z tytu łu obrońcy ojczyzny, po­
nieważ argumentem tym szermowała zdobywając uprzywilejowane sta­
nowisko w państwie. Przeciwko tak karygodnemu niedbalstwu występo­
wały najbardziej postępowe jednostki z szlacheckiego obozu reform. Tej 
kwestii całą księgę (O wojnie) poświęcił Andrzej Frycz Modrzewski 
w dziele O poprawie Rzeczypospolitej; tę sprawę poruszał też wielokro­
tnie Rej, wprost apelując do szlacheckich kieszeni:

O m arn a  niedbałości, ja ka ż  to  ślepota,
N ie  kup ić  za grosz k łó dk i, co by strzegła z ło ta !

Niestety jednak głos Reja pozostał bez echa i sprawa obrony granic 
nie została na sejmach egzekucyjnych załatwiona, co, jak wiadomo, fata l­
nie zaciążyło na dalszych losach Polski.

Już w wierszu Ku dobrym towarzyszom, umieszczonym na wstępie do 
Krótk ie j rozprawy, Rej stwierdza, że zainteresowania człowieka skupiają 
się wokół spraw ludzkich:

Bo snadź człow iek z p rzyrodzen ia  każdy 
N aw ięcej się o to s ta ra  zawżdy,

A b y  w iedzia ł, co się w  ludzioch dzieje,
W ięc jedno chw a li, z. d rug iego się śmieje.

Sam pisarz przez całe życie wyznaje tę zasadę i twórczość swą po­
święca bez reszty sprawom ludzkim, niestrudzenie pouczając swych czy­
telników. Skłonny jest tu nawet do wręcz błędnych wniosków', że umie­
jętnie dobrana lektura może zastąpić systematyczną naukę szkolną. Przeko­
nany wewnętrznie o potrzebie pouczania czytelnika, Rej pisze dużo, a jego 
dzieła pełne są trwałych, do dziś nieprzemijających wartości.

Niekonsekwencje czy ideologiczne załamania, które w wierszach Reja 
możemy tu i  ówdzie stwierdzić, wynikają z jego przynależności klasowej. 
Rej wyrasta ze swej klasy; mimo że ocenia ją  krytycznie, czuje się z nią 
związany i to uniemożliwia mu konsekwentne pójście drogą, która musia­
łaby go zaprowadzić na radykalne, antyfeudalne pozycje, tak jak zapro­
wadziła pisarzy i działaczy ariańskich pochodzenia plebejskiego. Rej pra­
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gnie poprawy stosunków, ale w ramach istniejącego ustroju, i podobnie 
jak inni humaniści, łudzi się, że będzie można tego dokonać przez cier­
pliwe pouczanie ludzi i podawanie im wzorów godnych naśladowania. Sam 
pomysł nie jest ani nowy, ani oryginalny. Już oficjalna literatura śred­
niowieczna znała takie wzory: był to albo daleki od rzeczywistości ideał ry- 
cerza-obrońcy słabych i uciśnionych, który miał służyć przede wszystkim 
wzmocnieniu autorytetu feudalnego pana i apoteozie stosunków feudalnych, 
albo —  szczególnie gorąco propagowany przez Kościół —  ideał świętego- 
ascety, który zdobywa zbawienie wieczne za cenę wyrzeczenia się już nie 
tylko radości i dostatków, ale nawet prostych, ludzkich potrzeb. Ten ideał 
nie odpowiadał oczywiście ludziom Renesansu, nie odpowiadał też Rejowi, 
który całym sercem ukochał życie, umiał się cieszyć najdrobniejszymi jego 
radościami, dostrzegał wszystkie jego powaby i uroki i umiał o nich mówić 
ciepło i serdecznie. W przeciwieństwie do ludzi średniowiecza podziwiał 
Rej moc rozumu ludzkiego, dzięki któremu człowiek stał się panem przy­
rody. Renesansowa radość życia i renesansowe zaufanie do rozumu ludz­
kiego, który ma być jedynym miernikiem postępowania, bije z każdej karty 
dzieł Reja. Ten ton panuje też we wszystkich jego wskazaniach. Cóż z te­
go, że autor grzeszy często nadmiernym gadulstwem, że poucza czytelnika 
drobiazgowo i dokładnie, nic nie pozostawiając jego domyślności, że nie­
jednokrotnie wraca do tych samych spraw, jakby pragnął szczególnie mocno 
je zaakcentować i zmusić do wielokrotnego zastanowienia się nad nimi. 
Wynagradza to hojnie mnóstwo realistycznych scen i obrazków zaobserwo­
wanych przez pisarza w życiu potocznym, a dziś, po tylu latach, mówiących 
nam o tamtych czasach nierównie więcej niż suche, choć może dokładniej­
sze, zapiski kronikarzy. Czytając je, skłonni jesteśmy wybaczyć autorowi, 
że tu i ówdzie zaplącze się jeszcze dalekie echo średniowiecznego światopo­
glądu, z którego Rej, uwikłany w sprzeczności swej epoki, nie umiał się 
jeszcze całkowicie wyzwolić.

We wszystkich dziełach Reja dominuje tendencja do pouczania czytel­
nika, jak ma żyć, aby i jemu, i innym z nim było dobrze, aby wykorzystał 
wszystkie dary życia i zachował „poczciwą sławę“ , którą i Kochanowski 
uważał za najwyższe dobro. Słowem, .wszystkie te nauki, utrzymane w du­
chu światopoglądu renesansowego, mają służyć zmianie na lepsze istnie­
jących stosunków. Dlatego do całej twórczości Reja trzeba odnieść to, co 
napisał sam dedykując Zwierzyniec Janowi Chodkowicowi: „nam prostym 
a nieuczonym dosyć jest tylko jako obieciadło młodym ludziom podawać, 
skądby sie naprzód cnotam a potym powinnościam swym przypatrywali“ .

W  różny sposób pracuje Rej nad wychowaniem braci-szlachty, nad 
podniesieniem je j poziomu przede wszystkim moralnego w najbardziej po­
tocznym znaczeniu tego słowa. Gdy ludzkimi sprawami zajmie się w swej 
obszernej Postylli, przemówi językiem podniosłym i uroczystym, a przecież 
serdecznym i żywym, zawdzięczającym swe bogactwo nie tylko talentowi 
pisarza, ale i mowie potocznej, codziennej. Nie zawaha się także czerpać
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pełną garścią z przysłów ludowych, którym zapewnia prawo obywatelstwa 
w literaturze, unika natomiast starannie zwrotów i wyrażeń drastycznych, 
nie licujących z podniosłą treścią. Jeśli ich nawet czasem użyje, to widać 
wyraźnie, że ponosi go wtedy temperament pisarski, który zapomina o l i ­
czeniu się z jakim ikolwiek względami i nie znosi hamulców.

Niesłuszna jednak była opinia historyków literatury, którzy twierdzili, 
że Rej nie dbał o formę swych utworów. Zapewne, nie cyzelował ich i  nie 
wykańczał tak starannie i drobiazgowo, jak np. Kochanowski, któremu tak 
bardzo chodziło o przeżycia estetyczne czytelnika, bo też oczywiście bardziej 
interesowała go strona merytoryczna dzieła. Niemniej przecież nie lekcewa­
żył jego formy. Zalecając umiarkowanie w życiu i czystość moralną, nie 
przekraczał m iary w słowach; co innego, gdy świadomie stosuje wyrażenia 
dosadne, drażliwe. Czyni to albo wtedy, gdy ostro piętnuje głupotę, obżar­
stwo i opilstwo, aby tym skuteczniej zohydzić te wady czytelnikowi, albo 
gdy zamierza pobudzić go do gromkiego, głośnego śmiechu z opisywanej 
sytuacji i obalić ostatecznie powagę ośmieszanych osób. Taki gromki śmiech 
rozbrzmiewa przecież na kartach najwybitniejszych dzieł renesansowych. 
Mistrzowsko operuje nim znakomity pisarz francuskiego Odrodzenia Fran­
ciszek Rabelais; z naszych pisarzy stosuje go z powodzeniem nie tylko Rej, 
ale i Kochanowski, który swemu wydawcy nie pozwolił skreślić ani jednej 
drastycznej fraszki. Śmiech na kartach dzieł renesansowych był narzę­
dziem walki z zacofaniem, przesądem i głupotą, ze średniowiecznymi po­
wagami, które trzeba było obalić, aby torować drogę nowym stosunkom; 
był narzędziem walki o nową, wolną od obłudy, świecką moralność. Dosad­
ne, drastyczne wyrażenia, które do tego śmiechu pobudzały, rozmyślne nie­
raz gromadzenie nieprzyzwoitych sytuacji służyły kompromitowaniu śred­
niowiecznego zakłamania, które obłudną maską przyzwoitości pokrywało 
największe łajdactwa; służyły zwalczaniu, a nie afirm acji moralnego roz­
kładu, ja k i panował wówczas na dworach świeckich i duchownych feuda- 
łów. Takim śmiechem walczy i Rej, zrazu niemal nieśmiało na kartach 
Zwierzyńca, wkrótce potem głośno i  otwarcie w Figlikach. W wierszu Ku  
temu, co czyść będzie ty fraszki odpiera ewentualne zarzuty, że oto zajmuje 
się takim i błahymi wierszami, zasłaniając się powagą innych autorów, 
potrzebą doskonalenia języka, a także pouczania czytelnika, „bo snadniej 
z cudzych przypadków przypada baczenie“ . Na kartach Figlików  jeszcze 
raz spotykamy ludzi i sprawy, o których Rej pisał już wcześniej, ale tu 
występują one w innej szacie. Autor nie piętnuje ich tu, ale bezlitośnie 
ośmiesza, ukazując w różnych sytuacjach życiowych. Tu nie możemy już 
zarzucić Rejowi grzechu gadulstwa: F ig lik i są celne, krótkie, dowcipne 
i kto wie, czy ta broń nie okazała się skuteczniejsza.

Gdy mówimy o zasługach Reja i jego znaczeniu w literaturze i kultu­
rze polskiej, nie można pominąć faktu bardzo znamiennego, który posłużył
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nawet do przesadnej oceny pisarza jako „ojca literatury polskiej“ . Dziś 
wiemy, że ten zaszczytny ty tu ł przypada mieszczaninowi Biernatowi z Lu­
blina. On pierwszy wytyczył i utorował drogę, którą dopiero po nim poszli 
pisarze szlacheccy. Ale w twórczości Reja podkreślić należy ciągłą troskę
0 rozwój literatury narodowej. Świadczy o tym nie tylko obfita spuścizna 
literacka, ale i bezpośrednie wypowiedzi pisarza na kartach jego dzieł. Ob­
szernie zajmuje się tą sprawą w przedmowie do Wizerunku. Z zadowole­
niem stwierdza wtedy postęp w rozwoju języka polskiego, „a to się niczym 
inszym nie dzieje, jedno iż nastało niemało książek polskich, a są drugie i od 
zacnych, i od uczonych sprawione“ , ale ubolewa nad ciągle jeszcze, jego zda­
niem, niedostateczną troską Polaków o rozwój literatury narodowej i naro­
dowego języka. Toteż gdy tłumaczy się z wydania swej nowej książki, na 
pierwszym miejscu wymienia najważniejszą przyczynę: tworzenie literatu­
ry  w języku narodowym, i pisze wtedy między innymi: „...każdy naród 
język swój i sprawy swe zdobić się stara, jako nalepiej może, i pisząc też 
czasem ledaco i wiele nikczemnych i niepotrzebnych rzeczy, jedno nam, Po­
lakom, jakoś w tym bardzo inochody nie stawało, aż się inszy narodowie cza­
sem pytali, jeśli Polska jest miasto albo też jaka kraina“ . 1 Toteż cieszy się 
Rej szczerze każdą polską książką, a szczególnym uznaniem i podziwem da­
rzy twórczość Jana Kochanowskiego. Piękne podanie opowiada o tym, jak 
Rej publicznie złożył hołd Janowi z Czarnolasu, przyznając mu pierwszeń­
stwo w literaturze, a do dziś przecież możemy czytać w wierszach Ziuierzyń- 
ca pochwałę poezji Kochanowskiego, którego Rej stawia wyżej od poetów 
starożytnych. W tej wysokiej ocenie współczesnego poety, którego twór­
czość stanowi szczytowe osiągnięcie polskiej poezji renesansowej i który 
jest najwybitniejszym poetą polskim przed Mickiewiczem, poznajemy jesz­
cze jeden rys charakteru Reja: oto troska o sprawy ogólne, o rozwój pol­
skiej kultury jest w nim tak silna, że nie dopuszcza do głosu osobistej am­
bicji, a tym bardziej zawiści: chętnie przyznaje Kochanowskiemu pierw­
szeństwo przed sobą, bo jego sukces jest sukcesem poezji polskiej.

Dziś, gdy tworzymy w Polsce nową, socjalistyczną kulturę, zwracamy 
się w przeszłość ku temu wszystkiemu, co w niej było twórcze i postępowe, 
czerpiemy, jak mówił Bolesław Bierut,_ „z postępowych tradycji złotego wie­
ku literatury polskiej, ze świetnego dorobku Reja i Kochanowskiego, Ostro- 
roga i Modrzewskiego“ . Dlatego twórczość Reja, jego uparta, konsekwen­
tna walka o rozwój narodowej literatury, o nowe, świeckie widzenie świata
1 nową, świecką moralność — jest nam dziś szczególnie bliska i żywa.

1 Z  dedykacji Z w ie rzyńca  Janow i Chodkowicowi.
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Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

S T A N IS Ł A W  P A P IE R K Ó W  S K I

KSZTAŁTOWANIE NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT 
NA LEKCJACH NAUKI O JĘZYKU

(A r ty k u ł dyskusy jny)

Z  g ru n tu  błędne je s t w ystępujące u  w ie lu  jeszcze po lon istów  przekonanie, że mo­
żliwości ksz ta łto w an ia  naukowego poglądu na św ia t dostarcza w yłącznie m a te ria ł h is to ­
ryczno lite ra ck i. Dzieło lite ra ck ie  stanow i podstawę poznawania rzeczyw istości ak tua lne j 
lu b  przeszłe j względnie określonych okresów ■—• i  to  podstawę bezpośrednią, ję zyk  zaś, 
ja k o  z ja w isko  społeczne n ie  związane z żadną określoną bazą, n ie  pozwala w praw dzie  
na ta k ie  u jm ow an ie  rzeczyw istości, s tanow i je dn ak  n ie w ą tp liw ie  zw ierc iad ło  k u ltu ry  
narodu. Z takiego cha rak te ru  języka  w yn ika , że je s t on określonym  podłożem pozna­
w an ia  h is to r ii narodu, poznawania p raw dy, a ty m  samym o tw ie ra  w ie le  m ożliwości 
u rob ien ia  sobie przez posługującego się n im  i  znającego jego budowę i  h is to rię  —  nau­
kowego w idzen ia św ia ta . Ucząc p ra w d y  k sz ta łtu je m y  naukow y pogląd na św ia t. U za­
sadnienie tego trw ie rd ze n ia  zna jdu jem y w  każdym  elemencie S ta linow sk ie j na u k i
0 języku.

O to k ilk a  n a jb a rd z ie j cha rakte rystycznych  przyk ładów .
Jedna z podstawowych tez S ta lina  dotyczy stosunku języka  do bazy i  nadbudowy. 

W  naszym m a te ria le  językow ym  zna jd u je m y pełne uzasadnienie p ra w d y  o tym , że ję zyk  
po lsk i nie je s t w ytw o rem  żadnej określonej baży i  że n ie  ma cha rak te ru  nadbudowy. 
W  dziejach narodu polskiego p rzem iną ł u s tró j rodow y, p rzem inę ły bazy feuda lizm u
1 kap ita lizm u , rodzi się now y u s tró j soc ja listyczny. W raz  z zan ik iem  w ym ien ionych baz 
zam ie ra ły  ich nadbudowy, ję zyk  zaś po lsk i pozostał w  swoim  podstawowym  zasobie słów 
i  w  sw o je j budowie g ram atyczne j ten sam we w szystk ich  us tro jach . Język bowiem nie 
je s t w ytw o rem  społeczeństwa w  pewnym  ty lk o  okresie jego historycznego rozw o ju , ży­
cie języka rozciąga się na w ie le  epok, w  obrębie k tó rych  mowa społeczeństwa ro z w ija  
się i  k sz ta łtu je . Z m ian y  zachodzące w  us tro ja ch  i  p rze m ija n ie  baz od b ija ły  się na roz­
w o ju  i  ksz ta łtow an iu  się języka  polskiego ogólnonarodowego w  sposób n ie is to tn y , n ie  
zm ien ia jący podstawowego zasobu słów, a zwłaszcza budowy gram atyczne j naszej mowy. 
Naszą na js ta rszą  pieśń re lig ijn ą , Bogurodzicę, napisano w  ję zyku  zrozum ia łym  zarówno 
dla  Polaków  z epoki je j  anonimowego au to ra , ja k  i  d la  Polaków  współczesnych Kocha­
nowskiem u, M ick iew iczow i, Żeromskiemu i  K ruczkow skiem u. Nauczycie l om aw ia jący 
ten n a js ta rszy  zabytek naszej poezji zw róci uwagę m łodzieży przede w szystk im  na s tro ­
nę językow ą, omówi w łaściw ości fonetyczne, słownikowe, fle k s y jn e  i  składniowe języka 
u tw o ru , podkreśla jąc, że w p raw dzie  is tn ie ją  tu  odchylenia od współczesnej polszczyzny, 
ale m im o to  u tw ó r je s t d la  dzisiejszego czy te ln ika  w  zasadzie zrozum ia ły .

W y ja ś n ia ją c  stosunek języka  polskiego do bazy i  nadbudowy, należy jednak  pa­
m iętać, że w  słow niku, zwłaszcza w  te rm in o lo g ii, obserw ujem y z jaw isko  po ja w ia n ia  się 
nowych w yrazów  zw iązanych z układem  stosunków gospodarczych, z rozw ojem  tech n ik i, 
z procesem p ro d u kc ji. T a k i je s t rodowód w yra zów : rac jo n a liza to r, przodow nik pracy, 
tra k to r ,  a k ty w is ta  itp . Pewna ilość ty c h  neologizmów stanow i t rw a ły  nabytek naszej 
m ow y; na t le  zachodzących w  naszym  życiu przem ian społecznogospodarczych zdoby­
w a ją  one pełne praw o obyw ate lstw a, p rzy  czym mogą nabrać cha rak te ru  w yrazów  
podstawowych, od k tó rych  tw orzyć  się będą w y ra zy  pochodne. N iek tó re  jednak  neolo­
g izm y, k tó ry c h  rodowód tk w i w  p rze m ija ją cych  elementach, skazane są z gó ry  na zagła­
dę, zn ikną  bowiem w raz  ze zniknięciem  rodzącego je  elementu bazy. K lasycznym  p rzy ­
kładem  tego z ja w iska  może być w y ra z  „bu m e la n t“ .
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Przytoczony ju ż  p rzyk ład  Bogurodzicy  —  ale ł  w ie lu  innych  u tw o ró w  z okresu 
Renesansu, Oświecenia czy Rom antyzm u —  w yzyskać można i  na leży w  nauce o języku  
do uzasadnienia in ne j tezy S ta lina , s tw ie rdza jące j, że ję zyk  n ie  je s t z jaw isk iem  k la ­
sowym, ale poza- i  ponadklasowym . Język u tw o ró w  l i te ra tu ry  po lsk ie j rozum ie li i  rozu­
m ie ją  wszyscy Polacy bez względu na ich przynależność społeczną —  w łaśn ie  dlatego, że 
ję zyk  ogólnonarodowy n ig d y  n ie  b y ł i  n ie  je s t w ytw orem  ja k ie jś  jedne j k lasy, ale że 
b y ł on zawsze i  je s t nada l w ytw orem  całego społeczeństwa polskiego.

S ta linow ską naukę o pokrew ieństw ie  języków  i  o rodzinach językow ych rea lizo­
wać będzie ten nauczycie l-polonista , k tó ry  opracow ując elem enty h is to r ii ję zyka  po l­
skiego (k la sy  IX  i X I )  zapozna młodzież z w iedzą o przynależności języka  polskiego do 
rodz iny  języków  słow iańskich i  dawniejszej rodz iny języków  indoeuropejskich. M łodzież 
opuszczająca szkołę pow inna wiedzieć, że z biegiem  w ieków , rów noleg le z procesem po­
dzia łu  p ierw otnego społeczeństwa (żyjącego w  u s tro ju  w spó lnoty p ie rw o tn e j) na  p le ­
m iona, szczepy, g ru p y  narodowościowe i  narody, dokonyw ał się proces rozb ic ia  się 
w spó lnoty językow e j na ję z y k i plem ienne i  narodowościowe. P ierw szym  sku tk iem  tego 
procesu było  powstanie w ie lu  rodzin  językow ych, spośród k tó rych  w yodrębn iła  się p ra - 
indoeuropejska wspólnota języka, a po je j rozb ic iu  się (d a ta  nie usta lona) —  pras ło ­
w iańska  w spólnota językow a. Po rozb ic iu  się te j w spó lno ty  ( Y I I  w iek  n.e.) w yksz ta ł­
c iła  się w spólnota lechicka, a z te j —  w yodrębn ił się ję zyk  po lski.

Ze spraw ą pokrew ieństw a językowego wiąże się ściśle zagadnienie ko lebki języka 
polskiego. R ea lizu jąc S ta linow ską tezę o ksz ta łtow an iu  się języków  ogólnonarodowych 
na podłożu d ia lek tów  te ry to r ia ln y c h , uzasadnim y i  ośw ie tlim y  tę tezę p rzy  pomocy po l­
skiego m a te ria łu  językowego. Zapoznając m łodzież z c iąg le  jeszcze toczącym się sporem 
w okó ł ko lebki naszego języka, p rzedstaw im y dw ie teo rie  o pochodzeniu naszego języka : 
m ałopolską —  A . B ru ckn e ra  i  w ie lkopo lską —  K . N itscha.

W ie le  m a te ria łu  językowego polskiego wyzyskać pow in ien po lon is ta  do uzasad­
n ien ia  S ta linow sk ie j tezy o w yrazach obcych w  naszym  języku  i o w p ływ ach  językow ych 
ja k o  śladach w a lk i toczącej się pom iędzy język iem  po lsk im  i  ty m i ję zykam i obcymi, 
k tó re  naszą mowę us iłow a ły  wchłonąć i  rozpuścić w  swoim  m a te ria le  językow ym . 
K sz ta łtow an ie  naukowego poglądu na św ia t przez uśw iadom ienie m łodzieży w p ływ ów  
językow ych op iera się na s fo rm u łow ane j ju ż  przez Len ina  praw dzie , że ję zyk  je s t do­
skonałym  sposobem uzew nętrzn ien ia  się życia duchowego narodu, ale równocześnie s ta­
now i g łów n y środek fo rm u ło w a n ia  i  u trw a la n ia  naszych przeżyć duchowych. W sku tek 
tego w łaśn ie  w szystk ie  czynn ik i dz ia ła jące na to  życie w y w ie ra ją  ty m  samym w p ływ  
na język , w  k tó ry m  odb ija  się i  poniekąd u trw a la  obraz zasadniczych sk ładn ików  spo­
łeczeństwa i  k u ltu ra ln e g o  rozw o ju  narodu. Wobec tego je s t rzeczą jasną , że je ś li naród 
wchodzi w  pewne stosunki ze społeczeństwami pos ługu jącym i się in n y m i językam i, fa k t  
ten m usi znaleźć odpowiedni w y ra z  w  rozw o ju  jego  języka.

Poza om ówionym i ju ż  sposobami re a liz a c ji tez S ta lin a  w  nauce o ję zyku  —  polo­
n is ta  kszta łtow ać może i  pow in ien na uko w y 'po g lą d  na  św ia t m łodzieży w  toku  opraco­
w yw an ia  każdego p ra w ie  z ja w iska  językowego. O m aw ia jąc np. z jaw isko  spółgłosek 
dźwięcznych i  bezdźwięcznych rozw inąć należy tem a t uw agam i o ścisłym  uw arunkow a­
n iu  każdego dźw ięku przyczynam i n a tu ry  fiz jo lo g iczn e j ( ro la  wydechu, w iązadeł głoso­
w ych, zw arc ia  i  rozw arc ia  w a rg ) . W  toku  le k c ji poświęconych s łow otw órs tw u wyzyskać 
należy tezę S ta lin a  o podstawowym  zasobie słów  języka  ogólnonarodowego. Ucząc 
is to tn ych  rzeczy o za im ku i  czasowniku na stopn iu  licea lnym , podkreślić na leży w  od­
niesien iu  do za im ka m. in . to, że różnorodność te j części m ow y je s t odbiciem w  języku 
procesu poszukiw an ia przez człow ieka określeń różnych stosunków wśród ludz i, w  od­
niesien iu  zaś do czasownika należy zw rócić baczną uwagę na  ro lę  czasowników prze­
chodnich i  n ieprzechodnich w  określan iu  różnych czynności i  stanów  człow ieka, w  k tó ­
rych  człow iek byw a przedm iotem  i  podm iotem  lu b  ty lk o  podmiotem. N aukę o w yraz ie  
skup ić należy w okó ł p raw dy, że w yra z  w  ogóle i  każda postać w yra zu  odmiennego 
(fo rm a  f le k s y jn a  czy k o n s tru k c ja  sk ładn iow a) posiada ją  swój pe łny sens ty lk o  w  zda-
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n iu . In n y  np. sens ma w yraz  „g ło w a “  w  zdaniu „g łow a  je s t częścią ludzkiego c ia ła “ , 
a zupełnie in ny  w  zdaniu „Ja n  to dobra g łow a“ .

N aukę o zdaniu oprzeć należy na m arks is tow sk ie j prawdzie, że m iędzy m yśleniem  
i naszą mową is tn ie je  ścisły i  n ie rozerw a lny związek. Zaczynam y więc naukę o zdaniu 
od zastanow ienia się nad tym , ja k  człowiek m yś li i  ja k  m yś li swoje w yraża. Z kole i 
zw rócim y uwagę na fu n k c ję  służebną zdania w  stosunku do naszej m yś li, po czym rozwój 
zdania i jego różne rodzaje uzasadniam y tym , że z jaw isko  pozostaje w  ścisłej zależności 
od rozw o ju  naszej zdolności m yślenia . W prow adza jąc pojęcie podm iotu zasadniczego 
i  podm iotu rozw in ię tego wskażemy na proces rozw ojow y z ja w isk  językowych, na boga­
cenie się języka i  s ty lu .

N auczycie l ksz ta łtu ją c y  naukow y pogląd na św ia t u  m łodzieży w  toku  na u k i o ję ­
zyku nie ogran iczy się do wyzyskania-sam ego m a te ria łu  językowego, nie zadowoli się 
opracowaniem  ty lk o  tak ich  zagadnień, ja k :  is to ta , budowa, rozw ój i  fu n k c ja  języka, 
ale wiedzę o języku  poszerzy i pogłębi w iadom ościam i na tem at tro s k i o rozw ój naszej 
m owy w  ciągu je j dziejów.

U m iłow an ie  języka ojczystego je s t wyrazem  um iłow an ia  ojczyzny, wyrazem  
najszlachetnie jszego uczucia, pa trio tyzm u . O to  rozm iłow an ie  uczniów w  języku  o jczy­
stym  pow inn iśm y walczyć na lekc jach języka  polskiego. T y lk o  pełna w iedza o języku  
o jczystym  może się stać w yk ładn ik iem  kszta łtow an ia  naukowego poglądu na św ia t m ło­
dzieży w  procesie na u k i o tym że języku.

W Ł A D Y S Ł A W  S Ł O D K O W S K I

PROGRAM JĘZYKA POLSKIEGO 
W LICEACH DLA PRACUJĄCYCH

I. Uwagi wstępne

Licea dla pracu jących, ja k  i  szkoły podstawowe dla p racu jących  re a lizu ją  p ro ­
g ram  ogólnokształcącej szkoły m łodzieżowej w  specja lnych, tru d n ych  w arunkach  pracy. 
In n y  rozk ład godzin nauk i, zm niejszona s ia tka  godzin w  poszczególnych klasach, ogra­
niczony czas na pracę domową ucznia, b ra k i w  przygo tow an iu  naukow ym  (p rze rw y  
w  nauce, prze jście ze szkół innego ty p u ),  w a ru n k i bytowe, a przede w szystk im  obciąże­
nie  uczniów pracą zawodową —  wszystko to  decyduje o znam iennych trudnościach 
w  re a liz a c ji p rogram u języka polskiego, ja k  rów nież i  innych  przedm iotów.

W  zw iązku z tym  is tn ie je  konieczność przebudowy program ów , w  in te resu jącym  
nas w ypadku  —  program u języka  polskiego. Dopóki jednak  w  szkołach dla pracu jących  
obow iązuje obecny program , należy zastanow ić się nad dw iem a spraw am i, nierozłącznie 
zw iązanym i z w a lką  o w y n ik i nauczania i  wychowania.

Jedna z n ich  to  kw estia  re a liz a c ji p rog ram u w  okresie obecnym aż do c h w ili 
ew. stworzenia nowych program ów  i  podręczników oraz wyp isów , d ruga  —  spraw a za­
w artośc i m a te ria łow e j nowych program ów  i  wszelkich pomocy.

N ad ty m i sp raw am i pragnę się zastanow ić w  n in ie jszym  a rty k u le . W szelkie za­
w a rte  w  n im  uw ag i tra k tu ję  —  z konieczności —  ja k o  w ytyczne do dalszej dyskusji.

Spraw a je s t ty m  ważnie jsza, że praca nad re w iz ją  dotychczasowego p rogram u 
je s t obecnie przedm iotem  w n ik liw y c h  badań In s ty tu tu  Pedagogiki, In s ty tu tu  Badań 
L ite rack ich , Zw iązku L ite ra tó w  i  w ładz ośw iatowych oraz sekcyj języka  polskiego p rzy  
w o j. ośrodkach doskonalenia k a d r ośw iatowych. N ie  może w  te j dyskus ji i pracach za­
braknąć głosów nauczycie li szkół dla pracu jących. W ypow iedzi te, nadesłane do In s ty ­
tu tu  Pedagog ik i w  W arszaw ie, Górczewska 8, czy do M in is te rs tw a  O św ia ty  —  Dep. 
O św ia ty  Dorosłych, staną się w ie lką  pomocą dla k o m is ji program ow ych.
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I I .  Realizacja obecnego programu języka polskiego 
na tle odrębnych cech metodycznych

N a tle  specyficznych w a run ków  p ra cy  szko ln ic tw a dla p racu jących  trzeba s tw ie r­
dzić, że rea lizac ja  obowiązującego p rogram u języka  polskiego ogólnokształcących szkół 
m łodzieżowych stanow i dla nas w ie lką  i uzasadnioną trudność. Stąd ju ż  dawno zro­
dziło się p y ta n ie : czy nasze w ym agan ia  m a ją  obracać się w  g ran icach m in im um , czy 
m aksim um ? N ie jednokro tn ie  w  czasie w iz y ta c ji w ładz lub  ho sp ita c ji k ie row n ików  
ośrodków metodycznych stw ierdzano, że w ie lu  nauczycie li rea lizu je  p rog ram  w  sposób 
pow ierzchowny, że dokonuje skró tów , często niedopuszczalnych. Obserwowano nawet 
w yp ad k i stosowania źle po ję te j syntetyczności, co p row adzi do w erba lizm u, spłyceń, 
a nawet zniekształceń ideowych. N ie  znaczy to, że ogół nauczycie li w  ten sposób po jm u ­
je  rea lizac ję  m a te ria łu  nauczania, przeciwnie, w yda je  m i się, że ogrom na większość 
stosuje w ie le fo rm  pomocy uczn iow i, by w ym agan ia  p rogram u spełn iać we w łaśc iw y 
sposób. Sprawozdania pow izytacy jne  w spom ina ją  jednak  nieraz n ie  ty lk o  o tru d n o ­
ściach, ale i o sub iektyw nym , upraszczającym  stosunku nauczyciela do zagadnień re a li­
zac ji p rogram u przedm iotu, k tó ry  w  liceum  reprezentowany je s t w  fo rm ie  egzaminu 
piśm iennego i  ustnego w  każdej klasie.

F a k ty  te muszą nas m obilizować do głębszej ana lizy  w łasne j p racy, do szukania 
dróg w łaściw ych, aby zapobiec powierzchowności, w erba lizm ow i, a naw et zniekształce­
niom  czy skrzyw ieniom  ideowym. T rudności są nam  znane. Doświadczenie la t  ub ie­
g łych wykazało, że nie u n ikn ie  się, n ieste ty, kondensacji m a te ria łu  nauczania, skró­
tów  (czas przeznaczony na poszczególne pozycje ), że nie zdoła się dać pe łnej ilu s tra c ji 
p rzyk ładow e j (kw estia  le k tu ry  obow iązu jące j), i  stąd też rea lizac ja  p rogram u nauczania 
zresztą zależnie od k lasy  i  dzia łu , przebiega często w  sposób dość pow ierzchowny, szcze­
góln ie  tam , gdzie nie poddano głębszej analiz ie , n ie  przedyskutowano w  ko lek tyw ie  pe­
dagogicznym  metod p racy z uczniem w  szkole d la  pracu jących. W yda je  m i się, że 
rze te ln ie  przem yślane i  w łaściw ie stosowane w  p racy szkolnej p rzy  re a liz a c ji p rogram u 
języka  polskiego, podane tu  m etody mogą stanow ić d la  nauczyciela w ie lką  i skuteczną 
pomoc.

1. Nauczycie le języka polskiego w  szkołach d la  p racu jących  —  w  całej swej 
masie —  muszą zrozumieć konieczność odmiennego u jęc ia  m a te ria łu  nauczania na 
swoim  teren ie. Pow inno się to  w yrażać np. z konieczności w  skró tach (m nie jsza liczba 
godzin poświęconych na om awianie danej le k tu ry  czy zagadn ien ia), w  łączeniu pe­
w nych p a r t i i  m a te ria łu  (np. na twórczość A . M ick iew icza łącznie można przeznaczyć 
20 godzin, tw ó rcy  l i te ra tu ry  obcej mogą być dokładnie j om aw iani p rz y  odpowiednich po­
staciach l i te ra tu ry  po lsk ie j i td . ) , w  kondensowaniu i syn te tyzow an iu , ale ta k , aby 
bez obniżenia poziomu opanować m a te ria ł zakreślony program em  nauczania. W y ­
p ływ a  stąd konieczność um ieję tnego daw kow ania m a te ria łu  nauczania przez u ko nkre t­
nien ie przyk ładów , jasność i  zwięzłość wykła'du, w łaściw e i  rzeczowe upo lityczn ian ie  
le k c ji, w yko rzystan ie  godzin konsu ltacy jnych  na uzupe łn ian ie  braków  opanowania 
m a te ria łu .

2. S iln ie jszy  nacisk m usim y położyć na uspraw nien ie  o rg an izac ji p racy  nau­
czyciela języka polskiego. Pow inno się ono p rze jaw iać  w  p lanow an iu  p racy m ie­
sięcznej i  rocznej razem z uczn iam i, w  p rzygo tow an iu  się nauczyciela szczególnie s ta ­
ran n ie  do le k c ji, z uwzględnieniem  m ożliwości czasowych odnośnie do re a liz a c ji p ro ­
g ram u. P rzygo tow anie  się nauczyciela m usi być pogłębione troską  o u trw a le n ie  m ate­
r ia łu  nauczania w  ciągu le k c ji. Również dokładne przem yślenie spraw y egzekwowa­
n ia  i oceny p racy  ucznia to w ażny m om ent usp raw n ien ia  p racy  nauczyciela.

3. T rzeba pomóc uczn iow i we w łaściw e j o rg an izac ji jego pracy, uw zg lędn ia jąc : 
w yzyskanie w iadom ości zawodowych, w yko rzys tan ie  czasu wolnego na odpowiednią 
organ izację  p racy  domowej p rzy  jednoczesnym zwróceniu bacznej uw ag i na  spełn ianie 
zasad p racy um ysłow ej i  wskazanie na je j  m etody, szczególnie cenne dla pracującego
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zawodowo. Trzeba pomóc uczn iow i w  o rg an izac ji samopomocy koleżeńskie j, w  zdo­
byw an iu  le k tu ry , m a te ria łó w  pomocniczych, w  rozryw kach  k u ltu ra ln y c h  (te a tr, k ino , 
w ystaw a, m uzeum) itd .

4. N a leży w n ik liw ie  przemyśleć zagadnienie nowej fo rm y  pracy, nie w ystępu­
ją c e j w  szkołach innych  typów  •—• ko n su lta c ji. W łaściwe w yzyskanie ko n su lta c ji 
umieszczonych w  siatce godzin je s t rzeczą bardzo is to tną . Na leży pam iętać, że „ko n ­
su lta c ja  je s t fo rm ą  pedagogicznego oddzia ływ an ia  na proces systematycznego sa­
m okształcenia“ . Jest ona jednocześnie uzupe łn ia jącym  zajęciem szkolnym , m ającym  
na celu u ła tw ie n ie  uczniom lepszego zrozum ien ia i  ła tw ie jszego przysw o jen ia  poszcze­
gó lnych p a r t i i  m a te ria łu . Szczególnie w  szkołach dla  p racu jących  konsu ltac ja  to 
fo rm a  dodatkowego oddzia ływ an ia  szkoły i nauczyciela na proces nauczania, to pogłę­
bienie wychowania, to, w  końcu, rozw ija n ie  zdolności sam okształcenia i  zbliżenie 
ucznia do szkoły i je j zasadniczej p rob lem atyk i. Podczas ko n su lta c ji należy nie ty lk o  
pow tarzać trudn ie jsze  spraw y program owe, a le ' i  pogłębiać wiedzę ucznia, w yjaśn iać, 
uczyć um ie ję tności syntezy, w y ra b ia ć  samodzielność m yś li. Obok jednak ko n su lta c ji 
zakreślonych planem  godzin przedm iotu można stosować inne fo rm y  pomocy ucznio­
w i, rozum iane ogólnie ja k o  konsu ltac je . I  tu  w ie lką  ro lę  mogą spełnić godziny kon­
su ltacy jne  poza lekc ją , sam orzutnie organizowane przez nauczyciela. P rzy  okaz ji po­
daję jeden p rzyk ład  ko n su lta c ji poza lekcyjne j, in dyw idu a ln e j.

W  wypadkach trudn ych , gdy dostrzegam y np. u ucznia b ra k  um ie ję tności w y ­
p isan ia  się i  w n ioskow ania (m ia łem  tego typ u  p rzyp ad k i w  k l. X , a naw et i  X I ) ,  
można zastosować taką  fo rm ę  pomocy: dać ja k iś  u tw ó r z le k tu ry  k la sy  niższej lub. 
uzupe łn ia jące j do przeczytan ia i  opracowania pisem nie w edług dyspozycji podanych 
przez nauczyciela, następnie spraw dzić i  skorygować błędy, w y jaśn ić , co potrzeba. 
Po up ływ ie  pewnego czasu ponowić ten eksperym ent. Z ko le i wyznaczyć tem a t p racy 
domowej do nap isan ia  bez zag lądan ia do podręcznika czy m a te ria łó w  pomocniczych. 
Po oddaniu przez ucznia —  sprawdzić, dokonać ko re k ty , omówić pracę z uczniem. 
P ow tarzać „zab ieg“  aż do us tan ia  potrzeby. Stosowałem tę dość tru d n ą  fo rm ę  kon­
s u lta c ji z rzeczyw iście dobrym  w yn ik ie m  ostatecznym. Ten p rzyk ład  fo rm y  kon su lta c ji 
poza lekc ją  pow in ien przekonać każdego, że je s t to jeszcze jedna możliwość —  zazna­
czam, że bardzo poważna —  re a liz a c ji założeń nauczania i  m a te ria łu  p rogram o­
wego. F o rm y  konsu ltacy jne  mogą być bardzo różnorodne i  to  je s t is to tą  ich pomocy 
w  nauczaniu.

5. Jeszcze jedną fo rm ą  pomocy dla  spe łn ian ia  w ym agań program ow ych je s t 
w łaśc iw a organ izac ja  p racy  nad czyte ln ic tw em  uczniów  (po r. a r ty k u ł w  nrze 2/53 
P o lo n is ty k i) . M us im y pam iętać, że ze względu na w y ją tk o w y  b ra k  czasu naszych 
uczniów  należy dążyć do tego, aby szczególnie s ta rann ie  i  stale kom pletować księgo­
zb ió r szkolny, aby zbierać kom p le ty  le k tu ry  d la  danej k la sy  w  odpowiedniej liczbie 
egzem plarzy (jeden na 2— 3 uczniów) oraz stw orzyć ta k  sprężystą organ izację  w ypo­
życzeń, po radn ic tw a , im prez itp ., aby nie ty lk o  zbliżyć ucznia do zagadnień czyte l­
n ic tw a , ale dać m u po prostu  książkę do rę k i celem zaoszczędzenia czasu na je j szu­
kanie. K ilk a  la t  opiekowałem się b ib lio teką  w  liceach dla pracu jących  i  w iem , że 
choć nie  je s t tam  w ykona lne osiągnięcie 100% czy te ln ic tw a  le k tu ry  obow iązującej, to 
jednak  p rzy  szczególnie tro s k liw y m  zw rócen iu uw ag i na  ro lę b ib lio te k i w  naszych 
szkołach można osiągnąć 88— 95%.

6. N ie  można rów nież zapomnieć o ro l i zespołów m etodyczno-naukowych p rzy  
p lanow ym  w yp e łn ia n iu  założeń program ow ych. Nasz zespół m etodyczny w  ciągu 
swego is tn ie n ia  (od września. 1951 r .)  na swych zebraniach om ówił, p rzedysku tow ał 
i  u s ta lił we wnioskach w iele zasadniczych zagadnień metodycznych. Podaję p rzyk ła d y  
p racy  w  ub. roku  szk. 1952/53: le k tu ra  uzupe łn ia jąca, o rgan izac ja  p ra cy  domowej 
ucznia, k u ltu ra  języka, S ta linow ska nauka o języku  w  k l. X I  itd . N iezależnie od 
stw ie rdzen ia  potrzeby zm iany p rogram u języka polskiego dla szkół omawianego typ u  
na tle  znam iennych trudnośc i i w a run ków  pracy, na każdym  zebran iu zespołu om awiało
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się kwestie program owe, rea lizac ję  m a te ria łu  nauczania w  danym  okresie (m iesiącu), 
środki pomocy, nowe w ydaw n ic tw a dtp.

Ścisła współpraca nauczycie li w  zespole metodycznym  da je bardzo poważne osiąg­
nięcia i  przyczyn ia  się do podniesienia k w a lif ik a c ji zawodowych nauczyciela. W ym iana  
doświadczeń m ob ilizu je  i  ukazu je  środki pomocy do przepracow ania m a te ria łu  określo­
nego program em  nauczania.

7. Jeszcze jedną fo rm ą  pomocy są tzw . godziny dodatkowe, stosowane w  szkołach 
dla  p racu jących  nader często. Sam fa k t  f ig u ro w a n ia  tych  godzin w  p rogram ie  św iad­
czy n a jle p ie j o trudnościach re a liz a c ji m a te ria łu  program owego, ale pozwala n iek iedy 
od razu likw idow ać zapóźnienia w  rozw o ju  um ysłowym  i  w  w iadomościach uczniów.

Reasum ując pragnę podkreślić, że w  naszych w arunkach  p racy wskazane tu  fo r ­
m y pomocnicze w  zakresie m etodycznym  nie usuw a ją  byn a jm n ie j problem u re w iz ji 
p rogram u, ale s tw a rza ją  dodatkowe, w ypracowane może i  w  w ie lk im  trudz ie , może nie 
zawsze jeszcze doskonałe elem enty składowe naszej w a lk i o w y n ik i nauczania i  wycho­
w a n ia  w  szkołach dla pracu jących  w  odniesieniu do języka polskiego.

I I I .  Sprawa nowego programu
N a podstaw ie w ie lu  dyskus ji nad zagadnieniem program u języka  polskiego, w  k tó ­

rych  m ia łem  możność uczestniczyć, widzę zarysowujące się dwa stanow iska w  te j spra­
w ie. Część nauczycie lstwa w  szkołach dla  p racu jących p ragn ie  w  ogóle odrębnego p ro ­
g ram u języka polskiego, dostosowanego do specja lnych zadań wychowawczych i  naucza­
n ia , w łaśc iw ych dla tego typ u  szkoln ictwa, ja k  rów nież opracowania odrębnych podręcz­
n ików , wyp isów , m a te ria łó w  pomocniczych itp . In n i na tom iast uw aża ją , że ze względu 
na je d n o lity  cha rak te r szkoln ic tw a ogólnokształcącego należy pozostaw ić w  szkołach 
dla p racu jących ten sam program , ale dać obszerniejsze w yp isy  i m a te ria ły  pomocnicze 
oraz zm ienić s ia tkę godzin, tzn. zwiększyć ich p rzyd z ia ł d la  języka polskiego w  poszcze­
gó lnych klasach.

M yślę, że an i p ierwszy, an i d ru g i p ro je k t nie je s t do p rzy jęc ia  w  całości. M oim  
zdaniem ze względu na konieczność zachowania jedno litośc i p rogram ow ej szkoln ictwa 
ogólnokształcącego lep ie j byłoby pozostawić w  szkołach dla pracu jących  ten sam p ro ­
g ram , z tym  jednak zastrzeżeniem, że należałoby opracować szczegółową in s tru k c ję  p ro ­
gram ową, dokładnie określa jącą obow iązującą le k tu rę  ja ko  ilu s tra c ję  przyk ładow ą dla 
danych zagadnień czy postaci, i  to  w m nie jsze j ilości niż w  szkołach m łodzieżowych. N ie 
należy chyba zm ieniać p rob lem atyk i w  szkołach licea lnych i  nie należy tw orzyć specja l­
nej d la  szkół dla pracu jących. Rzecz prosta , że prob lem atyka i  ta k  m usi się opierać na 
podstawowych przesłankach w ychow ania socjalistycznego i  na ogólnych problem ach bu­
dow nictw a Polski Ludow ej. W  szkołach podstawowych jednak należy się liczyć z ewen­
tu a ln y m i popraw kam i p rogram u lub uzupe łn ien iam i go przez in s tru kc ję . W y n ik a  to 
z fa k tu , że w ybór czytanek d la  dorosłych, tkw iących  w  p ro d u kc ji, m usi być pow ażnie j­
szy n iż  dla dzieci i m łodzieży k las V I  i  V I I .  '

W iąże się z tym  spraw a podręczników, w yp isów  i m a te ria łó w  pomocniczych. Za­
k łada jąc, że in s tru k c ja  program ow a szkół dla pracu jących  przygotow ana będzie łącznie 
z nowym  program em  dla szkoln ictw a ogólnokształcącego, trzeba jednak wziąć pod uw a­
gę, że choć zm nie jszy ona w ydatn ie  trudnośc i re a liz a c ji m a te ria łu  program owego, nie 
usunie ich jednak całkow icie. W ie lką  pomocą mogą tu  być ew entualn ie  specjalne, od­
rębne podręcznik i h is to r ii l i te ra tu ry , ja k  i  znacznie ba rdz ie j obszerne w yp isy , zaw ie ra ­
jące w ybrane u ry w k i w iększych całości, aby dać uczn iow i w  szkole dla pracu jących  
podstawowy teks t do ręk i. Cenną pomocą mogą się tu  stać i  inne m a te ria ły , w y jaśn ie ­
n ia , zb io rk i „czy te lnych “  a rty k u łó w  i  w y ją tk ó w  z rfajnowszych p u b lik a c ji w  zakresie 
zagadnień li te ra tu ry  i  ogólnie —  k u ltu ry .

N ie  można rów nież zapomnieć o aktua lności tych  m a te ria łó w  (d a ty  w ydarzeń 
polityczno-społecznych, k u ltu ra ln y c h , obchody i  akadem ie). Sądzę, że n ie  można m y­
śleć o zm ianie s ia tk i godzin przeznaczonych na ję zyk  po lski, ty lk o  jeszcze raz należy
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podkreślić, że oddzia ły ośw ia ty  dorosłych pow inny  p rz y  przydzia le  godzin d la  poszcze­
gó lnych nauczycie li języka  polskiego uw zględniać konsu ltac je , aby w  ten sposób bardzie j 
um ożliw ić  ca łkow itą  rea lizac ję  p rogram u. Jakako lw iek  bowiem zm iana godzin przezna­
czonych na język  po lsk i uderza w  inne przedm io ty, a ty m  samym stw arza  trudnośc i 
zmieszczenia się w  na jlepszym  —  w edług mego zdania —  układzie  20 godzin (w  tym  
3— 4 konsu ltac je ) d la  danej k la sy  w  tygodn iu . N ie  m a bowiem chyba m owy o ewentu­
a lnym  usta len iu  obowiązującego piątego dn ia  na u k i w  szkołach dla  p racu jących, gdyż 
wówczas na pewno nie  będzie m ożliwości egzekwowania czyte ln ic tw a  le k tu ry  obowiąz­
kow ej, naw et w  zm niejszonym  w ym iarze. D latego też na jb a rdz ie j może w łaśc iw ym  roz­
w iązaniem  by łby  ten sam p rogram , co w  szkołach młodzieżowych, w raz  ze szczegółową 
in s tru k c ją  program ow ą, zaw iera jącą p rzy  tym  i  wyczerpujące uw ag i metodyczne. Pod­
ręczn ik i m og łyby być ew entualn ie  te same, ale w yp isy  szersze pod względem zaw ar­
tości m a te ria łu  program owego. To stanow isko uzasadnione je s t potrzebą zachowania 
jedno litego cha rak te ru  szkoln ictw a ogólnokształcącego.

W  w ypadku jednak  uzyskania zgody w łaściw ych w ładz na stworzenie odrębnego 
p rog ram u dla szkół d la  pracu jących  —  trzeba  będzie rozpocząć pracę w  oparc iu  o p ro ­
g ram  szkoły m łodzieżowej dostosowując go do potrzeb i  m ożliwości szkoły dla p racu ­
jących, m ające j m n ie jszy w ym ia r, godzin na poszczególne przedm ioty.

A  teraz k ilk a  uw ag k ry tyczn ych  o zaw artości p rogram ow ej obecnych program ów  
w  klasach licealnych.

IV . Uwagi o obecnym programie

Podaję k ilk a  p rzyk ładów  ew entualnych przesunięć, skreśleń itd . m a te ria łu  p ro g ra ­
mowego języka  polskiego. P rzyk ła d y  te w y n ik a ją  zresztą z dyskus ji naszego zespołu 
metodycznego nad ty m i spraw am i.

A . K u r s  h i s t o r i i  l i t e r a t u r y

K u rs  h is to r ii l i te ra tu ry  pow in ien pozostać w  swych elementach treśc i ten sam, co 
w  szkole m łodzieżowej, p rz y  m nie jsze j liczb ie  p rzyk ładów  (u tw o ró w ). Uważam , że ku rs  
h is to r ii l i te ra tu ry  należy zaczynać, ta k  ja k  dotąd, w  dalszym  ciągu od k la sy  IX ,  gdyż 
k lasa V I I I  nie je s t jeszcze przygotow ana do system atycznej p racy  nad złożonym i zagad­
n ien iam i lite ra c k im i. Jeżeli je dn ak  w  przygo tow an iu  nowego p rog ram u języka  po lskie­
go zostanie w  klasach V I— V I I  stworzona w łaściw a podbudowa pod um ieję tność in te r ­
p re ta c ji u tw o ru  lite rack iego  i  okresu tw orzen ia  —  to n ie w ą tp liw ie  lep ie j byłoby zaczy­
nać ku rs  l i te ra tu ry  ju ż  w  I I  półroczu k la sy  V I I I ,  aby rozładować przeciążenie innych  
klas ( IX  i  X ) .

W  k las ie  V I I I  należy zredukować trochę m a te ria ł p rogram ow y, w  ten  sposób je d ­
nak, aby przez zm niejszenie liczby p rzyk ładów  (czytanek) n ie  uszczuplić zaw artości 
treśc iow e j p rog ram u na tę klasę. P rob lem atyka przeznaczona dla te j k la sy  je s t tru d n a , 
trzeba zastanow ić się nad pew nym i u ła tw ie n ia m i. Za tru d n e  w yd a ją  m i się w y ją tk i 
z u tw o ró w : Z iem ia  E lżb ie ty  —  G ojaw iczyńsk ie j, Dalekie  i  b lisk ie  —  W ł. Kow alskiego, 
k tó re  należałoby zastąpić ła tw ie jszym i. Z k lasy  te j,  w  k tó re j bardzo tru d n y  dz ia ł s ta ­
now i pub licys tyka  polityczno-społeczna —  można by przenieść następujące pozycje dc 
k lasy  X I ,  gdzie zresztą i  ta k  się z n a jd u ją : np. Len in  O re w o lu c ji 1905 r ., S ta lin  M ię ­
dzynarodow y cha rak te r R e w o luc ji Paździe rn ikow e j. Przesunięte u tw o ry  zastąpić 
ła tw ie js z y m i pozycjam i. Usunąć fra g m e n t z powieści Pytlakow skiego F undam enty, w y ­
szukać in ny , ba rdz ie j w a rtośc iow y a rtys tyczn ie . M yślę, że i  Olbrzym lca (Ze wspom nień  
starego ro b o tn ika )  można zastąpić ju ż  ba rdz ie j d o jrza łym i a rtys tyczn ie  u tw o ram i. Pod­
stawowe zadania dem okrac ji p o lsk ie j Bolesława B ie ru ta  należy zastąpić ła tw ie jszym  
tekstem , dostosowanym do poziomu uczniów. N a to m ia s t należy w prow adzić wypowiedź 
Bolesława B ie ru ta  o K o n s ty tu c ji P .R .L. W  ogóle w  klasie  V I I I  ograniczyć liczbę dużych 
pozyc ji le k tu row ych  do koniecznego m in im um , a ułożyć ba rdz ie j obszerne w yp isy . Da się 
tym  samym nauczycie low i możność pełniejszego i  swobodniejszego (zależnie od k la sy )
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w yboru  tekstów  przystępnych d la  umysłowości ucznia i  w artośc iow ych w  swej wym ow ie 
ideowej.

K lasa IX  to odrębne i  tru d n e  do rozw iązan ia  zagadnienie. Przede w szystk im  
trzeba s tw ie rdz ić , że p rog ram  te j k lasy  je s t prze ładow any, a zaw artość p rogram u m im o 
to  n ie  je s t w ysta rcza jąca . T rzeba np. zastanow ić się nad wprowadzeniem  A n tyg o n y  
Sofoklesa i  u tw o rów  M o lie ra  do le k tu ry  podstawowej. U k ła d  p rog ram u n ie  je s t dosta­
tecznie ja s n y  i  uzasadniony. Spraw a ta  w ym aga bardzo starannego w g lądu  K o m is ji 
P rog ram ow ej. T rudności w  re a liz a c ji p rog ram u te j k la sy  są powszechnie znane. P ie rw ­
sza —  to przebrn ięcie  przez „okres średniowiecza“ , d ru ga  —  to  om ówienie l i te ra tu ry  
a ria ń sk ie j, trzec ia  —  to  w y ją tk i z pism  au to rów  obcych p rz y  okresie Oświecenia. Są to  
u tw o ry  czy w y ją tk i z u tw o ró w  lu b  pism  zdecydowanie tru d n e  dla  uczn ia k la sy  IX .  Ten 
stan rzeczy obserw uje się w  szkołach d la  p racu jących, ale w iem , że to  samo je s t w  szko­
łach młodzieżowych. Z na jąc  te  trudności, trzeba pomyśleć nad pewną redukc ją  t ru d ­
nie jszych u tw orów . W y ją te k  z u tw o ru  W orek' Judaszów  K lonow ica je s t tru d n y , 
także i  pu b licys tyka  oraz poezja a rian . N a leży jeszcze ra z  skontro low ać w y ją tk i,  może 
da się znaleźć ła tw ie jsze . W y ją tk i z p ism  au to rów  obcych są stanowczo za trudne  
(W o lte r, D id e ro t). Z p rog ram u te j k lasy  n ic  w łaśc iw ie  n ie  da się usunąć, gdyż wszyst­
k ie  pozycje są ważne. N a leży jezcze raz podkreślić, że je s t to  k lasa trudn a , i  d latego 
w yp isy  oraz podręcznik muszą być bardzo s ta rann ie  ułożone i  opracowane (o ty m  
w  części następnej a r ty k u łu ) .

W  k las ie  X  należy samą problem atykę p rog ram u „R om antyzm “  zrew idować 
w  uwagach ogólnych, gdyż je s t zaw ik łana  i  n ieczyte lna naw e t d la  nauczyciela. Należy, 
według m nie, uw ag i wstępne uszeregować i  rozbić na ca ły  okres Rom antyzm u. Uważam, 
że należy pozostaw ić Goethego w  p ro g ra m ie  (zosta ł skreślony In s tru k c ją  program ow ą  
w  ub. ro k u ). A r ty k u ł O rlean izm  nie je s t po trzebny, gdyż zagadnienia po lityczno-eko- 
nomiczno-społeczne we F ra n c ji można, a naw et bezwarunkowo trzeba, om awiać p rzy  
w ie lk ie j em ig ra c ji. Om ówienie w ie lk ie j e m ig ra c ji um ie jscow ić p rz y  twórczości M ick ie ­
w icza, a  n ie  pozostaw iać swobody nauczycie low i (p rz y  M ick iew iczu  albo p rz y  Słowac­
k im ) . Jestem za pozostaw ieniem  usun ię te j Ody do wolności Słowackiego w  ty m  w y ją tk u , 
k tó ry  da je  ja k b y  chronologię w a lk  o postęp społeczny na  świecie. T rzeba zastanow ić 
się, co zrob ić z twórczością K ras ińsk iego . Uw ażam  za konieczne wprowadzenie choćby 
I I I  psalm u z Psalm ów przyszłości, bo tru d n o  om awiać odpowiedź na psa lm y Słowac­
kiego n ie  zna jąc tam tych . S iln ie jsza  je s t postępowa w ym ow a tego u tw o ru , gdy ucznio­
w ie  zn a ją  stanow isko K ras ińsk iego  w  te j spraw ie. Również konieczne je s t to  i  d la  
głębszej a rg um e n tac ji is to ty  wstecznej postaw y tego poety. Dodałbym  jeszcze może 
N ędzn ików  W . H ugo do li te ra tu ry  obcej. Okres pozytyw izm u m a i  ta k  m n ie j pozyc ji, 
n iż  trzeba, i  tu  n ie  w idzę m ożliwości skreśleń.

W  k las ie  X I  dodać trzeba jeszcze w y ją te k  z innego hym nu Kasprow icza, gdyż in ­
te rp re ta c ja  na  jednym  przyk ładz ie  n ie  je s t pełna. N ie  w yd a je  m i się słuszne skreślenie 
W arszaw ian k i W yspiańskiego, gdyż in te resu jąco można omówić stanow isko wobec po­
w s tan ia  listopadowego wyrażone przez W yspiańskiego w  ty m  u tw orze  na t le  K o rd ia n a  
i  K o rd ia n a  i  chama, a ja ko  u tw ó r sym bolizm u ła tw ie jsza  je s t d la  ucznia W arszaw ian­
ka  n iż  Wesele.

Uw ażam  nadto  za konieczne K o rd ia n a  i  chama L . K ruczkow skiego związać obo- 
w iązu jąco  z kursem  k la sy  X , a  Paw ie p ió ra  oznaczyć ja k o  u tw ó r w ys tępu jący  ty lk o  
w  k las ie  X I .  W yd a je  m i się, że trzeba też pomyśleć o pewnych skreślen iach pozyc ji 
l i te ra tu ry  współczesnej po lsk ie j, a jednocześnie o pewnych uzupełn ien iach. M yślę tu  
o w prow adzeniu do le k tu ry  obow iązującej ( je s t w  uzu pe łn ia jące j) u tw o ru  I .  N e w erly  
P a m ią tka  z Celulozy, a może naw e t Bocheńskiego Zgodnie z pra icem . W artośc i p ie rw ­
szego u tw o ru  nie  trzeba chyba uzasadniać, d ru g i je s t na jb a rdz ie j d o jrza łą  powieścią 
współczesną o w s i po lsk ie j. Jeżeli P op io ły  Żeromskiego m a ją  pozostać w  'w yją tkach, 
trzeba w prow adzić Sułkowskiego, choćby dla  rep rezen tac ji d ram atu  Żeromskiego.
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N ależy rów nież w prow adzić bezwarunkowo do le k tu ry  obow iązującej Daleko od 
M oskw y  A ża jew a, ze względu na w a rtośc i ideowo-artystyczne.

B. N a u k a  o j ę z y k u

Ten dz ia ł p rogram ow y należy po trak tow ać z w ie lką  starannością w  nowej re la c ji 
m a te ria łu  nauczania. D yskusje  językoznawców w  oparc iu  o. doniosłą pracę Józefa S ta­
lin a  w skazu ją  na szerokie m ożliwości ksz ta łto w an ia  naukowego poglądu na św ia t ucz­
n iów  na podstaw ie na u k i g ra m a ty k i. W iem , że uk ład , cała koncepcja p rogram u na u k i 
o ję zyku  je s t przedm iotem  poważnych rozważań K o m is ji P rogram ow ej. K ilk a  uw ag
0 obecnym program ie  na u k i o języku to  suma głosów nauczyc ie li-p rak tyków  mego ze­
społu metodycznego.

N ależy skreś lić  i  realne, i  etymologiczne znaczenie w yra zu  w  k las ie  V I I I ,  ja k
1 z te o r ii l i te ra tu ry  —  akcenty chw iejne, w y ra z y  bezakcentowe, w iersz sylabotoniczny, 
sylabiczny, ton iczny i  na jw ażn ie jsze stopy w  w ierszu sylabotonicznym  oraz budowę 
sonetu, i  przenieść do k lasy  X , w  k tó re j to  zagadnienie da się ła tw ie j z ilustrow ać, 
a d la  uczniów będzie ła tw ie jsze  do zrozum ien ia i  —  przysw o jen ia . W prow adzić na to­
m ias t w  k las ie  V I I I  powtórzenie zasad o r to g ra f ii.  W  k las ie  IX  do h is to r ii języka  dodać 
zagadn ien ie : „podstaw ow y zasób słów i  trw a łość  budowy g ram atyczne j“ , w  nauce o li te ­
ra tu rz e  w prow adzić główne środk i w yra zu  artystycznego (przenośnia, porów nanie, uoso­
bienie, py tan ie  re to ryczne). W  k las ie  X  dodać archa izm y i  neologizm y, zagadnienia 
w e rs y fik a c ji i  akcent. Potrzeba tego je s t zresztą uzasadniona m a te ria łem  lite ra c k im  
te j k lasy. Usunąć należy z te j k lasy  zagadnienie o r to g ra f ii,  jeże li um ieścim y je  w  k la ­
sie V I I I .

Ogólnie, uważam , że w  szkołach dla  p racu jących  pow in ien obowiązywać ten sam 
p ro g ra m  na uk i o języku , co w  szkole m łodzieżowej. N a leży tu  jednak zw rócić szczegól­
ną uwagę na opanowanie przez uczniów  poprawności językow e j w  słowie i  w  piśmie. 
N auka  g ra m a ty k i m usi być tu  specja ln ie żywa, aby ten po s tu la t należycie spełnić. D la ­
tego też w  żadnym  w ypadku  nie  należy zm niejszać zakresu na u k i o języku . W  zw iązku 
z m nie jszą liczbą godzin w  poszczególnych klasach rozw iązanie tego problem u nie bę­
dzie ła tw e , trzeba jednak  .znaleźć w y jśc ie  z te j s y tu a c ji. N a to m ia s t sp ra w y h is to r ii 
języka  i  s ty lów  da się omawiać ty lk o  łącznie z p rze rab ianym i u tw o ram i.

V. Uwagi o podręcznikach

Obecne podręcznik i w  w ie lu  w ypadkach n ie  spe łn ia ją  w ym agań m etodyki. N ie  mó­
w ię  o ich  treśc i ideowej, gdyż spraw a ta  je s t os ta tn io  szeroko dyskutow ana w  IB L  p rzy  
czynnym  w spó łdz ia łan iu  Z LP , ale chcę podkreślić, że w  sensie m etodycznym  m a ją  licz ­
ne b ra k i. Są —  m ów m y szczerze —  nieczytelne, zby t tru d n e  dla  um ysłowości ucznia 
w  poszczególnych klasach licealnych. Są tym  ba rdz ie j tru d n e  d la  p racu jących, gdyż 
trzeba się tu  liczyć z fa k te m  często poważnego zapóźnienia w  rozw o ju  um ysłowym , w  po­
siadanych w iadomościach, w  um ie ję tności w n ioskow ania  uczniów  tych  szkół. Stąd też 
samodzielna praca ucznia w  domu z podręcznikiem  je s t bardzo u tru d n io n a  i  na ten fa k t  
trzeba zw rócić  baczną uwagę.

W  szkołach dla  p racu jących, w  k tó rych  w  okresie egzaminów uczeń, m ając u rlo p  
z pracy, m usi bardzo w yda tn ie  pracować nad uzupełn ien iem  swych wiadomości, pod­
ręczn ik  je s t wręcz konieczny. P rz y  założeniu, że uczeń m usi pow tórzyć i  g ru n tow n ie  
u trw a lić  zdobyte w iadom ości —  podręcznik m ało metodyczny, m ało czyte lny, ogól­
nie —  tru d n y , n ie  stanow i pomocy. D latego też nowe podręcznik i, ja k  i  nowe w ydan ia  
„s ta ry c h “ , tzn. obecnie obow iązujących, muszą być „uczyte ln ione“ . T ru d n a  ich  fo rm a  
wprowadza chaos w  pojęciach ucznia, sp rzy ja  w e rba lizm ow i i  schem atyzm owi w  nauce 
szkolnej. N ie  wolno do tego dopuścić. P rzy  brakach metodycznych i  m a łe j przystępności 
podręczników uczn iow i czasem je s t tru d n o  zrozumieć doniosłość tych  p ra c  ja ko  s tw ie r­
dzeń obala jących wsteczne po jęcia  i  uogó ln ien ia  na uk i bu rżuazy jne j.
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B ra k  w  szkole także podręcznika z zakresu te o rii l i te ra tu ry ,  k tó ry  niezbędny je s t 
przede w szystk im  dla  nauczyciela. Podręcznik M ayenowej n ie  może tu  spełnić w łaśc i­
w e j ro li.

N a  tle  przedstaw ionych ju ż  trudnośc i w  rea lizow aniu  p rog ram u języka polskiego 
w  liceach d la  pracu jących  w  zw iązku z dyskusją  rozpoczętą ju ż  w  roku  1951, a roz­
w in ię tą  w  la tach  osta tn ich w  zespołach m etodycznych, na kursach w akacy jnych, 
w  czasie osta tn ich  tegorocznych ko n fe re n c ji s ie rpn iow ych, ja k  i  w  pras ie  —  pragnę 
przytoczyć trochę p rzyk ładów , omówić n iek tó re  podręcznik i, aby tym  s iln ie j wskazać 
na źród ła innych  jeszcze trudności, k tó re  napo tyka w  swej p racy  nauczyciel w  szkole 
d la  pracujących.

U w ag i te —  rzecz jasna  —  nie mogą być w  ram ach tego a r ty k u łu  wyczerpujące, 
m a ją  one raczej wskazać na pewne, zasadnicze b ra k i i  błędy podręczników, aby suge­
stie p rzy  te j okaz ji przeze m nie podane m og ły stać się podstawą do dalszej dyskus ji.

W edług mego zdania część I  podręcznika na klasę IX  należy przeredagować. 
Konieczna je s t zm iana uk ładu  tego podręcznika, gdyż je s t on m ało czyte lny d la  ucznia, 
a w  ocenie zagadnień ekonomiczno-społecznych poszczególnych okresów zby t tru d n y  
Część I I ,  zredagowana przez Z. L iberę, je s t ba rdz ie j przystępna i  ła tw ie jsza  dla ucz­
n iów  szkoły ogólnokształcącej. W yp isy  na klasę IX  w ym a ga ją  rów nież pewnych po­
praw ek, np. należy bezwarunkowo usunąć z w yp isów  Pieśń  (1658) A . M orsztyna (na 
s tr. 206), k tó ra  w  swym  ton ie  je s t zby t fry w o ln a  i  n iew łaściw a w  p racy  szkolnej. 
W yraz  ideowy te j p ieśn i można zastąpić in n ym  przykładem . W a rto  też pomyśleć
0 zastąp ien iu  dwóch, ważnych zresztą, u tw o rów  Potockiego: N a tu ra  w szystk im  jednaka
1 Pospolite ruszenie, in n ym i, gdyż n iek tó re  w yrażen ia  au to ra  są zby t w u lgarne . W  dba­
łości o czystość języka  uczniów  usunięcie tych  u tw o rów  w yda je  m i się celowe. W y ­
ją te k  z p ism  K onarsk iego z u tw o ru  p t. O popraw ie  w ad w ym ow y  je s t dobrany w  swej 
wym ow ie n iezbyt szczęśliwie. Uważam  również, że zby t szczupłe są w y ją tk i z Pam ię­
tn ików  Paska i  P rzypadków  M . Doświadczyńskiego  K ras ick iego.

Podręcznik K . W y k i Rom antyzm  je s t cennym osiągnięciem w  obecnych badaniach 
naukowych nad tym  okresem, a le  nie je s t pozbawiony tru d n ych  ustępów i  s fo rm u ło ­
wań, np. rozdzia ł I .  N a leży zachęcić au to ra , aby następne w ydan ie  przed ukazaniem  
się na ry n k u  ks ięga rsk im  p rz e jrz a ł i  zb liży ł do umysłowości ucznia. Czekamy też na 
podręcznik o tzw . okresie pozytyw izm u. A r ty k u ły  rozsiane po różnych pism ach ni'e 
w ystarczą an i n ie  da ją  syntezy okresu. W yp isy  na klasę X  są na ogół w łaśc iw ie  u ło ­
żone, a le  i  one m a ją  b ra k i. N p . w yd a je  m i się, że teks t p ieśn i W ybick iego należałoby 
pozostaw ić w  p ie rw o tne j fo rm ie  (choćby w iersz —  Jeszcze Polska nie u m a rła ),  a nie 
uw zględniać zaszłych zm ian. Jest to  przecież u tw ó r lite ra c k i i  nie można go podawać 
uczn iow i w  zm ienionej fo rm ie . Uczeń pow in ien poznać go we w łaściw ym  tekście. 
F ragm e n ty  z Beniowskiego  są, dobrane w łaściw ie, ale b ra k  tych, k tó re  m ów ią o „sztuce 
Słowackiego“ , a wiąże się to  ściśle z jego w kładem  w  dorobek lite ra c k i n ie  ty lk o  ro ­
m antyzm u, ale i  w  ogóle całej k u ltu ry  polskiej'. Goszczyński je s t reprezentow any przez 
jeden- ty lk o  u tw ó r, czy n ie  za mało? Należało um ieścić w ięcej obrazków K onopn ick ie j 
( W  p iw n iczne j izbie, Jaś n ie  doczekał, P rzed sądem, W olny n a jm ita ),  ja k  i  a r ty k u ł 
Świętochowskiego O średnim  w ykszta łcen iu  kobiet. Dyskusję może wyw ołać fa k t  za­
mieszczenia w  w yp isach k ró tk ic h  w y ją tk ó w  z u tw o rów  Dickensa, T o łs to ja . F ragm e n ty  
te  nie są na leżytą ilu s tra c ją  treśc i an i zagadnień, mogą ty lk o  ukazywać znam iona p i­
sarskie  rea lizm u krytycznego.

Podręcznik na klasę X I  cz. I ,  J . Z. Jakubowskiego, je s t w praw dzie  p o tra k tow a ny  
ty lk o  ja k o  zarys h is to r ii l i te ra tu ry ,  ale je s t czyte lny, można by ty lk o  pomyśleć nad roz­
szerzeniem jego zaw artośc i treśc iow e j. Z an to lo g ii umieszczonej łącznie z podręcznikiem  
trzeba usunąć to, co je s t skreślone z p rog ram u (np. sym bo liśc i), p rz y  K asprow iczu 
je d n a k  koniecznie dodać , d ru g i hym n, gdyż in te rp re ta c ja  nasuwa tu  dużo trudności.

Podręcznik na klasę X I  cz. I I ,  E . K orzen iew sk ie j, posiada tru d n y  wstęp. T w ó r­
czość N a łkow sk ie j i  D ąbrow skie j au to rka  om ówiła w yczerpu jąco (naw e t w ięcej, n iż
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trzeba w  szkole), na tom iast bardzo uszczupliła  wiadom ości o twórczości L . Szenwalda 
i  St. R. Dobrowolskiego. L u c ja n  Szenwald je s t bardzo ciekawą postacią w  naszej 
lite ra tu rz e . Poeta-żołnierz, ściśle złączony z etapam i w a lk i o nową Polskę, o now y 
u s tró j, idący z I  D y w iz ją  i  odzw iercied la jący w  swych u tw orach  je j w a lk i, a u to r
0 śm ia łe j, now a to rsk ie j, a jednocześnie op a rte j na na jlepszych osiągnięciach prze­
szłości —  poetyce, zasługu je  chyba na w ięcej uw ag i. St. R. D obrow olski je s t poetą 
rów nież zw iązanym  z rew o lucy jną  drogą p ro le ta r ia ck ie j l i te ra tu ry ,  uczestniczy w  tw o­
rzen iu  nowej poezji po lsk ie j, s iln ie  tk w i w  życiu naszej ojczyzny. N a leży bezwarun­
kowo poświęcić m u w ięcej m ie jsca. To samo dotyczy Jas trun a . Również i  omówienie 
współczesnej l i te ra tu ry  po lsk ie j sp raw ia  wrażenie, że au to rka  nie  chce o n ie j w ie le 
m ów ić. W yda je  m i się, że w p ro s t odw rotn ie , należy jasno sprecyzować swe sądy, 
naw et w  tym  w ypadku, k ie dy  będą one surowe. W a lka  o jedność fo rm y  i  treśc i, 
w a lka  ze schematyzmem i  werbalizm em  p isa rsk im  nie  je s t to  spraw a prosta . W  l i te ­
ra tu rze  radzieck ie j pisze się o tym  w yraźn ie , bez żenady. Uczeń, czyta jąc  zby t ostro­
żne oceny, w y ra b ia  sobie w łaśnie u jem n y  sąd, i  to  często z łoś liw y. N ie  wolno nam  do 
tego dopuszczać. O dkryw an ie  b raków  to  re je s tra c ja  dotychczasowych błędów, ale 
obok n ich  w ys tąp ią  i  duże osiągnięcia. Uważam , że je s t to  spraw a bardzo ważna
1 należy ją  w n ik liw ie  przemyśleć. W  an to lo g ii p rzy  I I  części podręcznika na klasę X I  
trzeba  dać w ięcej poezji S ta ffa  i  u tw o rów  St. R. Dobrowolskiego. Czy ty lk o  P ow ró t 
na Pow iśle  ma być ilu s tra c ją  jego d rog i poetyck ie j?  W  odniesieniu do la t  m iędzywo­
jennych, z zastrzeżeniem, zgoda, ale n ie  —  do la t  powojennych. A r ty k u ł M e la n ii K ie r-  
czyńskiej O rea lizm ie  socja lis tycznym  w ym aga prze róbk i celem dostosowania go do 
umysłowości ucznia.

Podręcznik K u ltu ra  ję zyka  (P Z W S  1951) w  swej^ p ierw sze j części, opracowanej 
przez Dobosiewicza, je s t bardzo cenny, d ruga  na tom iast je s t nieco chaotyczna i  t r u ­
dna. Należałoby ją  przeredagować, aby uczeń (a  naw et nauczycie l) m ógł z n ie j w ła ­
ściw ie korzystać.

N ie  om awiam  tu  s trony  m eryto ryczne j (ideow ej) tych  podręczników i  wyp isów . 
B io rąc jednak  pod uwagę fa k t  ukazan ia się w  la tach  1952 i  1953 w ie lu  cennych p rac 
zw iązanych we wnioskach z bardzo szczegółowymi badaniam i nad l i te ra tu rą  polską, 
da le j —  dorobek cennych d ysku s ji z na rad  w  Z LP , m yślę, że sami au to rzy podejm ą 
tru d  re w iz ji podręczników i  m a te ria łó w  pomocniczych. Również i  p ro g ra m  nauczania 
w ym aga re w iz ji w  punktach , w  k tó rych  podane są dyspozycje co do in te rp re ta c ji 
tekstów  czy ogólnie twórczości p isarza, np. dyspozycja p rzy  u tw o rach  P an Tadeusz, 
Potop, Wesele, Chłopi. Są to jednak  spraw y, k tó re  m usi rozstrzygać ju ż  ty lk o  K om is ja  
P rogram owa.

U w a g i te, w  fo rm ie  tu  podanej, należy tra k to w a ć  ja k o  zebranie doświadczeń 
nauczyciela języka polskiego w  p racy  z podręcznikiem  czy w yp isam i obecnie obowią­
zu jącym i. N iek tó re  spraw y są n ie w ą tp liw ie  podstawą do szerzej pom yślanej dyskus ji, 
k tó ra  w  podsum owaniu s tw orzy rea lną i  ja k  na jb a rdz ie j w łaśc iw ą pomoc dla  nauczy­
cie la języka  polskiego i  jego ucznia w  tw órcze j p ra cy  nad p rzysw a jan iem  sobie w ia ­
domości, u trw a la n ie m  spostrzeżeń, w yrab ian iem  ostrości i  p rzen ik liw ośc i sądu o naszej 
lite ra tu rz e , o je j przedstaw icie lach, o postępowej m yś li po lsk ie j w  ciągu w ieków, 
ja k  rów nież pozwoli usunąć is tn ie jące jeszcze obciążenia i  na w yk i wpojone przez s tron ­
niczość na uk i bu rżuazy jne j. D la  spełn ien ia tych  w ym agań i  re a liz a c ji postu la tów  na­
uczania trzeba jeszcze w ie lu  w ys iłków  pracow n ików  naukowych i  nauczycielstwa. VI.

V I. Wnioski

Z konieczności w n iosk i ograniczam  ty lk o  do spraw  program owych. P om ijam  
kw estie  trudnośc i o rgan izacy jnych  i  wychowawczych, ja k  rów nież i  metodycznych 
w  szkołach dla  pracu jących. S praw y te  n ie w ą tp liw ie  będą brane pod uwagę p rzy  
dyskus ji nad nowym  program em .
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A b y  je dn ak  ta  praca da ła ja k  na jlepszy efekt, aby udało się usunąć różnorodne 
trudnośc i w  szkoln ictw ie d la  pracu jących, proponu ję  stworzenie p rz y  M in is te rs tw ie  
O św ia ty  i  p rzy  K o m is ji P rogram ow ej specja lne j k o m is ji metodycznej do opraco­
w a n ia  szczegółowej in s tru k c ji d la  szkół tego typ u  oraz powołanie specja lne j ko m is ji 
podręcznikowej do opracowania zagadnień podręczników, w yp isów  i  m a te ria łó w  po­
mocniczych w  oparc iu  o is tn ie jące  obecnie.

W  końcu, aby do te j p racy  wciągnąć ogół nauczycie li języka  polskiego w  szko­
łach dla  pracu jących, proponu ję  zwołać kon ferencję  przodu jących nauczycie li języka 
polskiego z tych  szkół celem stworzenia a k tyw u  m etodyków  a jednocześnie p ra k tykó w , 
k tó rz y  p rzy  czynnym  udzia le naukowców za jm ą się w ykonaniem  tych  zadań w  rozu­
m ien iu  ich ważności n ie  ty lk o  dla naszego szkoln ictwa, ale i  d la  ogólnie postulowanych 
w ytycznych p o lity k i ośw iatowej w  Polsce Ludow ej.

S T A N IS Ł A W  F R Y B E S

CO UMIEJĄ; A CZEGO NIE UMIEJĄ KANDYDACI NA POLONISTYKĘ
(W n io sk i z egzam inów wstępnych)

Coroczne egzam iny wstępne na wyższe uczelnie dostarcza ją egzam inatorom  sporo 
m a te ria łu  do porów nań i  wniosków dotyczących przygo tow an ia  m łodzieży przez szkołę 
średnią. P rasa codzienna zam ieściła w  tym  roku  liczne wypow iedzi członków ko m is ji 
egzam inacyjnych , dotyczące ich  ogólnych w rażeń i  sugestii. W yda je  się rzeczą poży­
teczną dokładniejsze omówienie w  czasopismach specja lnych tych  wniosków, k tó re  nasu­
w a ją  się w  zw iązku z egzam inam i z poszczególnych przedm iotów. Spraw a języka 
polskiego je s t oczywiście szczególnie ważna, n ie  ty lk o  dlatego, że w stępny egzamin 
pisem ny z tego przedm io tu obow iązuje na większości uczelni, na w ie lu  zaś sekcjach ( ja k  
np. h is to ria , f ilo z o fia , psychologia i  in .)  p rzew idz iany je s t rów nież us tn y  egzamin 
z h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j, ale przede w szystk im  dlatego, że egzamin z języka  po l­
skiego pozwala egzam inatorow i zorientować się zarówno w  zakresie wiadom ości po­
siadanych przez egzaminowanego, ja k  w  jego do jrza łości do naukowego po jm ow an ia  
z ja w is k  życia i  w  w yro b ie n iu  ideologicznym.

Z aczn ijm y od pozytywnego w niosku dotyczącego przygo tow an ia  kandydatów  na 
wyższą uczelnię z h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j. Poziom w  tym  zakresie —  ja k  w yn ika  
z m oich doświadczeń —  w yra źn ie  się podniósł. Egzam inow ani posiadali na ogół spory 
zasób uporządkowanych wiadomości z dziedziny rozw o ju  l i te ra tu ry  narodowej, życia 
i  twórczości na jw yb itn ie jszych  p isarzy. N ie  słyszałem w  ty m  ro ku  odpowiedzi, n ie ­
rzadk ich  w  la tach  poprzednich, dowodzących b raku  o rie n ta c ji i  bezradności ucznia 
(a często —  pośrednio —  nauczycie la) w  zakresie in te rp re ta c ji p rądów  lite ra c k ic h  
i twórczości na jw yb itn ie jszych  naszych p isarzy. Z w ró c ił p rzy  tym  m o ją  uwagę fa k t, 
że kandydaci o rien to w a li się na ogół n a jle p ie j' w  lite ra tu rz e  Oświecenia, Rom antyzm u 
i  epoki im p eria lizm u , znacznie zaś gorzej p rzeds taw ia ły  się ich wiadom ości z li te ra ­
tu r y  epoki feuda lizm u, k tó re j pełne zrozum ienie, ocena i  in te rp re ta c ja  nastręcza 
w yraźn ie  zarówno nauczycielow i, ja k  i  uczniow i w iele trudnośc i. Słabo też przedsta­
w ia ł się zasób wiadom ości z l i te ra tu ry  pozytyw izm u i  rea lizm u krytycznego, do k tó re j 
to epoki b ra k  dotąd, ja k  wiadom o, podręcznika.

D oda tn i fa k t ,  że szkoła w  większości w ypadków  da je ju ż  uczniom  konsekwentny, 
op a rty  na analiz ie  naukowej pogląd na rozw ój l i te ra tu ry  narodow ej, n ie  może jednak 
przesłonić licznych i poważnych braków , ja k ie  się jeszcze obserwuje.

N a jw ażn ie jszym  ż n ich  je s t chyba często spo tykany b ra k  um ie ję tności samodziel­
ne j in te rp re ta c ji u tw o ru  lite rack iego  ja k o  dzieła sz tuk i przem awiającego sugestywno- 
ścią rea lis tycznych obrazów życia, głęb ią i  śm iałością m yś li, pięknem  języka. Jakże 
często uczniow ie og ran icza ją  się p rz y  om aw ianiu arcydzie ła  l i te ra tu ry  do scharakte­
ryzow an ia  w arunków , wśród k tó rych  ono pow sta ło ; ja k  często są ślepi na w artośc i
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ideo log iczno-artystyczne dzieła sz tuk i, zapom inają, ja k  to kiedyś o k re ś lił Fad ie jew , 
„że li te ra tu ra  je s t także p iękna“ . Byłem  św iadkiem  tego, ja k  po dłuższej odpowiedzi 
na py tan ie  dotyczące w artośc i K ord ia na  jeden z członków ko m is ji, p ro fesor In s ty tu tu  
F ilozoficznego, nie m óg ł się powstrzym ać od zadania egzaminowanemu żartob liw ego 
p y ta n ia : „ A  czy m oglibyście nam te raz powiedzieć, w  ja k im  języku  została napisana ta  
rozp raw a o re w o lu c ji szlacheckiej?“  To pozornie żartob liw e  py tan ie  by ło  wyrazem  
swego rodza ju  przerażenia n ie  po lon is ty , ale m iłośn ika  w ie lk ie j,  rew o lu cy jn e j poezji 
S łowackiego, dla nas zaś sym ptom atycznym  ostrzeżeniem.

D ru g im  często spotykanym  brak iem  je s t —  paradoksalna wobec tego, co pow ie­
działem przed chw ilą , a jednak notoryczna —  słaba o rien ta c ja  w  t le  h is to rycznym  
i  rea liach  u tw o rów  lite rack ich . Z da rza ły  się np. w ypadk i, że py tany , rozp ra w ia ją c  
szeroko o zafa łszow aniu obrazu stosunków społecznych w  T ry lo g ii S ienkiewicza, m ia ł 
równocześnie poważne w ą tp liw ośc i, w  k tó ry m  w ieku  toczy się akc ja  u tw o ru . Pomocą 
w  uzupe łn ien iu  b raków  ucznia w  tym  zakresie będą na pewno polepszające się n iew ą t­
p liw ie  i  obejm ujące coraz w ięcej pozyc ji kanonu le k tu ry  szkolnej dobre w yd an ia  ko­
mentowane typ u  np. B ib lio te k i N arodow ej czy Naszej B ib lio te k i. B y łoby  może rzeczą 
wskazaną, aby nauczyciel zw raca ł w ięcej uw ag i na to , z ja k ic h  w ydań ko rzys ta ją  
uczniow ie p rzy  czytan iu  wskazanej le k tu ry .

Omówione w yże j b ra k i w  p rzygo tow an iu  kandyda tów  na wyższą uczelnię w  za- 
.kresie h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j są w yraźn ie  w yn ik ie m  okresu przejściowego, w  k tó ­
rym  nie  było jeszcze now atorsk ich  podręczników i  dobrych kom entowanych wydań, 
okresu, w  k tó ry m  nauczyciel m us ia ł sam dokonać poważnej p racy  ponownego przem y­
ślenia i  przew artośc iow an ia  p rob lem atyk i h is to r ii l i te ra tu ry  narodow ej, a p rog ram y 
szkolne nie b y ły  wolne od b raków  i  błędów.

M ankam enty, k tó ry m i za jm iem y się z ko le i, św iadczyłyby —  ja k  m i się zdaje —
0 n iew łaściw ym  n ie jednokro tn ie  ustaw ien iu  ideologicznym  ucznia, czy li —  w  swojej 
genezie —  o niedostatecznej do jrza łości ideologicznej nauczyciela.

S ta tys tyka  egzam inacyjna dowodzi, że znacznie w ięcej było  z łych ocen z egza­
m inu  pisemnego n iż  z ustnego. W ystępowało p rzy  tym  często znamienne z ja w isko : 
kandydaci, k tó rz y  późnie j, na egzaminie ustnym , dow iedli, że um ie ją  odpowiadać 
dobrze, rzeczowo, że p o tra f ią  d ia lektyczn ie  spojrzeć na rzeczyw istość (tru d n o  tu  roz­
strzygać, w  ja k im  s topn iu  p rzyczyn iła  się do tego szkoła, a w  ja k im  organ izac ja  m ło­
dzieżowa), w  p racy  pisem nej g u b ili się n ie jednokro tn ie  w  sloganach i  ogólnikach nie 
popa rtych  fa k ta m i i  rozum owaniem . F razesy i  bombastyczne s fo rm u łow an ia  zacie­
ra ły  —  w brew  in tenc jom  au to rów  —  m arksis tow skie  po jm ow anie rozw o ju  h istoryczne­
go. Rzucało się to  w  oczy zwłaszcza w  pracach o lite ra tu rz e  współczesnej. Jest rów nież 
rzeczą cha rakterystyczną , że s fo rm u łow an ia  tego rodza ju  p o ja w ia ły  się w  pracach p i­
semnych raczej niezależnie od pochodzenia społecznego kandydatów . N a to m ia s t w  od­
powiedziach ustnych n ic  n ie  m ów iącym i ogó ln ikam i pos ług iw a ła  się wyłącznie p raw ie  
młodzież pochodzenia in te ligenckiego, podczas gdy b y ły  one na ogół obce m łodzieży 
robotn iczo-ch łopskie j. W yda je  m i się, że część w in y  za występowanie scharakteryzo­
wanych w yżej szkodliw ych tendenc ji ponosi często szkoła, a przyczyna tych  braków  
tk w i w  n iedo jrza łośc i ideologicznej części nauczycielstwa.

Skoro m ów im y o pracach pisemnych, s tw ie rdz ić  trzeba i  bardzo mocno podkreślić, 
że większość w ypracow ań pisana je s t ciągle jeszcze z dużym i us te rkam i s ty lis tycznym i
1 z pom inięciem  zasad in te rp u n k c ji,  często z żenującym i błędam i o rto g ra ficzn ym i. Prze­
cież tych  rzeczy nie można lu dz i uczyć dopiero na un iw ersytec ie !

S um ując: s tw ie rdz ić  trzeba, że —  ta k  p rzyn a jm n ie j m ów ią w n iosk i z doświad­
czeń ko m is ji, w  k tó re j bra łem  udz ia ł —  n ie w ą tp liw a  popraw a w  zakresie w iadomości 
z h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j n ie  idz ie  w  parze z rów ną popraw ą w  ogólnym  przygo to ­
w an iu  ideologicznym  i  e ru dycy jnym  kandydatów , że przygotow anie  kandyda tów  na 
wyższe uczelnie ciągle jeszcze pozostaw ia w iele do życzenia.

Szersza dyskusja  nad w nioskam i, ja k ie  nasuw ają  doświadczenia egzam inacyjne, 
pow inna pomóc w  z likw id ow a n iu  is tn ie jących  jeszcze w  te j dziedzinie niedociągnięć.
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A N N A  D ZIEM BO W SKA

SPOSTRZEŻENIA EGZAMINACYJNE Z ROKU 1952/53
Zeszłoroczne egzam iny prom ocyjne, k tó re  b y ły  przeglądem  p racy  rocznej ta k  ucz- 

n ia , ja k  i  nauczyciela, nasunęły m i pewne spostrzeżenia na tem a t py ta ń  egzam inacyj­
nych, wiadom ości w ykazanych przez uczniów  i  re a liz a c ji p rog ram u nauczania języka 
polskiego w  klasach dziew iątych.

Przysłane z Centralnego Ośrodka Doskonalenia K a d r O św iatowych p y ta n ia  egza­
m inacy jne  dla  k l. IX  nie nasuw ały poważnie jszych trudnośc i i  p rzy  no rm a lnym  prze­
biegu nauczania w  c ią g u ' roku  szkolnego nie  m og ły stanow ić niespodzianki d la  polo­
n is ty . Co się tyczy zagadnień z dziedziny li te ra tu ry ,  to  •—■ p o m ija ją c  om yłkowe zapewne 
s fo rm u łow an ie : M łodz i bohaterowie „P o w ro tu  posła“  N iem cew icza ja ko  rzecznicy ideo­
lo g ii au to ra  (p y t. 15,2) —  m ia łabym  zastrzeżenia co do p y ta n ia : S tan is ław  Orzecho­
w sk i —• typow y ideolog szlachecki i  rzeczn ik uc isku społecznego (p y t. 11,1). W iem y, 
że Orzechowski w ykazyw a ł początkowo w  swej twórczości, zwłaszcza w  O ra tio  R e ipu- 
blicae Polonae, dążenia postępowe, b y ł obrońcą chłopa, co w y n ik a  ze s łów : „...U p ad a ją  
pod ciężarem robocizny i  różnych służebności, k tó re  panom swoim  składać muszą... 
A  przecież oni są fundam entem  Rzeczypospolitej, oni u p ra w ia ją  ziemię, z ich p racy 
ży je  za darm o wszelkie stworzenie“  itd . N ie  idący u ta r tą  przez dawne podręcznik i 
drogą po lon is ta  uw zg lędn ił zapewne, zgodnie z  H is to r ią  l i te ra tu ry  po lsk ie j na k l. IX ,  
cz. I ,  W arszawa 1951, s tr. 127, tę fazę twórczości Orzechowskiego i zaskoczony b y ł 
ta k im  s form ułow aniem  py ta n ia . Również określenie „idęo log szlachecki“  wywołać 
mogło nieporozum ienie, ponieważ Orzechowski rep rezentu je  wszakże ideologię obozu 
reakcyjno-m agnackiego i  w  dalszej twórczości sprzeciw ia się re form om  szlacheckim.

Z py ta ń  dotyczących s ty lu  trudnośc i nastręczał te m a t: Dlaczego ję zyk  G órn ic­
kiego je s t d la  dzisiejszego czyte ln ika  zrozum ia ły?  (35,2). Odpowiedź, że G órn ick i od­
znacza się szczególną dbałością o poprawność i  czystość narodowego języka, by łaby 
chyba zby t lakoniczna. Czy należy tu  uw zględnić S ta linow ską naukę o języku  (p ro ­
g ra m  k l. X I ! )  i  wykazać m ałą zmienność języka  w  czasie (g ram atyczna  budowa i  pod­
staw ow y zapas s łów )? Lecz z rozum ia ły  d la  nas je s t także ję zyk  R eja, a naw et u tw o ry  
poprzednich w ieków , więc n ie  o to  pewnie chodziło.

Ze szczególnym zaciekawieniem  oczekiwałam tem atów  dotyczących na u k i o ję ­
zyku. P rog ram  k l. IX  przynosi bowiem, w  po rów nan iu  z k l.  V I I I ,  nowe wiadomości 
z dziedziny na u k i o języku  i  s taw ia  je  ja k o  problem  h is to ry c z n y 1. M am  tu  na m yś li 
zwłaszcza w ym iany  postaci w yrazow ych w  zakresie f le k s j i i  s łow otw órstw a, ro lę  spół­
głosek fu n kc jo n a ln ie  m iękk ich  oraz w oka lizac ję  je ró w . T ak ie  pogłębienie w iadomości 
z dziedziny językow e j je s t bardzo pożądane, o tw ie ra  przed uczniem szersze ho ryzon ty 
(w oka lizac ja  je ró w  nie je s t naw et tru d n a , ja k  się przekonałam , wobec znajomości 
u  uczniów języka  rosy jsk iego, i  da je  sposobność u ja w n ie n ia , rzadk ich  zresztą n ieste ty, 
zainteresowań w  te j dziedzin ie). P y tan ia  egzam inacyjne z h is to r ii języka  obejm owały 
„życ ie  w yrazów  na podstaw ie le k tu ry  u tw o rów  p isa rzy  s ta ropo lsk ich“  (30,2) i  „c ie kaw ­
sze“  fo rm y  językowe w  tekście Bogurodzicy  lub  S a ty ry  na  len iw ych chłopów  (31,2). 
W  przyszłości można by tego rodza ju  p y ta n ia  zaopatrzyć w  k ró tk ie  teksty , by  uczeń 
m ógł wykazać o rien tac ję  w  te j dziedzinie. N a  ogół uczniow ie daw a li de fin ic ję , lecz 
m ało operowali p rzyk ładam i.

S tw ie rdz ić  trzeba, że kw estiam i językow ym i za jm u je m y się jeszcze ciągle za mało, 
ą  wśród uczniów  u trz y m u je  się przekonanie, że g ra m a tyka  je s t „n u d n a “ . N a  m a te ria le  
h is to rycznych w y jaśn ień  fo rm  i  e tym olog ii w yrazów  na jsku teczn ie j można to  uprze­
dzenie przełamać. Przyczyną naszych niedociągnięć w  dziedzinie na uk i o języku  po l­
skim  je s t także i fa k t ,  że om aw iam y w praw dzie  szczegółowe fo rm y  językowe we f ra g ­
m entach z p iśm ienn ic tw a  średniowiecza i  z twórczości R eja, później jednak, gdy za-

1 P orów naj też Saw rym ow icz „N a u k a  o języku  w  k l. I X “ , P olon istyka, n r  4/48.
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ła d n ie n ia  te schodzą —- z konieczności —  na dalszy p lan , n ie  naw iązu jem y do zdoby­
tych przez uczniów wiadomości, zapom inam y także o in te rp re to w a n iu  „bardzo szeroko 
życia w yrazów “ .

P rzy  p rze rab ian iu  u tw o rów  poetyckich uw zględn iam y w  dalszym toku  nauczania 
w e rsy fikac ję , a proza pochłania nas bez reszty swoją zaw artością  te m a ty k i i  proble­
m a tyk i. Z da rza ło .m i się czasem, że ciekawszych fo rm  językow ych z fragm e n tów  li te ­
ra tu ry  s tan is ław ow skie j, k tó re  zam ierzałam  omówić po w yczerpaniu p rob lem atyk i 
u tw o rów  —  ostatecznie nie uw zględn ia łam  z b ra ku  czasu.

W prowadzenie tem atów  z na u k i o języku  p rzy  egzaminach prom ocyjnych uw a­
żam zatem za szczególnie pożądane. P rzyczyn i się to w  znacznej m ierze do pe łnej re a li­
zac ji p rogram ów  przez po lonistów , do zwrócenia w  klasach dz iew iątych baczniejszej 
uw ag i na h is to rię  języka.

Lepsze w y n ik i można osiągnąć w  tych  klasach przez: 1. zaplanowanie (na eały 
ro k ) tem atów  z h is to r ii języka  w raz z m ate ria łem  obserw acyjnym  z fragm e n tów  lek­
tu r y  i  współczesnego życia (np. p rzeżytk i, pozosta łośc i); 2. kon tro low an ie  zapisków 
uczniów  z te j dziedziny; 3. zebranie w iadomości i ich powtórzenie na końcu roku  
szkolnego.

M A R IA  K N IA G IN IN O W A

PRZYSŁÓWEK
P rzys łów k i możemy rozp a tryw a ć :
1) ze względu na pochodzenie,
2) ze względu na budowę słowotwórczą,
3) ze względu na  znaczenie,
4) ze względu na fu n k c ję  syntaktyczną.

Pochodzenie i budowa słowotwórcza przysłówków

P rzys łów k i pow sta ły  na g runc ie  stosunków synfaktycznych z różnych innych 
części m owy, w ięc: z fo rm  przypadkow ych rzeczowników i  zaim ków  uży tych  bez p rzy- 
im ków  lu b  z p rzy im kam i, z p rzym io tn ikó w , liczebników , a naw et czasowników. W  kon­
sekwencji tego pochodzenia p rzys łów k i nie posiadają żadnych w łasnych niezależnych 
fu n k c ji znaczeniowych (np. rodza ju , liczby i t p . ) , a stopniowanie p rze ję ły  od p rzym io ­
tn ików .

Ze względu na budowę słowotwórczą rozróżn iam y p rzys łów k i proste i  złożone. 
N a  p rzyk ła d :

p rzym io tn ikow e  p ros te : ładn ie, dobrze, pracow icie , 
p rzym io tn ikow e  złożone: po polsku, na prawo, za zimno.

P r z y s ł ó w k i  z a i m k o w e

Pochodzą one od rdzeni zaim kowych i  ja k  za im ki, n ie  m a ją  konkretnego znacze­
n ia . Treść ich je s t zależna od kon tekstu lu b  konsy tuac ji. P ow sta ły  w  odległej prze­
szłości s ta ros łow iańsk ie j i  dziś d la  naszego poczucia językowego są fo rm a m i skostn ia­
ły m i. N ie  możemy ich u rab iać na nowo, ja k  u ra b iam y p rzys łów k i p rzym io tn ikow e , na 
p rz y k ła d : p iękny —  piękn ie, w span ia ły  —  wspaniale.

Szober w ym ien ia  następujące p rz y ro s tk i fo rm  prostych przys łów ków :
-ak, np. ja k , tak , siak, ow ak;
-ędy, np. tędy, owędy, kędy;
-edy, np. tedy, k ie d y ;
-dzie, np. gdzie, ówdzie;
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-ędzie, np. wszędzie, owędzie;
-u, np. tu ;
-am, np. ta m ;

a fo rm y  złożone rozb ija  na t rz y  g ru p y :
1) połączenia prostych przys łów ków  zaim kowych, np. jako , tako, tam tędy ;
2) utworzone p rzy  pomocy p rzy im kó w : od-, do-, po-, s- i  p rzy ro s tka  -ąd, np. od­

kąd, do-tąd, po-tąd, s-kąd;
3) utworzone p rzy  pomocy p rzy im ków  o-, w -, za-, po- i  p rzy ro s tka  -em, np. 

owszem, w tem , zatem, poczem, potem.
P izys łó w k i zaim kowe możemy podzielić na te  same kategorie  znaczeniowe, k tó re  

w yróżn iam y w  za im kach :
P y ta jn e : gdzie, k iedy, ja k , skąd, dokąd, odkąd, k tórędy, kędy; 
w zględne: gdzie, k iedy, skąd, dokąd, odkąd, k tórędy, kędy;
w skazujące: tu , tam , tak , owak, siak, w tedy, tu ta j,  stąd, dotąd, odtąd, stam tąd, 

tędy, owędy, tam tędy, po ty, dopóty;
n ieokreślne: gdzieś, jakoś, kędyś, skądeś, którędyś, kiedyś,, niegdyś, in dz ie j, gdzie 

in dz ie j, gdzieś in dz ie j, gdzie bądź gdziekolw iek, skąd bądź, skądkolw iek, ja k  bądź ja k ­
ko lw ie k ;

uogó ln ia jące : wszędzie, zawsze, wszędy, zewsząd;
przeczące: n igdzie, n igdzie indz ie j, n igdy, n ik tó ręd y , zn ikąd, n ija k .
Z a im ków  względnych używ am y zawsze w  odniesieniu do w yrażonych lu b  domyśl­

nych za im ków  w skazujących, np .: 
tam  —  gdzie 
ta k  —- ja k  
w tedy —  kiedy 
tędy —  k tó rędy 
po ty  —  póki

P r z y s ł ó w k i  p r z y m i o t n i k o w e

P rzys łów k i te w  ogrom nej liczbie pow sta ły  z fo rm  przypadkow ych p rz y m io tn i­
ków  p ie rw otnych, w  k tó re  o b fito w a ł ję zyk  staropo lsk i, a k tó re  następnie zosta ły za­
stąpione przez p rz y m io tn ik i złożone.

Jeszcze do dziś zachowują się p rz y m io tn ik i:  zdrów, wesół, obok fo rm y  złożonej: 
zdrowy, wesoły; bez odpowiednika złożonego pozostał p rz y m io tn ik : rad , n ie  używ a się 
ju ż  wcale p rzym io tn ikó w : lub, m łod, pust. F o rm y  rodza ju  n ijak ieg o  tych  p rz y m io tn i­
ków  s ta ły  się rzeczownikam i, np. dobro, zło, święto, lub  p rzys łów kam i: zdrowo, wesoło, 
młodo, pusto itp .

D z is ia j te dw ie końców ki: -o (m ianow n ika  lub  b ie rn ika  liczby po jedyncze j) oraz -e 
(m ie jscow nika liczby po jedyncze j), są odczuwane ja k o  p rzy ro s tk i, za pomocą k tó rych  
tw o rzym y fo rm y  proste przysłów ków .

N a p rz y k ła d :
-o —  duży —  dużo, 
ta n i —  tan io , 
wesoły —  wesoło,
-e —  p ra co w ity  —  pracow icie, 
p i ln y  —  p iln ie , 
sum ienny —  sumiennie.
F o rm y  złożone przys łów ków  przym io tn ikow ych  po w sta ły :
1) z fo rm  de k lin a c ji złożonej p rzym io tn ikó w  z p rzy im k iem  po, np. po starem u, 

po dawnem u;
2) z fo rm  de k lin a c ji niezłożonej p rzym io tn ikó w :

a ) z p rzy im k iem  po, np. po polsku, po niem iecku, po cichu, po ciemku, po chłopsku, 
po p ro s tu ;
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(-u  je s t dawną końcówką celownika de k lin a c ji rodza ju  n ijak ieg o , dziś zna jdu jem y
ją  w  de k lin a c ji rzeczowników n i ja k ic h ) ;

b ) z p rzy im k iem  z, np. z pańska, z daleka, z cicha, z dawna, z b liska , z lekka, z rzadka,
z czeska, z chłopska;
(-a  je s t dawną końcówką dopełniacza rodza ju  n ijak iego , dziś zna jdu jem y ją  w  de­
k lin a c ji rzeczowników n i ja k ic h ) ;

c) z p rzy im k iem  na i  za, np.
na praw o, na lewo, na zim no,.na gorąco, na czczo, na darmo, na pewno;
za gorąco, za daleko, za b lisko, za darmo, za mało, za grubo, za drogo, za z im no;
( - 0  je s t dawną końcówką b ie rn ika  liczby pojedynczej rodza ju  n ija k ie g o ).

P r z y s ł ó w k i  l i c z e b n i k o w e

F o rm y  proste tw o rzym y z liczebników  w ie lo rak ich  i  m nożnych p rzy  pomocy p rz y ­
rostków  -o, -e, ta k  ja k  z p rzym io tn ikó w :

dw o ja k i —  dwojako, 
t ro ja k i —  tro ja ko , 
tysięczny —  tysięcznie, 
d w ukro tn y  -—- dw ukro tn ie , 
t rz y k ro tn y  —  trz y k ro tn ie .

F o rm y  złożone przys łów ków  liczebn ikow ych pow sta ły

1) z fo rm  dek linacy jnych  liczebników  liczby pojedynczej rodza ju  n ijak ieg o  uży­
tych  z p rzy im k iem  po, np. po pierwsze, po d ru g ie ;

2) z rzeczownika raz i  odpowiedniego liczebn ika głównego lub  porządkowego, np. 
jeden raz, dwa razy, p ie rw szy raz, d ru g i raz  itd .

P r z y s ł ó w k i  r z e c z o w n i k o w e

Jest to  bardzo liczna g ru p a  stanow iąca fo rm y  przypadkowe rzeczowników użyte 
bez p rzy im ków  lub  z p rzy im kam i.

F o rm y  proste —  to rzeczowniki w  różnych przypadkach bez p rzy im ków , np. s iła , 
trochę, razem, masa, dniem, la tem , zim ą, gw ałtem , grom adą itd .

F o rm y  złożone przys łów ków  rzeczownikowych —  to  rzeczowniki w  różnych p rz y ­
padkach z p rzy im kam i, np.

1) w y r a ż e n i a  p r z y i m k o w e :  bez ustanku, bez w ą tp ien ia , do cna, do w o li, 
do reszty, m im o w o li, na bok, na czas, na  codzień, na p rze ła j, na w znak, nad m ia rę, 
od razu, od niechcenia, po prawdzie, po po łudn iu , pod dostatkiem , pod spodem, poza 
oczy, w  m ia rę , w  ogóle, w  czas, z pomocą, za dnia, z pewnością;

2) z r o s t y :  dotychczas, naówczas, naprawdę, naprzód, nareszcie, nazad, na- 
oścież, nawet, nadzw yczaj, po ju trze , pow oli, przedw czoraj, wpraw dzie , wówczas, w ten­
czas, zrazu, zresztą, zaprawdę, zazwyczaj, zawczasu;

3) z e s t a w i e n i a :  za pan b ra t ( =  po u fa le ), k ro k  w  k rok , noga za nogą, 
jednym  tchem, na jedno kopyto, w  kw iecie w ieku, o m a ły  włos, sw oją drogą, w  oka 
m gn ien iu , dzień w  dzień;

4) g r u p y  w y r a z ó w :  ja k  F il ip  z konopi ( =  na g le ), ja k  kam ień w  wodę 
( =  bez ś ladu ), na łeb na szyję, z g łu p ia  f r a n t ,  w  pewnym  stopniu , w  p ierw szym  rzę­
dzie, w  dużej m ierze, jednym  słowem, z całą pewnością, z całej s iły , od czasu do czasu, 
z dn ia  na dzień, w  g runcie  rzeczy, co chw ila , co rok , co prędzej, co tchu.

W ie le  przys łów ków  rzeczownikowych w ym ien ionych w  g ru p ie  d ru g ie j pochodzi 
od rzeczowników, k tó re  ju ż  dawno w ysz ły  z użycia, np. nawet, na oścież. W  innych 
rozpoznajem y podstawowy rzeczownik, a le  ju ż  n ie  rozum iem y końców ki, k tó ra  w  de­
k lin a c ji współczesnej została zastąpiona inną , np. dotychczas, dziś: do tych  czasów.
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P r z y s ł ó w k i  c z a s o w n i k o w e

D aw nie j często spotykane, dziś należą do w y ją tk ó w . U żyw a się jeszcze „przeszło“  
w  znaczeniu „w ięce j n iż “ , np. mam przeszło dwadzieścia la t, oraz zestaw ienia : na 
chybi t r a f i ,  bądź co bądź.

Dużą grupę stanow ią tu  p r z y s ł ó w k i  i m i e s ł o w o w e .  Są to  im ies łow y 
nieodmienne, w  g ram atykach  obszernie trak tow a ne  ja ko  fo rm y  nieosobowe czasownika. 
Mogą one jednak  pe łn ić tę samą rolę, co w szystk ie  inne p rzys łó w k i: określać b liże j 
w łaściwości czynności lub  stanu, np.

idę ku le jąc, 
czytam  siedząc, 
odpoczywam leżąc itd .

C harakte rystyczną  ich cechą je s t ścisły zw iązek syn taktyczny z podm iotem  
zdania.

Łoś zalicza do przys łów ków  przeczenie „n ie “ , k tó re  wchodzi w  zw iązek ze 
w szys tk im i częściami m owy. W  naszym poczuciu językow ym  „n ie “  je s t ju ż  raczej 
p a rty k u łą  przeczącą.

S t o p n i o w a n i e  p r z y s ł ó w k ó w

W łaściwość czynności, stanu czy w łaściwości może występować w  różnym  natę­
żeniu. P rzys łów k i p rze ję ły  od p rzym io tn ikó w  stopniowanie, to  je s t zdolność w yrażan ia  
różnego stopn ia  nazywanej przez się właściwości.

S topniowanie przysłów ków , ja k  s topniowanie p rzym io tn ików , może być względne 
(opisowe lu b  proste) i  bezwzględne.

Stopniowanie względne określa w łaściwości czynności, stanu lu b  w łaściw ości przez 
porów nanie z taką  samą w łaściwością inne j czynności, stanu lub  w łaściwości, np. On 
je s t s iln ie jszy  od b ra ta .

W  stopn iow an iu  bezwzględnym określam y stopień w łaściwości niezależnie od in ­
ne j. N a  p rz y k ła d : b ia ły  śnieg, b ia ławe opary, b ie lu tk ie  p łótno, p rzyd ługa  podróż, d ługa 
podróż itd .

Stopień rów ny  p rzys łów ka nie w yraża  s iły  natężenia. Jest to  zw yk ła  fo rm a  
przys łów ka, np. m ądrze, prosto, po ludzku.

Do oznaczenia w zrostu natężenia s łuży nam  stopień wyższy i  na jwyższy.
Do oznaczenia spadku natężenia s łuży nam  stopień niższy i  na jn iższy. Możliwość 

u ra b ia n ia  fo rm  wyższych i  niższych da je  ty lk o  stopniowanie opisowe.
F o rm y  s topniow ania względnego prostego tw orzą  wyłącznie p rzys łów k i p rzym io t­

n ikowe p rzy  pomocy p rzy ro s tka  -e j d la  stopn ia  wyższego, np. m ądrze j, proście j, tw a r ­
dzie j, oraz przedrostka n a j-  i  p rzy ro s tka  -e j dla stopn ia  najwyższego, np. na jm ądrze j, 
na jp rośc ie j, n a jtw a rd z ie j. F o rm y  stopn iow an ia  względnego opisowego tw o rzym y przez 
dodanie do fo rm y  stopnia równego p rzys łów ka

bardz ie j, w ięcej, 
na jb a rdz ie j, na jw ięce j, 
m n ie j, 
na jm n ie j.

Np. po ludzku, ba rdz ie j po ludzku, na jb a rdz ie j po ludzku ; 
mądrze, m n ie j m ądrze, n a jm n ie j mądrze.

N iek tó re  p rzys łów k i posiadają fo rm ac je , k tó re  da ją  się u ją ć  w  stopniowanie 
bezwzględne, np.

stopień p rzec ię tny : biało, g łup io , staro, m iło , p łyn n ie ;
„  słabszy: b ia ławo, p rzyg łup io , starszawo, pó łp łynn ie , g łupaw o ;
„  s iln ie jszy : p ras ta ro , starusieńko,

bielusio, b ie lu teńko, b ie lu tko , bieluśko, bieluchno.
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Podzia ł p rzys łów ków  ze względu na znaczenie trudn o  przeprowadzić wyczerpująco 
na  skutek ogromnego bogactwa odcieni różnych w łaściwości, k tó re  p rzys łów k i nazy­
w a ją . N a jw ażn ie jsze g ru p y  znaczeniowe są następujące: 

b a rw a : czerwono, niebiesko, różowo; 
k s z ta łt :  okrągło, kw adra tow o, p ros toką tn ie ; 
ro z m ia r: szeroko, w ąsko; 
c iężar: ciężko, lekko; 
sm ak: słodko, kwaśno, gorzko, c ie rpko ; 
zapach: pachnąco, w onn ie; 
dźw ięk: dźwięcznie, głośno, po cichu;
sposób: zgrabnie, podstępnie, odważnie, po p rostu , na w znak;
tem po: szybko, powoli, noga za nogą, jednym  tchem ;
pochodzenie: z chłopska, po po lsku ;
n a s tró j: wesoło, ponuro, sm u tno ;
m ie jsce: dołem, daleko, pod spodem;
czas: dziś, w czo ra j, ju tro ,  jes ien ią , późnie j, za dn ia ;
.m ia ra : s iła , dużo, pełno, mało, trochę, w  m ia rę, pod dostatk iem  itd .
P rzys łó w k i mogą wskazywać rów nież na b ra k  jakości. Posiadają wówczas przed­
rostek nie- lub bez-, np. 
n ieładnie, niewesoło, n iezgrabnie, niedużo; 
bezsiln ie, bezdźwięcznie, bezczynnie.

F u n k c j a  s y n t a k t y c z n a  p r z y s ł ó w k ó w

P rzys łów k i są w  zdaniu najczęściej oko liezn ikam i m iejsca, czasu, sposobu, m ia ry , 
celu, przyczyny, np.

S po jrza ł u fn ie .
M ó w ił ją k a ją c  się.
Dlaczego nie  przyszedłeś?
K siążka bardzo się podobała.

P rzys łów k i mogą pełn ić w  zdaniu fu n k c ję  przydaw ek.

P rzys łów k i stopnia i  m ia ry  (np. zupełnie, całkiem , całkow icie, bez m ała, p raw ie , 
n ie ledw ie, poniekąd, po części, ledw ie, trochę itp .)  mogą być przydaw ką ilościową, np. 

zupełnie w a r ia t, 
ca łk iem  koniec, 
trochę głupiec, 
poniekąd rac ja , 
po części praw da.

P rzys łów k i rzeczownikowe mogą być p rzydaw ką okolicznościową, np.' 
pochód doliną (p rzydaw ka okolicznościowa m ie jsca)

Z n a c z e n i e  p r z y s ł ó w k a

czytan ie nocą ( „  „  czasu)
w yjśc ie  naprzeciw  ( „  „  sposobu)
bieg na p rze ła j ( „  „  „  )
p rzybycie  z pomocą ( „  „  celu)
wchodzenie po ko le i ( „  „  m ia ry )

P rzys łów ki oznaczające sposób mogą być orzecznikiem p rzy  łączn iku  w yrażonym  
przez czasownik „być “ , np.

Śmiać się z ka lectw a je s t nieładnie.
T ak  będzie lep ie j.

K lem ensiew icz uważa, że ta k  in te rp re to w ać  można fu n k c ję  ty lk o  przys łów ków  
sposobu. N a tom ias t p rzys łów k i innych  k a te g o rii znaczeniowych trzeba uważać za oko-
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lic z n ik i czasu, m ie jsca itp . p rz y  czasowniku: być, k tó ry  
znaczenie „b y tu “ , a n ie  je s t ty lk o  łącznik iem , np.

ma wówczas niesamodzielne

T y  jesteś daleko (oko liczn ik  m ie jsca).
P rzysłów ek może być podm iotem :
1) jeże li je s t uży ty  na oznaczenie przedstaw ien ia pewnego okresu czasu, pewnej 

przestrzen i, n ie  zaś położenia w  czasie lub przestrzeni, np.
W czora j było  przy jem nie jsze n iż  dziś.
G łośnie j będzie lep ie j.

2) Jeżeli je s t u ży ty  ja k o  te rm in  g ram atyczny, ja ko  w yra z  odosobniony, np 
„D z iś “  je s t przysłów kiem .
Przysłówek może być rów now ażn ik iem  zdania, np.

O strożn ie !
P ręd ko !
C icho!
Skąd? itp .

K lem ensiew icz wskazuje, że p rzys łów k i mogą pe łn ić  w  zdaniu fu n k c ję  dodatko­
wych sk ładn ików  uw yda tn ia jących , sądzących i  naw iązujących.

N iek tó re  p rzys łów k i n ie  okreś la ją , lecz u w yp u k la ją , u w y d a tn ia ją  treść w yrazu  
z k tó ry m  się łączą. Do tych  przys łów ków  należą: zwłaszcza, nawet, szczególnie szcze­
gó ln ie j, przede w szystk im , nade wszystko, wyłącznie, zresztą, n iem al, zaledwie itd .

Mogą one występować w  łączności z każdym  wyrazem  w  zdaniu, np.
.T y lko  on to  dziś powie.
On to ty lk o  dziś powie.
On to  dziś ty lk o  powie.
On to  dziś powie ty lko .
N aw et o jca n ie  uszanuje.

Te same p rzys łów k i mogą pe łn ić w  innych w ypadkach fu n k c ję  okoliczn ików  
m ia ry  i  stopnia, np.

szczególnie uroczysta chw ila , 
szczególnie czerwona barwa.

Niejednokrotnie przysłówki nie łączą się syntaktycznie z jedną częścią zdania, 
lecz odnoszą się do całości wypowiedzenia, np.

J a  w y jadę  na wczasy przypuszczaln ie w  czerwcu.
W  ta k ie j fu n k c ji mogą w ystąp ić  p rzys łó w k i: n a tu ra ln ie , niezawodnie, n iew ą t­

p liw ie , bez w ą tp ien ia , oczywiście, rzeczywiście, zaiste, zapewne, pewnie, podobnie, p rzy ­
puszczalnie, ew entualn ie , widocznie, na pewno, na pozór, po naszemu, po m ojem u po 
prawdzie, doprawdy, zaprawdę itp .

Są to w y ra zy  poza zdaniem. K lem ensiew icz pisze, że zaznacza się w  n ich „p o ­
staw a sądząca mówiącego względem całości w łasnego w ypow iedzenia; stanow ią ”one 
ja  by sygnał nakazu jący także słuchaczowi zajęcie odpowiedniego stanow iska wzglę­
dem słyszanej tre śc i“ .

K lem ensiew icz nazywa tak ie  części wypow iedzenia dodatkowym i sk ładn ikam i sa- 
(łżącym i. *

P rzys łó w k i: jednakże, tymczasem, potem, następnie, ponadto, w tedy, dlatego 
odtąd, wszakze, po pierwsze, po drug ie, po w tóre , po trzecie, tym  ba rdz ie j, ra cze j' 
nareszcie, w  końcu, w  dodatku, przeciwnie, odw rotn ie , na odw ró t itp ., mogą w ys tąp ić  
w  ro l i sk ładn ików  naw iązujących.

Konieczność użycia sk ładn ików  naw iązu jących w y n ik a  ze zw iązku myślowego 
dwóch wypowiedzeń w  kontekście, np.

„W  W ierzchow cach  M ich a ł A ug us tyn  w ygłosowany zosta ł na wyborcę.
P ierwszych k ilk u  agentów przegnał po p rostu  k ijem . A le  gdy słuchy go doszły,
że w  innych  gm inach ten i  ów spośród wyborców  u lega ł pokusom, pom yśla ł
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t ra fn ie , iż  k ije m  trudno  będzie rozegrać tę walkę. Wówczas to  u k n u ł w raz z żo­
ną swój przesław ny fo r te l.“

(Leon K ruczko w sk i)

Bogactwo fo rm  i  syn taktycznych fu n k c ji p rzys łów ka je s t większe, n iżby  się zda­
wało, a jego związek z p rzy im k iem  i  spó jn ik iem  w  perspektyw ie  h is to ryczne j tłum aczy 
nam pierwszeństwo, ja k ie  przysłówek za jm u je  wśród nieodm iennych częście mowy.

M A T E R IA Ł Y :

1) Jan  Łoś —  G ram atyka  starosłow iańska. K ra k ó w  1922,
2) Jan  Łoś —  G ram atyka  polska. Część I I ,  Slow o tw ór s tw  o. K ra k ó w  1925,
3) G ram atyka  języka  polskiego 5 autorów . K ra k ó w  1923,
4) S. Szober —  G ram atyka  języka  polskiego. 1923,
5) Z. Klem ensiew icz —  S k ładn ia  opisowa współczesnej polszczyzny k u ltu ra ln e j.

K ra kó w  1937,
6) Z. K lem ensiew icz -—■ Podstawowe wiadom ości z g ra m a ty k i ję zyka  polskiego.

K ra kó w  1952,
7) W ito ld  Doroszewski —  Podstawy g ra m a ty k i po lsk ie j. Część I.  W arszaw a 1952,
8) Tadeusz Le h r-S p ław ińsk i i  Roman K u b iń sk i —  G ram atyka  języka  polskiego.

W roc ław  1948.

O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

W Ł A D Y S Ł A W  J A N C Z E W S K I

KSIĄŻKA, NA JAKĄ CZEKAJĄ MŁODZI CZYTELNICY

W szyscy, k tó rzy  in te resu ją  się czyte ln ictw em  dzieci i  m łodzieży, w iedzą, ja k  ba r­
dzo m łody czy te ln ik  ła kn ie  powieści o bohaterach i  bohaterstw ie.

Ileż  próśb a zarazem w y rzu tó w  pada pod adresem naszych p isa rzy  za to, że ta k  
m ało m am y dobrych książek, k tó re  by w  artys tycznym , plastycznym , sugestywnym  
obrazie p rzedstaw ia ły  godnych, niezłom nych, barw nych, urzekających, bezkom prom i­
sowych w  walce, po ryw a jących  i  zwycięskich bohaterów.

M łodociany czy te ln ik  ła kn ie  ks iążk i, w  k tó re j postać g łówna pokazana byłaby 
ja k o  s iła  dzia ła jąca, obdarzona i  ro zw ija ją ca  w  sobie te wszystkie ludzkie  cechy, k tó re  
m a kszta łc ić  i  pobudzić nauczyciel-wychowawca i  o k tó ry c h  czytam y w  P ro g ra m ie : 
„W  trosce o wychowanie człow ieka świadomie i  ak tyw n ie  uczestniczącego w  budowie 
socjalistycznego państw a nauczyciel zaszczepi uczn iow i i  rozw in ie  w  n im  ta k ie  za le ty 
w o li i  cha rak te ru , ja k  męstwo i  tw órcza in ic ja ty w a , pracow itość i  w ytrw a łość, dziel­
ność i  poczucie odpowiedzialności, bezinteresowność oraz ofia rność dla  sp raw  społecz-r 
nych, um iłow an ie  p ra w d y  i  odwaga cyw ilna , solidarność koleżeńska, w rażliw ość na 
piękno, zam iłow anie do higienicznego try b u  życia...“

Powieść H eleny B ob ińskie j p t. Soso 1 w  pe łn i zaspokaja m arzenia dziecka o dzie­
cięcym bohaterstw ie. M a ły  Soso obdarzony je s t bowiem w szystk im i cechami, k tó re  
mogą pociągnąć w yobraźnię młodego czyte ln ika , zyskać jego uczucie i  —  co ważniejsze 
—  budzić w  n im  chęć naśladowania w ybranego modelu wychowawczego.

B ohate r uroczy, po ryw a jący , pełen dziecięcego czaru, bezkompromisowo walczący 1

1 Helena Bobińska Soso. Dziecięce i  szkolne la ta  S ta lina . „N asza  K s ię ga rn ia “ . 
S. 160. N agroda Państwowa I I I  stopn ia  w  r . 1953.
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z w rogam i, dobry, sp ra w ie d liw y  i  zw ycięski —  oto nieoceniona zaleta te j ks iążk i, k tó ra , 
.pięknie napisana, może być czytana i  zrozum ia ła  dla dzieci ju ż  od k la sy  V . N a jw iększą  
je dn ak  korzyść z le k tu ry  te j ks iążk i odniosą uczniow ie k la sy  V I I .

N a  co zw rócim y uwagę uczniów  p rzy  czytan iu  te j pozycji?
K iedy  i  gdzie dzieje się akc ja  Soso.
Czym uzasadniam y t y tu ł opowieści.
W  ja k ie j rodzin ie  w ychow yw ał się Józef S ta lin .
C h a ra k te rys tyka  W issariona  i  K a ta rz y n y  -— rodziców małego Soso.
Jak ie  znaczenie d la  poznania i  zrozum ienia życ iorysu S ta lina  ma taka  drobna 

spraw a p ryw a tn a  i  ta k  subtelne podchwycenie przez au torkę n a s tro ju  c h w ili, ja k  np. 
w  następu jącym  fragm enc ie :

„Rodzice Soso b y li b iedni, ale chcieli, żeby ich syn b y ł schludnie ub rany. O jciec 
poza codzienną pracą zna laz ł czas, żeby synow i zrob ić porządne bu ty , m a tka  uszyła 
m u torbę do książek z czerwonego kre tonu  i  na d ru tach  zrob iła  p iękny pąsowy szal... 
A  Soso długo potem przypom ina ł sobie, ja k  obudziwszy się późno w  nocy, w idz ia ł 
w  św ietle la m p k i szczupłą tw a rz  m a tk i pochyloną nad ty m  szalik iem  i  szybkie m igo­
tan ie  d ru tó w  w  je j  spracowanych rękach“  (s tr . 10).

Zw róćm y uwagę dzieci na a rtyzm  tego obrazu. A u to rk a  ze scenki rodzinne j 
czyni tu  n iem al sprawę pub liczną : na ileż m iłości i  wyrzeczeń m usi się zdobyć rodzina 
p ro le ta riacka  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , k tó ra  chce dać dziecku na jskrom nie jsze 
ehociażby w ykszta łcen ie !

Z te j sp raw y jednostkow ej czyni Bobińska symbol całego okresu historycznego. 
Od tego m om entu b ie rne j dziecięcej obserw acji rozpocznie się też proces po rów nyw ania  
przez chłopca różnych s y tu a c ji, w  ja k ic h  się znalazł, proces w artośc iow an ia  różnych 
z ja w isk  społecznych. N p .:

» -S oso , b iorąc od m a tk i te  grosze, w id z ia ł z je j oczu, że ju ż  m yś li o tym , na czym 
b y  tu  zaoszczędzić, czego sobie odmówić, żeby on m ia ł na  zeszyty i  o łów k i“  (s. 12__13).

„... W  nocy Soso obudził się i  zobaczył, że m a tka  wciąż jeszcze szyje... O p a rty  na 
łokc iu , Soso ze zm arszczonymi b rw ia m i m yś la ł nad tym , dlaczego ta k  je s t na świecie...
I  pomyśleć, że tak ich  ludzi ja k  jego ojciec i  m a tka  są m ilion y . P racu ją , p ra cu ją  i  na 
n ic  im  nie starczy. A  s try je k  D aw ida albo spaceruje po mieście, albo idzie do T y flis u  
zabawić się. C io tka  D aw ida leży ca ły dzień na otomanie... Oboje n ic  nie rob ią , a ży ją  
bogato...

M yślę, m atko, że św ia t je s t źle urządzony.
—  T ak  go Bóg s tw orzy ł, chłopcze, i  na to  nie ma rady.
—  M usi być rada —  u p ie ra ł się Soso“  (s. 20-— 21).
W  ten sposób Bobińska ukazuje rozw ój swego bohatera, rozw ój jego m iłości 

do m a tk i. A  poprzez rozw ija ją ce  się uczucie do m a tk i i poprzez obserwację życia swej 
rod z in y  Soso pow oli zaczyna rozum ieć konieczność w yzw olen ia  m ilion ów  ojców  i  m atek 
od nędzy i  wyzysku.

Pełna ludzkiego bólu i  p ra w d y  je s t scena, w  k tó re j Soso w idz i, że m arzenie jego 
m a tk i o spokojnej przyszłości n ie  je s t  zgodne z tym , co on zam ierza zrob ić (s. 46 i  47).

Z ko le i przechodzim y do spraw  szerszych. Rozm aw ia jąc z młodzieżą o rodzin ie 
S ta lina  podkreślam y a rtyzm  B ob ińskie j, k tó ra  poprzez p ryzm a t codziennych zdarzeń 
i  fa k tó w  z życia Soso um ie ukazać h is to rię , a bohatera powieści p rzedstaw ić w  całej 
dynam ice rozw oju , w  całym  bogactw ie i  p iękn ie  w zrostu , k tó ry  s ta je  się symbolem 
w zrostu  i  potężnienia k lasy  robotn icze j.

Jak  au to rka  ukazu je  duchowe dojrzew anie Soso?
A b y  odpowiedzieć na to  py ta n ie , należy wyszukać i  omówić te fra g m e n ty  tekstu , 

w  k tó rych  je s t mowa o p racy i  walce Soso o wiedzę, o poznanie p ra w d  przyrodn iczych 
i  społecznych. Zastanaw iam y się, ja k i w p ły w  na kszta łtow an ie  się naukowego poglądu 
na św ia t młodego S ta lina  m ia ło  codzienne doświadczenie (porów nanie życia rodziców 
z życiem rodziny p rzy ja c ie la  D aw ida, w a lka  z k le rem ), a ja k ie  le k tu ra .
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Podkreślam y w p ływ  kom uny zesłańców rew o luc jon is tów : N azarowa, Franczesko 
i innych , na młodego S ta lin a ; w p ły w  prac i  a rty k u łó w  Len ina  na kszta łtow an ie  się 
rew o lu cy jn e j świadomości i  w o li w a lk i u S ta lin a ; pracę wśród ko le ja rzy .

W yb ie ram y i  om awiam y te fra g m e n ty  tekstu , w  k tó rych  au to rka  ukazuje do jrze­
wanie S ta lina  ja ko  przyw ódcy ruchu  rew olucyjnego w  Z akaukaz ji.

Szczególnie dokładnie należałoby omówić rozdzia ł o s ta tn i: Nauczym y się zwycię­
żać (s. 153— 157), w  k tó ry m  w  sugestywnym  obrazie a rtys tycznym  ukazany je s t 
w p ływ , ja k i Soso w y w ie ra ł na swoje otoczenie. M a ły  M icha gorąco p ragn ie  rad  i  po­
mocy S ta lina , szuka go, aby nauczyć się od niego sztuk i zwyciężania.

W  tym  artys tycznym  skrócie da ła  nam  au to rka  ukszta łtow aną ju ż  postać wodza 
robo tn ików  w  Z akaukaz ji, a potem i  całego św ia ta  pracy.

Jak  w ie lk im  au to ry te tem  wśród robo tn ików  cieszył się Soso, m ów ią rozdzia ły  
Nasz Soso (s. 99) i Pierwsze zwycięstwo-, czym b y ł 19-łe tn i S ta lin  dla działaczy i  p rzy ­
wódców ruchu  rew olucyjnego, dow iadu jem y się z rozm yślań Łado (s. 153— 154).

N a zakończenie należałoby też zw rócić uwagę dzieci na rodzaj powieści. Jest 
to powieść b iog ra ficzna , powieść o życiu autentycznego bohatera. D a je  opis żywota —  
życiorys. (S łowo to  pochodzi od greckich w yrazów  bios —  życie i g ra fo  —  piszę). N o r­
m alny tok  zdarzeń w  powieści b iog ra ficzne j je s t chronologiczny, tzn. że akc ja  rozpoczy­
na się od urodzenia bohatera i  ro z w ija  zgodnie z jego rozwojem  fizycznym  i  um ysło­
wym , w  porządku kalendarzowym . M iędzy powieścią b iog ra ficzną  a życiorysem  je s t 
jednak zasadnicza różnica. U zm ysłow im y ją  dzieciom przez zestawienie tekstu  po­
wieści B ob ińskie j z K ró tk im  życiorysem  Józefa S ta lina  (w ydaw n ic tw o L ite ra tu ry  
w  Językach Obcych, M oskwa 1948), z k tórego odczytujem y rozdzia ł I  (s. 5— 18), obej­
m u jący  pierwsze dwudziestolecie życia Józefa S ta lina .

Czy w  K ró tk im  życiorysie  m am y opis geogra ficzny G ru z ji, k ra jo b ra z  m iasta 
G ori, egzotykę i atm osferę k ra ju  rodzinnego S ta lina? A  ja k  to zostało pokazane w po­
w ieści Soso?

Jak  cha rak te ryzu je  stosunki w  ty f l is k im  sem inarium  praw osław nym  K ró tk i 
życiorys, a ja k  je  m a lu je  w  swej powieści Bobińska?

Należy doprowadzić do tego, by młodzież zrozum ia ła , że „życ io rys “  no tu je  n a j­
ważniejsze fa k ty  z życia bohatera i  podaje je  w  ścisłych kon s tru kc ja ch  logicznych, 
na tom iast „pow ieść b iog ra ficzna “  ukazuje te fa k ty  w  fo rm ie  obrazów lite ra ck ich  
najczęściej jednostkowych zdarzeń, fa k tó w  podkreśla jących w  ja k im ś  plastycznym  
uogó ln ien iu  isto tne cechy bohatera na tle  epoki, ukazujących na tle  codziennych zda­
rzeń znamię epoki, życie k lasy  społecznej —  z jaw isko  społeczne.

Książkę Heleny B ob ińskie j można czytać w iele razy, a za każdym  razem powraca 
się do n ie j z przyjem nością. Jest ona ta k  piękna, a je j oddzia ływ anie wychowawcze 
może być ta k  duże, że pow inna się stać le k tu rą  podstawową w  k l. V I I ,  a uzu pe ł­
n ia jącą  we wszystkich klasach (od V  wzw yż) szkoły ogólnokształcącej.

Nauczycie l zna jdzie  w  te j powieści całą kopa ln ię  tem atów, k tó re  będzie m ógł 
w ykorzystać w  różny sposób. Jest to  jedna z na jcennie jszych w  naszej lite ra tu rz e  
powieści d la  dzieci i m łodzieży.

A N IE L A  P IO R U N O W A

PIĘKNA I DOBRA KSIĄŻKA
T ak  się złożyło, że p iękną i dobrą książkę M a riana  B randysa 1 o dw ustu sierotach 

koreańskich, k tó re  w yrw ane  z p iek ła  w o jn y  domowej, zna lazły dach nad głową i  ser­
deczną gościnę w  Domu Dziecka w  Gołotczyźnie pod Ciechanowem, przeczyta łam

1 M a ria n  B randys Dom odzyskanego dzieciństwa. W arszaw a 1953. „N asza Księ­
g a rn ia “ . S. 234. N agroda Państwowa I I I  stopnia w  r . 1953.
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na k ro tko  przed podpisaniem  roze jm u w  K ore i. D latego też, k iedy w  osta tn ich dniach 
lipca  rad io  i  prasa p rzyn io s ły  ta k  bardzo wyczekiwaną w  całym  obozie postępu wieść, 
ze ciągnące się od w ie lu  m iesięcy rokow ania  zakończyły się nareszcie rozejm em , obok 
u lg i na m yśl o tym , że nad ru in a m i m ias t boha te rsk ie j K o re i przestaną wreszcie 
huczeć śmiercionośne sam oloty, i  sa ty s fa k c ji na m yśl o tym , że idea poko ju  zw y­
ciężyła, odczułam jeszcze coś w ięce j: radość w yw ołaną świadomością tego, że m oi m a li 
p rzy jac ie le  z Gołotczyzny zasną ju ż  tego w ieczora naprawdę n iczym  nie zakłóconym 
snem spokojnego dzieciństwa.

Bo ta k  ju z  jes t, że każdy, k to  przeczyta książkę M aria n a  Brandysa, s ta je  się 
p rzy jac ie lem  te j rozkrzyczane j grom ady dzieciaków. N a tym  polega w ie lka  w artość 
i  n iezw yk ły  u ro k  te j n iew ie lk ie j, ładn ie  w ydane j książeczki, z k tó re j ok ładk i uśmiecha 
się. do czy te ln ik a  w ą z iu tk im i szparkam i oczu pa ra  ciem nolicych Koreańczyków, że 
każdy, k to  o tw orzy tę okładkę i  zacznie czytać p ie rw szy rozdzia ł, za ty tu łow a ny P rz y ­
jazd, n ie zam knie ks iążk i dopóty, dopóki nie doczyta do os ta tn ie j s tron icy , a przeczy­
taw szy ją  raz,^ będzie do n ie j w ra ca ł ja k  do tych  na jm ilszych  książek, z k tó ry m i raz 
zaw iązana znajomość przekszta łca się od razu w  d ług o trw a łą  p rzy jaźń . M ów iąc „k a ­
żdy , m am  na m yś li czyte ln ików  różnego w ieku, zarówno młodzież, k tó ra  w  p ra w d z i­
wych bohaterach te j ks iążk i, swoich rów ieśn ikach, odnajdzie ta k  w iele cech wspól­
nych sobie, ja k  i  dorosłych, k tó rzy  —  ja k  p iękn ie nap isa ł A r tu r  M iędzyrzecki w  re ­
cenzji te j ks iążk i —  dzięki n ie j s ta ją  się lepsi.

Metoda, ja k ą  ob ra ł M a ria n  B randys pisząc swój zb ió r opow iadań —  bo je ś li 
trzeba określić rodzaj te j ks iążk i, je s t to  zb ió r opowiadań połączonych wspólną tem a­
ty k ą  —  je s t w łaśc iw ie  bardzo prosta . Począwszy od w ietrznego listopadowego w ie ­
czoru, k iedy to na zaproszenie Rządu Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej dwieście dzieci 
koreańskich p rzyby ło  do Państwowego Domu Dziecka w  Gołotczyźnie, p isarz da je nam 
n ie ja ko  k ron ikę  k ilk u  m iesięcy ich pobytu w  Domu. K siążka kończy się opisem w iz y ty  
de legacji m iędzynarodowych studentów, k tó rz y  w  czerwcu następnego roku  odw iedzili 
m ałych Koreańczyków. A le  nie to je s t ważne. M ogłaby się rów nie dobrze skończyć 
k tó rym ś z rozdzia łów  poprzednich, m ogłaby się rów nież ciągnąć jeszcze przez k ilk a  
dalszych rozdzia łów . Ważne je s t to, i  w  tym  w łaśnie tk w i ta jem nica, k tó re j zawdzię­
cza B randys n iezw yk ły  sukces sw o je j ks iążk i, że n ie ja ko  rów noleg le do opisu zw y­
k łych , na jzw yk le jszych, zdawałoby się, wydarzeń w  gołotczańskim  Domu Dziecka toczy 
się druga akcja , u ję ta  ju ż  nie ta k  chronologicznie i po k ro n ika rsku , ja k  akcja  rzekomo 
główna. Dzięki te j d ru g ie j a k c ji, rozdzie ra jące j n iem a l w  każdym  rozdzia le p łyn n y  
tok  opow iadania o p racy i  zabawach rozhukanej g rom ady dw ustu dzieci w  w ieku  od 
la t  dziewięciu do czternastu, poznajem y ko le jno poszczególnych p rzedstaw ic ie li te j 
bezim iennej początkowo grom ady. Dzięki te j d ru g ie j akc ji, prowadzonej metodą re ­
trospektyw ną , spośród te j g rom ady dzieci, na p ierw szy rz u t oka nie różn iących się od 
siebie, w y ra s ta ją  przed naszym i oczami poszczególne indyw idua lności. N a tle  zw y­
kłego, codziennego w ydarzenia , którego przypadkow ym  bohaterem  sta je  się ten czy 
in n y  z m ieszkańców gołotczańskiego Domu Dziecka, ro z w ija  a u to r opowiadanie o po­
przednich losach tego chłopca czy dziewczyny, losach dopraw dy n iezw ykłych, ja k  
w  ogóle n iezw ykła je s t przeszłość tych  dz is ia j na jzw yk le jszych , często niegrzecznych 
czy psotnych, ja k  każde dziecko ■—  dzieci.

„Ja k ie  dziwne je s t życie w  tym  domu —  m yś li dyżurna w ychowawczyni w raca jąc 
od fro n to w ych  schodów. —  W  na jd robn ie jszych  codziennych sprawach tk w ią  od­
p ry s k i h is to rycznych wydarzeń. Zupe łn ie  ja k  gdyby ktoś w k le ił m iędzy k a r tk i ele­
m entarza k a r tk i podręcznika dla  starszych klas.“  Ten c y ta t z ks iążk i B randysa n a j­
t ra fn ie j określa w łaśnie metodę p isarską, ja k ą  posługuje się je j  au to r. Jest ona 
w łaśnie ja k  elem entarz, z którego m a li, skośnoocy Koreańczycy uczą się jakże tru d n e j 
sz tuk i czytan ia  po lskich zdań o „A -ga t-ce , k tó ra  sto-i na gan-ku“  i  pomiędzy którego 
k a r tk i w k le ił ktoś wstrząsające swą grozą i  po ryw a jące swym  bohaterstwem  k a r ty  
z dzie jów  w o jn y  domowej w  K ore i.
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C zyte ln ik , k tó ry  ju ż  k ilk a  razy  spotka ł się z czternasto le tn im  L i  Chio-sikiem , 
„m iły m , spokojnym  chłopcem o żywych, błyszczących oczach i  pogodnym uśm iechu“ , 
k tó ry  „n a  pozór n ie  różn i się niczym  od pozostałych kolegów z S iódmej G rupy, ta k  
samo ja k  wszyscy g ryw a  w  fu tb o l i  w  »takara« i  ta k  samo ja k  wszyscy m a palce stale 
powalane a tram entem “ , w  pewnym  momencie dostrzega błyszczące na jego zielonej 
ha rce rsk ie j koszuli dwa wysokie odznaczenia pa rtyzanck ie . Ta in fo rm a c ja  sta je  się 
punktem  w y jśc ia  opowiedzenia h is to r ii „p a rty z a n ta  z Sonczenu“ , h is to r ii,  w  św ietle 
k tó re j ten „m iły ,  spokojny chłopiec“  u ra s ta  do ro l i w ie lk iego bohatera w o jn y  domowej. 
Opowiadanie o w ie lk ich  czynach wojennych tego „m iłego , spokojnego chłopca“  czyta­
libyśm y ja k  na jb a rdz ie j fan tas tyczną  baśń, gdyby nie  pełna świadomość, że... wszy­
stko, o czym czytam y w  te j książce, je s t na jp raw dziw szą  praw dą. A le  dzieje osta tn ie j 
w o jn y  św ia tow e j, bohaterskie czyny m łodych komsomolców czy naszych pa rtyzan tów  
z G w a rd ii Ludow ej nauczyły nas ju ż , że w ypadk i zdarzające się w  życiu przekracza ją  
na jb a rdz ie j fan tas tyczną  fa n ta z ję . I  d latego czyta jąc w strząsa jący, choć przekazany 
z n iezw ykłą  prosto tą, bez słowa zbędnego patosu, opis nocy spędzonej samotnie przez 
k ilkunasto le tn iego  chłopca w  sąsiedztw ie zasłanego tru p a m i placu straceń, an i przez 
chw ilę  nie w ą tp im y , że ta k  by ło  naprawdę.

T ak  samo n ik t  nie w ą tp i o praw dziw ości żadnego szczegółu h is to r ii L i-W a na  
i dzie jów  pow stan ia  jego dz iw ne j, rosy jsko-koreańskie j pieśni, rozpoczynającej się od 
słów „M askw a, M askw a, s to lica  m a ja “ . N ikom u nie p rzy jdz ie  do g łow y podać w  w ą t­
p liwość in fo rm a c ji,  że na jlepsza tancerka  Domu, P ak Ion-dza, „kom ponowała tańce... 
po śm ierci rodziców ko lpo rtow a ła  gazety, a za pieniądze uzyskane z ich sprzedaży 
uczyła się m uzyki... tańczyła  w  żo łn ie rsk im  zespole fron to w ym ...“  N ik t  n ie  będzie po­
dejrzew ał, że „n iezw yk łe  węzły łączące nauczyciela Czana z m ałą p ian is tką  
L i  Tson-S i“ , naw iązane podczas m akabrycznego m arszu dzieci do m iasta  S in i- 
dza na ch ińsk ie j g ran icy , gdy dziewczynka została ranna  w  nogę odłam kiem  
bomby i  nauczyciel n iós ł ją  na plecach przez dziesięć dn i —  są w ym yślone przez autora. 
T a k  samo zresztą, ja k  n ik t  n ie  będzie się doszukiwał fa n ta z ji au to ra  w  opow iadaniu 
o tym , ja k  gołotczańscy „m echan icy“  w  ciągu dziesięciu m in u t rozebra li na drobne 
części row er listonosza „od te legram ów “ .

I  to  je s t w łaśnie d ruga  ta jem n ica  u roku  te j napraw dę n iezw yk łe j k s ią ż k i: p ra ­
wda b ijąca  z każdego je j słowa, pewność, ja k ą  odczuwa się przez cały czas je j czytan ia , 
że wszystkie opisane w  n ie j w ypadk i, zarówno te  na jb a rdz ie j zw ykłe i  codzienne, 
ja k  te na jb a rdz ie j n iew iarygodne, dz ia ły  się n a p r a w d ę .

Ta u rzeka jąca p raw da b iją ca  z k a r t  ks iążk i B randysa spraw ia , że książka ta , 
w  na jb a rdz ie j bezpośredni a jednocześnie wysoce a rtys tyczny  sposób, spełnia w y ­
tyczne P rog ram u  zaw arte  w  punkcie, k tó ry  zaleca nauczycie low i „rozw ija n ie ... po­
czucia solidarności z obozem postępu i  socja lizm u, walczącym  pod przewodnictwem  
ZSRR o pokój i  wolność, z im peria lizm em , niosącym narodom  ucisk, w o jnę i  nędzę“ . 
K siążka ta  w  na jb a rdz ie j bezpośredni a jednocześnie wysoce a rtys tyczny  sposób w y ­
chowuje swego czy te ln ika  „w  szczerym ludow ym  p a trio tyzm ie  i  in te rna c jon a lizm ie “ . 
U kazu jąc egzotyczne, „ko lo row e“ , ta k  bardzo różniące się wyglądem  zew nętrznym  od 
dzieci po lskich dzieci koreańskie na tle  ich codziennego życia, na tle  pracy, zabaw, 
psot, radości i sm utków , uczy, że w  g runc ie  rzeczy niczym  się one nie  różn ią od swych 
b ia łych  rów ieśn ików . O pow iadając p rostym , p ięknym  językiem  o ich s trasz liw ych  
przeżyciach i  o n iezw yk łym  bohaterstw ie, w yw o łu je  w  sercach po lskich rów ieśn ików  
podziw  i  uznanie dla nich.

I  dlatego książka ta  pow inna się ja k  na jp rędze j znaleźć na liśc ie le k tu ry  obo­
w iązkow ej, w  klasach niższych —- w  obszernych w y ją tka ch , w  klasach wyższych —  
w  całości.

*
W yda je  m i się słuszne zwrócenie uw ag i na łam ach P o lon is tyk i, że Dom  odzyska­

nego dzieciństwa, prócz podkreślonych w yże j w artośc i ogólnych, posiada jeszcze w a r­
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tości szczególnie in te resu jące polonistę. Chodzi m i m ianow icie o sprawę języka, ja k im  
m a li Koreańczycy porozum iew ają się ze sw ym i po lsk im i wychowawcam i i  w  ogóle 
z otoczeniem. A u to r  zdaje sobie sprawę z trudności tego zagadnienia i  poświęca mu 
W swej książce dużo m iejsca. „B ra k  wspólnego języka  leg ł ja k  m u r m iędzy po lsk im i 
gospodarzam i a cudzoziem skim i gośćmi. Z dziećmi nie można się było porozumieć 
nawet w  na jp rostszych sprawach. P o lsk i Dom Dziecka zm ien ił się w  ja kąś  rozkrzycza­
ną, egzotyczną ptaszarnię. Cóż stąd, że polscy gospodarze ż y w ili najserdeczniejsze 
uczucia d la  osieroconych p isk lą t, k tó re  w yp ad ły  z gn iazd rodzinnych? N ie  m og li oni 
tych  uczuć przekazać słowam i, bo nie zna li ich św ie rgo tliw e j, ptaszęcej m owy.“

T ak  było w  pierwszych dniach pobytu dzieci w  Gołotczyźnie.
A  sy tua c ja  ta  by ła  nader niepożądana, gdyż „prze łam ać... nieufność, z ja k ą  b ru ­

natne s ie ro ty  —  k tó ry m  A m erykan ie  zam ordowali rodziców —  odnosiły się do wszy­
s tk ich  ludzi o ja snym  odcieniu skóry... m og ły ty lk o  słowa na jb a rdz ie j w łasne i  bezpo­
średnie —  słowa, k tó re  przekazu je się nie przez tłum acza, lecz z serca do serca. T akich  
słów w  początkowym  okresie współżycia n ie  by ło .“

T rzeba więc było ja k  na jp rędze j postarać się o to, żeby te słowa były .
I  oto jesteśm y św iadkam i n iezw yk łe j le kc ji języka  po lskiego: „P o raz p ierw szy 

w  całej d ług ie j h is to r ii narodu koreańskiego dzieci koreańskie uczą się m ow y po lsk ie j.“  
Pełen prosto ty,, wdzięku, hum oru, a zarazem uznan ia dla w ie lk iego czynu pedago­
gicznego, jak iego  dokonuje nauczycielka K w ia tkow ska , je s t opis te j le k c ji. Sądzę, że 
wszyscy, a szczególnie poloniści, k tó rz y  n ieraz skarżą się na trudnośc i napotykane 
p rzy  nauczaniu dzieci czytan ia , przeczyta ją  go z zainteresowaniem .

I  może ła tw ie j im  będzie potem prowadzić w łasną pracę z po lsk im i dziećmi, gdy 
się dowiedzą, ja k  nauczycielka K w ia tkow ska  z podziwu godną pomysłowością i c ie rp li­
wością zwalczała —  i zw alczyła  wreszcie —  niezwyczajne przeszkody w  swej n iezw y­
czajne j p racy i  ja k , m ów iąc słowam i B randysa : „z  gęstw iny obcych gard łow ych dźwię­
ków  wyszła na koniec, ja k  Czerwony K a p tu re k  z ciemnego boru, m ała  polska A ga tka , 
k tó ra  pra -cu-je  i  sto-i na gan-ku“ .

Z D Z IS Ł A W  L IB E R A

MIROSŁAW ŻUŁAWSKI -  „RZEKA CZERWONA" 1
Książka M iros ław a  Żuławskiego p t. Rzeka Czerwona  należy do tych  u tw o rów  

lite ra ck ich , k tó re  wzbogacają naszą wiedzę o świecie. A le  wzbogacając wiedzę o świę­
cie współczesnym, p o tra f i jednocześnie prze jąć czyte ln ika  swoją treśc ią  zaczerpniętą 
z dram atyczne j w o jn y  w  W ietnam ie .

S trzępy wiadomości, ja k ie  przedosta ją się do prasy, nie pozw a la ją  w  pe łn i zro­
zumieć tego, co się dzieje w  da lek ie j A z ji.  M ąło k to  uśw iadam ia sobie, ja k i cha rak te r 
m a ją  w a lk i prowadzone w  Indochinach, w  ja k i sposób walczą bohaterscy W ietnam czycy 
i ja k  w yg ląda sy tuac ja  ko lon ia lne j a rm ii fra n c u s k ie j. Ż u ław ski nie ty lk o  p rzedstaw ił 
w o jnę w  je j złożonym obrazie, ale w  sugestywnych, pełnych dram atycznego napięcia 
scenach ukazał całą je j ohydę i  mechanizm, k tó ry  decyduje o je j trw a n iu  i przebiegu. 
K s iążka  m ów i prawdę. O pisu je  rozm aite  sceny z życia żo łn ierzy korpusu ekspedycyj­
nego, opowiada o L e g ii Cudzoziemskiej, przedstaw ia  jednocześnie obrazy P aryża i  M a r­
s y lii,  pokazując różne środow iska społeczeństwa francuskiego.

„W szystko  w  te j książce je s t p raw dziw e : ludzie, zdarzenia i  okoliczności. W szelka 
zbieżność z fa k ta m i, k tó re  w yd a rzy ły  się naprawdę, i  wszelkie podobieństwo do osób, 
k tó re  ży ły  rzeczyw iście —  nie są przypadkowe an i m im owolne. P raw dziw e są postacie 
opisane w  książce oraz ich ro la  w  toczącej się a k c ji“  —  oto słowa au to ra  zamieszczone

1 M iro s ław  Ż u ław ski Rzeka Czerwona. 1953. „C z y te ln ik “ . S. 185. N agroda Pań­
stwow a I I I  stopnia w  r . 1953.
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w  k ró tk ie j notatce in fo rm a c y jn e j na wstępie. A le  chyba i  bez tego w y jaśn ien ia  b y li­
byśm y po przeczytan iu R zeki Czerwonej przekonani, że wszystko, co a u to r opisał, w y ­
darzy ło  się naprawdę.

K to  w a lczy przec iw  W ietnam czykom , w  ja k i sposób tw o rz y  się ko rpus ekspedy­
cy jn y , którego zadaniem  je s t s tłum ić  ruch y  wolnościowe? Ż u ław sk i przedstaw ia  całą 
ga le rię  postaci. W id z im y  więc M arokańczyka o nazw isku Mohamed A ra b  A re zk i, k tó ry  
zna laz ł się w  L e g ii Cudzoziemskiej, ponieważ zwerbowała go tam  żandarm eria  szanta­
żu jąc d ługo le tn im  więzieniem . Obok niego zn a jd u je  się h itle ro w ie c  H irsch , zap raw iony 
do bes tia ls tw  w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. Jest i  trag iczna  postać Polaka W iec- 
kiego, jednego z w ie lu  w yko le jonych  tu łaczy  em igracy jnych . P rz y b y li tu  także i  z w y k li 
k ry m in a liś c i, ja k  przestępca holenderski van Hoven, k tó ry  zam ordow ał dziewczynę dla 
pieniędzy. Są wreszcie o fice row ie  francuscy, ludzie  różnego rodza ju , je dn i, w ychow ani 
w  ślepym posłuszeństwie w o jskow ym , in n i —  k ie ro w a n i uczuciem fa łszyw ego p a tr io ­
tyzm u. H is to r ia  dram atyczne j ew akuac ji jednego z oddziałów L e g ii Cudzoziemskiej 
walczącego w  W ie tnam ie  to jeden z w ą tków  opowieści. D ru g i zaś, ściśle zw iązany 
z tam tym , obejm uje dzieje m iłośc i p rzyb ran e j có rk i uczonego francuskiego, C hanta l, 
i  m łodego ofice ra, k tó ry  bierze udz ia ł w  „b ru d n e j w o jn ie “ . Romans ten pozwala nam  
się? przenieść do środow iska in te le k tu a lis tó w  fra n cu sk ich  i  zaznajom ić się z w ysok im i 
urzędn ikam i M in is te rs tw a . W  postaw ie pro fesora  Lefebvre , znakom itego uczonego, 
a u to r pokazuje znam ienną przem ianę dokonującą się u  ludz i, k tó rz y  nie iz o lu ją  się od 
św ia ta  i  s ta ra ją  się m u p rzy jrzeć  dokładnie i  wszechstronnie.

P ro f. Le febvre , d y re k to r Muzeum Człowieka, je s t jednocześnie członkiem 
i  działaczem p a r t i i  fra n cu sk ich  soc ja lis tów  praw icow ych . To ty p  starego lib e ra ła , 
k tó rem u w ydaw ało się, że w  p a r t i i  soc ja lis tycznej odnajdzie p ro g ra m  społeczny o p a rty  
na zasadach spraw iedliw ości i  hum an ita ryzm u. A le  Le febvre  należy do lu d z i głęboko 
uczciwych i  rozum ie, że n a p r a w d ę  walczyć p rzeciw  w o jn ie  to  znaczy iść razem 
z kom unistam i. Posłuchajm y, co m ów i s ta ry  p ro feso r do swego p rzy ja c ie la  na tem at 
toczącej się w o jn y  w  W ie tna m ie : „T o  je s t na jgorsza w o jna , n iesp raw ied liw a , n ies łu­
szna, n iepotrzebna, b rudna  w o jna . N a johydn ie jsza  w o jna , ja k ą  naród może prowadzić, 
bo zm ierza jąca do u ja rzm ie n ia  drug iego narodu. Z  tą  w o jną  ja  się n ig d y  nie  zgodzę. 
Będę p rzeciw  n ie j w a lczy ł, ile  m i s ił s tarczy...“  Le febvre , k tó rem u drogie są idea ły  
postępu i  hum anizm u, s tw ie rdza z odwagą, że „ je g o  s ta ra  p a r t ia  schodzi na pozycje, 
na k tó rych  n ig d y  nie  chcia łby się znaleźć“ , ponieważ w  ostatecznej konsekw encji p ro ­
wadzą one do w o jny . P rzyzna je  na tom iast, że jego p ro g ra m  re a liz u ją  kom uniści, na 
k tó rych  będzie odtąd głosował. Z nako m ity  uczony w ie rzy  głęboko, że w o jn y  da się 
un iknąć, a w o jnę w  W ietnam ie , Laosie i  Kam bodży trzeba ja k  na jp rędze j skończyć. 
W  dram atyczne j rozm owie z przysz łym  zięciem uda jącym  się na f r o n t  oświadcza m u : 
„W alcząc przeciwko b rudne j w o jn ie , walczę ty m  samym w  obronie ta k ich  ja k  t y  n ie­
potrzebnych bohaterów, g inących co dzień na s k ra ju  pó l ryżow ych.“

Przekonanie, że w o jn a  ko lon ia lna  nie leży w  in te res ie  F ra n c ji,  dociera rów nież 
do świadomości o ficerów . I  oni zaczynają sobie zdawać sprawę z przyczyn klęsk i  n ie ­
powodzeń. M a jo r Forge, s ta ry  żołnierz, k tó ry  nie lu b i dyskutować rozkazów, ale je  
w ykonu je , w ypow iada na radzie w o jenne j swe poglądy, św iadczą one o tym , że naw et 
korpus o fice rsk i rozum ie, że jeże li po jedne j s tron ie  w o jnę  prow adzi naród, a po d ru ­
g ie j „fachow cy od za b ija n ia “ , to  ta k ie j w o jn y  n ie  można w ygrać. Co n a jw yże j można 
„u to p ić  we k rw i i  błocie honor i  a rm ię “ .

K siążka Żuławskiego nie  je s t zbiorem  w ypow iedzi pub licystycznych. A u to r  po­
t r a f i ł  s tw orzyć szereg obrazów i  scen, k tó re  zapadają głęboko w  pam ięć czyte ln ika . 
Scena w  porcie m arsy lsk im , gdzie poznajem y M arokańczyka Mohameda, rozm owy 
u Le febvre ’a i  p rze jm u jąca  ew akuacja  z Cao-Bang —  w szystko to  są p rzyk ła d y  obra­
zów artys tycznych  narysow anych w yraziśc ie , z wyczuciem  przedstaw ionej s y tu a c ji.

Ż u ław sk i u n ik a  schematycznych sy lw etek bohaterów, s ta ra  się uzasadnić ich za­
chowanie od s tro n y  psychologicznej. Rozum iem y drogę W ieckiego, k tó ra  go zaprow a-
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dziła  do w a lk i w  dżung li, podobnie ja k  n ie  dz iw im y się córce pro fesora , gdy w ędru je  po 
domach a g itu ją c  za Apelem  Sztokholm skim . A rtys tyczn e  u jęc ie  tem atu  w yraża  się 
przede w szystk im  w  tym , że au to r p rzeds taw ił ludz i p raw dziw ych . Pokazał bo jow ników  
walczących o zwycięstwo w ie lk ie j idei, a wśród na jem n ików  L e g ii Cudzoziemskiej 
dostrzegł także lu dz i zbłąkanych i  trag icznych .

P isa ł kiedyś Leon K ruczkow sk i, że „dobrze użyte p ió ro  p isarza m iłu jącego  swój 
naród i  całą ludzkość je s t jednym  z na jcennie jszych i  na jm ocnie jszych narzędzi w  służ­
bie poko ju  i  postępu“ . Powieść Rzeka Czerwona  stanow ić może p iękny  p rzyk ła d  u tw o ru  
lite rack iego , k tó ry  s łuży spraw ie pokoju. O dsłan ia jąc potworności, ja k ie  niesie ze 
sobą w o jna , p o tra f i jednocześnie u tw ie rd z ić  w ia rę  w  człowieka, jego zdolność do w a lk i 
o najwyższe idea ły ludzkości.

TE O D O R  IW A Ń C Z A K

ĆWICZENIA W MÓWIENIU I PISANIU1

łva  półkach ks ięgarsk ich ukazał się I I  to m ik  b ib lio teczki metodycznej nauczyciela 
języka  polskiego p t. Ćwiczenia w  m ów ien iu  i  p isan iu  w  klasach V — V I I ,  opracowany 
w  In s ty tu c ie  Pedagogiki przez K . P ojaw ską pod redakc ją  K a ro la  Lausza.

T om ik  ten w ype łn ia  częściowo do tk liw ą  lukę w  naszej metodyce języka  polskiego. 
B ia k  bowiem ta k ie j pozyc ji u jem n ie  o d b ija ł się na w yn ikach  nauczania.

Jako  jeden z zeszytów M a te ria łó w  do m etodyk i nauczania ję zyka  polskiego, Ć w i­
czenia w  m ów ien iu  i  p isan iu  pow inny  stać się niezbędną pomocą dla  nauczyciela-po- 
lo n is ty  —  do c h w ili ukazan ia się system atycznej m etodyki. Przez użycie ty tu łu  M a ­
te r ia ły  In s ty tu t  Pedagogiki sygna lizu je , że nie należy uważać tych  w yd aw n ic tw  za 
opracowania ostatecznie do jrza łe . O niedociągnięciach M a te ria łó w  m ów i redakc ja  za­
znaczając, że „b ra k  w  p ra cy  g ru n tow ne j podbudowy z zakresu psycholog ii“ . B ra k  ten 
chw ilow o trudno  będzie usunąć bez przeprowadzenia odpowiednich badań naukowych. 
T om ik  om awianej p racy  m a jednak  w iele zalet, a m ianow ic ie : dobrą podbudowę ideo­
logiczną, opartą  na nauce s ta lino w sk ie j, wyczerpujące wskazów ki do re a liz a c ji p ro g ra - 
mu, p raktyczne ćwiczenia, ja s n y  uk ład . Te w a lo ry  M a te ria łó w  czynią z n ich n ie ­
zbędną pomoc dla  szerokich rzesz nauczycielskich, szczególnie d la  s łab ie j p rzygo tow a­
nych nauczycieli.

Z a jrz y jm y  z ko le i do treśc i tom iku . W e wstępie je s t m owa o ro l i ćwiczeń w  mó­
w ien iu  i  p isan iu  w  okresie tw orzen ia  się narodu socjalistycznego, da le j —  o wza jem ­
nym  stosunku ćwiczeń w  m ów ien iu  i  p isan iu  oraz o ich  ro l i w  nauczaniu innych  przed­
m io tów . Całość M a te ria łó w  dz ie li się na dw ie części: Ćwiczenia w  m ów ien iu  i  Ć w i­
czenia w  p isan iu . P ie rw sza z n ich  składa się z 14, d ruga  z 15 m ałych rozdzia łków . 
Pracę uzupe łn ia ją  4 za łączn ik i dotyczące ześzytu przedmiotowego, zeszytu do w y- 
pracow ań spraw dzających oraz dw ie tabele uw idacznia jące p rzyk ładow o zastosowanie 
fo rm  wypow iedzi do ćwiczeń w  m ów ien iu i  p isan iu. Całość M a te ria łó w  zam yka k ró tk ie  
zestaw ienie b ib liog ra ficzne  zaw iera jące 15 pozyc ji, w  ty m  12 z la t  1946— 1952, m .in. 
prace językoznawcze Józefa S ta lina .

W  części I ,  po om ówieniu specyficznych celów ćwiczeń w  m ów ien iu , zna jdu jem y 
ćwiczenia słownikowe oraz omówienie sposobów i  zasad prowadzen ia tych  ćwiczeń. 
Rozm aite fo rm y  w ypow iadan ia  się uczn iów : opowiadanie, streszczenie, dyskusja  i  je j 
szczególne znaczenie w  u s tro ju  socja lis tycznym  —  oto treść następnych rozdzia łów . 
W  cha rakte rystyce  osób je s t m owa o elementach i  rodzajach cha ra k te rys tyk , na to ­
m ias t „b ra k  le k c ji poświęconych cha rakte rystyce  osób“  —  ja k  stw ie rdza jeden z re-

, 1 M a te r ia ły  do m etodyk i nauczania języka  polskiego w  klasach V — V I I  ■—  Ć w i­
czenia w  m ów ien iu i  p isan iu . O pracowała K a ro lin a  P ojaw ska pod redakc ią  K a ro la  
Lausza. 1953. PZW S.
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cenzentów, k tó ry  równocześnie chw a li to, że au to rka  jasno tłum aczy różnice m iędzy 
opisem s y tu a c ji a opowiadaniem , szczególnie p rzy  pomocy p rzyk ładów  lekcy j. Bardzo 
ważną sprawą, zwłaszcza w  naszym u s tro ju , je s t uk ładan ie  i  wyg łaszanie przemówień, 
D latego też a u to rka  poświęca tem u zagadnieniu odrębny rozdzia ł. P ierwszą część 
M a te ria łó w  zam yka ją  Ćwiczenia poprawności językow e j i  Ćwiczenia w  m ów ien iu  
a estetyczne czytan ie i  wygłaszanie u tw orów . Ś rodki i  sposoby zwalczan ia błędów 
językow ych oraz sposoby uczenia estetycznego czytan ia  i  w yg łaszania u tw o rów  —  to  
g łówne zagadnienia poruszone w  końcowych rozdziałach.

Po om ówieniu celu i  rodza ju  prac p iśm iennych i  m etody p racy  nauczyciela oraz 
zagadnienia w yboru  tem atu  a u to rka  przechodzi do k w e s tii samodzielności ucznia 
w  pracach piśm iennych. S tw ie rdza jąc, że poziom i  stan w ypracow ań p iśm iennych 
n ie  je s t zadow ala jący, sygna lizu je , że pow inn iśm y zw rócić  specja lną uwagę na popra­
w ianie p rac p iśm iennych, zarówno domowych, ja k  i  spraw dzających („k lasów ek“ ). 
Stąa w  I I  części M a te ria łó w  n iezw ykle ważne są odpowiednie rozdz ia ły  om awiające 
prowadzenie ćwiczeń spraw dzających i  ich organ izację  oraz zwalczanie typow ych 
błędów.

Omówione M a te r ia ły  do m etodyk i nauczania ję zyka  polskiego w  klasach  V — V I I  
u ła tw ią  n iezm iern ie  pracę nauczycie low i i  przyczyn ią  się do podniesienia poziomu 
nauczania, m .in . dzięki licznym  przyk ładom  prak tycznym  i  p rze jrzys tem u uk ładow i 
pracy.

P ie rw s i recenzenci p iszą : „...ła tw o  można odnaleźć zagadnienie, k tó re  w  danym  
momencie p racy  przygotow awczej za in teresu je  nauczyciela. A u to rk a  w  każdym  z roz­
dzia łów  naw iązu je  do pozyc ji p rogram ow ych.“

Nauczyciele we w łasnym  in te res ie  po w in n i się ustosunkować do M ate ria łó w  
w  tra k c ie  ich  re a liz a c ji (w yp róbo w a n ia ), o co zresztą In s ty tu t  Pedagogiki apelu je  do 
czyte ln ików , załączając do b roszury odpowiednią k a rtk ę  z p y ta n ia m i co do p rzyd a t­
ności p racy, zauważonych w  n ie j błędów i braków , oraz zw raca się z prośbą o podanie 
w łasnych doświadczeń z zakresu ćwiczeń w  m ów ien iu i p isan iu .

In s ty tu t  Pedagogiki sygna lizu je , iż  w kró tce  ukażą się dalsze pomoce metodyczne 
dla  nauczycie la-po lon isty, a  m ianow ic ie : M . F roe lichow a M a te r ia ły  do m etodyk i na­
uczania języka  polskiego w  klasach V— V I I  —  O rto g ra fia  oraz D. W aw rzykow ska-
W iercioehowa M a te r ia ły  do m etodyk i nauczania ję zyka  polskiego w  klasach V __V I I __
Z a jęc ia  pozalekcyjne związane z nauczaniem  języka  polskiego.

NOWE KSIĄŻKI I WZNOWIENIA

W  10 rocznicę Ludow ego W ojska  Polskiego

W  w ydaw n ic tw ie  M in is te rs tw a  O brony N arodow ej ukazało się w  osta tn ich  m iesią­
cach, w  zw iązku z 10 rocznicą Ludowego W ojska Polskiego, k ilkanaście  książek, k tó re  
stanow ią cenny m a te r ia ł ideowo-wychowawczy do w yko rzys tan ia  na lekc jach języka 
polskiego.

N a czoło tych  w yd aw n ic tw  wysuwa się ks iążka p t. Szlak bo jow y Ludowego W o j­
ska eo lskiego  (s tr . 460), źród łowa praca ukazu jąca dzie je w a lk i narodowo-wyzwoleń­
czej przeciwko h itle row sk iem u najeźdźcy aż do zw ycięskie j operac ji be rliń sk ie j. K s ią ­
żka je s t dziełem zbiorowym , p isanym  przez w yb itnych  znawców przedm iotu. Z aw ie ra  
p rzy  tym  w iele nie znanego dotychczas m a te ria łu  ilu s tracy jn eg o  (fo to g ra fie , m a p k i). 
Trzeba podkreślić, że to  źródłowe dzieło pisane je s t jasnym  językiem  i  posiada w  w ie lu  
m iejscach c h a ra k te r żyw e j, in te resu jące j n a r ra c ji (m .in . opis w a lk  o wyzw olenie W a r­
szawy, b itw a  pod Budziszynem, zdobycie B e rlin a  i in .) .  K s iążka  znakom icie rozszerza 
i  pogłębia naszą wiedzę o boha te rsk ie j walce narodu polskiego o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. Pow in ien ją  poznać nauczyciel i  polecić starsze j młodzieży.
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Obok te j podstawowej pozyc ji w ym ien ić  należy popu la rną  serię K o m is ji W ojsko- 
w o-H is to ryczne j M in is te rs tw a  O brony N arodow ej, w  k tó re j ukaza ły  się m .in .: W . T u ­
szyńskiego —  Kościuszkowcy w walce o P ragę  (s tr . 76) i  M .. M onisa —  S zlak bojowy  
ludowego lo tn ic tw a  (s tr . 110).

Z popu larnych w yd a w n ic tw  M O N , k tó re  polecamy szczególnej uwadze po lon is ty , 
w ym ien ić  należy p iękn ie i  prosto napisane opowiadanie M o n ik i W arneńsk ie j o boha­
te rs k ie j drodze Lu cyny  H e rtz  p t. Dziewczyna znad W is ły  (s tr . 114).

W  budżecie bieżących le k tu r  po lonistycznych zw iązanych z 10-leciem W ojska 
Polskiego um ieścić jeszcze trzeba p rzyn a jm n ie j t rz y  pozycje. P ierwsza —  to  powieść 
W ładys ław a M achejka —  Żyw y ogień  (s tr . 356), książka o pa rtyzan tce  A rm ii Ludo­
w e j. D ruga  —  powieść Janusza Przym anowskiego p t. Żołnierze czterech rzek  (s tr . 
439), p rzedstaw ia jąca udz ia ł po lskich żo łn ierzy w  zwycięskie j walce z faszyzmem. 
W reszcie trzecia  pozycja —  to  to m ik  żywo napisanych przed dziesięciu la ty  repo rtaży  
Jerzego P u tram en ta  —  Od W o łg i do W is ły  (s tr . 170). A u to r  —  ja k  in fo rm u je  we 
wstęp ie n ie  zm ien ił swoich reportaży, choć w ie le  jego sądów, spostrzeżeń i  n a s tro jó w  
„okaza ło  się w  dziesięcio letn ie j p rób ie  czasu n ie tra fn y c h “ . W yda je  się, że decyzja 
au to ra  b y ła  słuszna. C zyta jąc dokum entarne reportaże P u tra m e n ta  przeżyw am y raz 
jeszcze grozę la t  w a lk i z przemocą faszystow ską, uśw iadam iam y sobie ogrom  zniszczeń 
dokonanych przez okru tnego w roga  i  zarazem ogarn ia  nas uczucie sp raw ied liw e j dum y 
z tw órczych osiągnięć naszego dziesięciolecia w  Polsce Ludow ej.

Wydawnictwa w Roku Kopernikowskim'

N a podstaw ie uchw a ły  Św iatow ej Rady P oko ju obchodzono we wszystk ich k ra ­
ja ch  Rok K opern ikow sk i. Epokowe dzieło genialnego P olaka było  przedm iotem  w rze­
śniowej sesji naukowej P o lsk ie j A kadem ii N auk. W  sesji te j w z ię li udz ia ł w raz 
z uczonym i po lsk im i uczeni z 12 k ra jó w . W ie le  im prez spopu laryzow ało postępowy 
dorobek m yś li kopern ikow sk ie j. W ie lk ie  w ys taw y  kopern ikow skie zosta ły zorganizow a­
ne m .in. w  K rakow ie , T o ru n iu , F rom borku , O lsztynie , W roc ław iu . W  prasie  codzien­
ne j ukazało się w ie le a rty k u łó w  na tem at K opern ika , na wsi i  w  m iastach wygłoszono 
se tk i odczytów. Postać w ie lk iego uczonego i  rew o lucy jne  znaczenie jego  dzieła s ta ły  
się w  Roku K opern ikow sk im  is to tn ie  bliższe narodow i polskiem u.

P rzypo m n ijm y  tu  —  bo trzeba o tym  m ów ić w  szkole, aby ukazać na przyk ładz ie  
Roku Kopern ikow skiego m .in . żyw y i  g łęboki stosunek P o lsk i Ludow ej do w ie lk ich  
tra d y c ji k u ltu ry  narodowej —  na jw ażn ie jsze pu b likac je  związane z gen ia lnym  uczo­
nym .

N a  czoło tych  p u b lik a c ji wysuwa się s ta rann ie , ozdobnie wydane w ie lk ie  dzieło 
M ik o ła ja  K op ern ika  w  oryg ina le  ła c ińsk im  i  w  przekładzie po lsk im  —  De revo lu tion ibus  
O rb ium  Coełestium  —  O obrotach c ia ł n ieb ieskich  (s tr . 119). P rzekładu polskiego do­
kon a ł M ieczysław  Brożek. W stęp i  kom entarze opracow ał w y b itn y  znawca spuścizny 
kopern ikow sk ie j p ro f. A leksander B irke nm a je r.

Radosną i  p iękną niespodzianką wydaw niczą są L is ty  T e o fila k ta  S ym oka tty  (s tr . 
173), tłumaczone z greckiego na łacinę w  roku  1509 przez M ik o ła ja  K opern ika . K siążka 
zaw iera  facs im ile  tłum aczen ia K op ern ika  w ydan ia  krakow skiego sprzed 444 la t,  teks ty  
g reck i, ła c ińsk i i  po lsk i (w  przekładzie  Jana Parandow skiego). C zyta jąc l is ty  Sy­
m oka tty , nasycone m iłośc ią  życia, człow ieka i  p rzyro dy , poznajem y zarazem głęboki 
hum anizm  K opern ika . Ten w ie lk i uczony, k tó ry  zos taw ił —  poza gen ia lnym  dziełem 
z dziedziny astronom ii —  trw a łe  ś lady w  innych  dziedzinach na uk i (np. w  ekonom ii) 
—  zna lazł w  swoim  p ra cow itym  i  wytężonym  życiu czas na twórcze obcowanie z po- 
ezją, na przekład „obyczajowych, s ie lskich i  m iłosnych“  lis tó w  greckiego pisarza.

W iem y, ja k  trudne  b y ły  losy na u k i kopern ikow sk ie j, ja k  jego dzieło w  ci-ągu 
k ilk u  w ieków  by ło  tępione przez ciemne, wsteczne s iły , k tó ry m  przew odził W a tykan . 
D latego słusznie wznowiono w  Roku K opern ikow sk im  rozpraw ę Jana Śniadeckiego 
O K o p e rn ik u  (s tr .  108), w ydaną po raz p ie rw szy w  roku  1814. Głos Śniadeckiego
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w  obronie K opern ika , w  obronie p ra w d y  naukow ej, dziś jeszcze uderza nas powagą 
i  ża rliw ością  a rg um e n tac ji. D oda jm y, że praca Śniadeckiego je s t napisana piękną, 
k la row n ą  polszczyzną. Oto fra g m e n t, w  k tó ry m  Śniadecki podkreśla ogromne zna­
czenie dzieła K opern ika  dla rozw o ju  m yś li lu d z k ie j: „W in ie n  w ięc w iek  te raźn ie jszy 
K op ern ikow i now y ruch  i  p ra w d z iw y  k ie run ek  nadany m yślom  ludzk im  w  poznawaniu 
c ia ł niebieskich, w in ien  m u w iele ria jw a ln ie jszych  w ynalazków , k tó re  z dochodzenia 
i  uw ag i biegu Z iem i w ypad ły... w in ien  m u na koniec ca ły p lan  i  porządek na uk i, podług 
którego u łoży ły  się w  astronom ii i  prace dzisiejsze, i  prace nastąp ić  m ających w ieków. 
K ie dy  więc z chlubą i  zadziw ieniem  za trzym am y dziś uwagę w  astronom ii nad po ję­
ciem ludzk im , o k ry tym  blaskiem  wiadomości, daleko i  szybko się rozchodzącym, 
w  p rzyb y tku  chw a ły  i  n ieśm ierte lności zobaczymy Kep le ra , New tona i  ca ły po n ich 
idący szereg w ie lk ich  ludz i, ja k o  rozn iecających pierwszą isk rę  św ia tła , k tó rą  K op e rn ik  
rz u c ił w  ciemnościach f iz y k i n ieb iesk ie j.“

W spomnieć jeszcze trzeba o dwóch popu larnonaukow ych m onog ra fiach : H e n ry k  
B arycz —  M ik o ła j K op e rn ik , w ie lk i uczony Odrodzenia  (s tr . 80) i  Tadeusz P rzypko­
w sk i —  O M ik o ła ju  K o p e rn iku  (s tr . 134). Szczególnie praca P rzypkowskiego, n a p i­
sana prosto  i  za jm ująco, popu la ryzu je  t ra fn ie  w ie lk i w k ład  K op e rn ika  —  pow tórzm y 
słowa au to ra  —  „...do ogólnoludzkie j w a lk i o zwycięstwo postępowej m yś li nad do­
gm atycznym  wstecznictwem  i  społecznym zacofaniem “ .

W szystk ie  wym ienione ks iążk i ukaza ły  się nakładem  Państwowego W ydaw n ic tw a  
Naukowego.

Z wydawnictw Instytutu Badań Literackich

W  przededniu Z jazdu  Polskiego Odrodzenia ukaza ły się trz y  pozycje opracowane 
w  In s ty tu c ie  Badań L ite ra ck ich  związane tem atycznie z epoką Renesansu.

D w ie  z n ich : K az im ie rza  Budzyka Z  dzie jów  Renesansu w  Polsce (s tr . 200) 
i  Janusza T azb ira  R efo rm ac ja  a prob lem  ch łopski w  Polsce X V I  w ieku  (s tr . 144), 
zapoczątkowują nową serię In s ty tu tu  Badań L ite ra ck ich , m ianow ic ie  Serię S tud iów  
S taropolskich pod redakcją  K az im ie rza  Budzyka. S ta rann ie  wydane przez Ossolineum, 
opatrzone efektow ną okładką, dwa pierwsze tom y S e rii S tud iów  S taropolsk ich ju ż  
samym swym  wyglądem  zew nętrznym  ściągają uwagę czyte ln ika . Zaw artość treściowa 
obu książek, p ierwsze j au to rs tw a  jednego z naszych na jlepszych znawców li te ra ­
tu r y  Odrodzenia, d ru g ie j —  przez niego redagowanej, a napisane j przez młodego h i­
s to ryka , p rzedstaw ia się bardzo in teresu jąco.

K siążka B udzyka składa się ze słowa wstępnego i  z 3 w iększych rozd z ia łów : 
I.  Z arys p rob lem atyk i polskiego Odrodzenia (O syntezę Renesansu w  Polsce), I I .  K o­
media sow izrzalska w  Polsce (T rz y  ks ięg i kom edii sow izrza lsk ie j —  N a scenie 
sow iz rza lsk ie j), I I I .  Ze stud iów  nad b ib lio g ra fią  staropolską (Czas pow stan ia s a ty r
M arc in a  B ie lskiego —  O ryg ina lne  w ydan ie  W orka  Judaszowego S. F . K lonow ica __
W  poszukiw an iu kanonu teks tu  Sielanek  Sz. Szymonowicza —  N iedochowany p ie rw o­
d ru k  K om e d ii ry b a łto w s k ie j now e j —  C hronologia d ru g ie j se rii kleszych w y p ra w  na 
wojnę - S ow izrza ł po lsk i X V I I  w ie k u ). W  Słow ie wstępnym  pisze a u to r : „...książka 
ta  n ie  uw zględn ia nowych elem entów narosłych w  ciągu osta tn ich m iesięcy w  toku 
przygotow ań przedzjazdowyeh. N iem a l w szystkie  dyscyp liny  h is to r ii in te resu jące się 
po lskim  Odrodzeniem od rab ia ją  obecnie w  zdum iew ającym  tem pie zapóźnienia osta t­
n ich la t  dwudziestu. C zy te ln ik  o trzym u je  do rę k i książkę reprezentu jącą etap w  kon­
k re tn e j p racy naukowej częściowo ju ż  przezwyciężony, ale m im o to  w ażny dla  w ła ­
ściwego rozum ien ia spraw  i  zagadnień, k tó rych  doskonalsze ujęcie  n ied ługo może za­
cznie po jaw iać się w  d ru ku .“

O zaw artości treśc iow e j ks iążk i T azb ira  n a jle p ie j m ów i je j p o d ty tu ł:  „O d d z ia ły ­
w anie w a lk i klasow ej na w s i po lsk ie j na kszta łtow an ie  się ideo log ii re l ig i jn e j szlachty 
w  okresie re fo rm a c ji“ , a ja k  w y ja śn ia  a u to r we W stępie, ma być ona „...próbą u jęc ia  
przebiegu re fo rm a c ji w  Polsce w  ścisłym  pow iązan iu je j  dz ie jów  z an ty feuda lną  w a lką
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chłopow, ja k o  rzeczyw istym  czynn ik iem  ksz ta łtu jącym  losy tego ruch u “ . „P ra c a  n in ie j­
sza ma... cha rak te r synte tyczny w  tym  sensie, iż  chce... przebadać całość następującego 
zagadn ien ia : czy i  w  ja k i sposób w yn ika ją ca  z uk ładu  s ił k lasow ych na w s i po lsk ie j 
obawa szlachty przed w łasnym i chłopam i w p ływ a ła  na je j  trw a n ie  p rzy  nowej w ierze 
łu b  odstępstwo od ruchu  re fo rm acy jnego .“

Obie ks iążk i są zaopatrzone w  bogatą „B ib lio g ra fię  p rzedm io tu“  oraz w  indeksy 
nazw isk, co n ie w ą tp liw ie  u ła tw i czyte ln ikow i posług iw an ie się n im i.

_ Do w yd aw n ic tw  IB L  zw iązanych tem atyczn ie z Rokiem  Renesansowym należy 
tez s tarann ie  w ydany przez Ossolineum obszerny tom  p t. Poezja Z w ią zku  Święconego 
i  Rokoszu Lubom irsk iego  (s tr . 316), w  opracowaniu Ju liusza  N owaka-D łużew skiego 
pod redakcją  naukową Ja d w ig i P ie trus iew iczow ej. B oga ty  w yb ó r tekstów  zw iązanych 
z ruchem  po litycznym  Z w iązku  Święconego, pow sta łe j w  roku  1661 o rg an izac ji zawo­
dowej zo łm erstw a u tw orzone j d la  wyegzekwowania od państw a swoich należności 
oraz z rokoszem Lubom irskiego, będącego w  swej istocie przedłużeniem  politycznego 
ruchu  Z w iązku  Święconego, poprzedza wstęp w y ja ś n ia ją c y  czyte ln ikow i sy tuac ję  po­
lityczn ą , na tle  k tó re j pow sta ła  zaw arta  w  tom ie poezja, oraz an a lizu jący  dotychczaso­
w y  stan badan nad tą  poezją, nie znaną przeważnie szerszemu ogółowi, bo n ie  d ruko ­
w aną w  większości an i współcześnie, an i późnie j. Do n ie licznych w y ją tk ó w , k tó re  
doczekały się d ruku , należą dwa l i r y k i,  parę ep ig ram atów  i  poemat K am ień  św iadectwa  
W espazjana Kochowskiego. W śród anonim owych przeważnie w ierszy składa jących 
się na zaw artość tom u zna jd u je m y k ilk a  w ie rszy  W acław a Potockiego, W espazjana 
Kochowskiego i  A n d rze ja  M orsztyna. Książkę uzupe łn ia  kom entarz rzeczowy oraz 
kom entarz osobowy z indeksem.

N a tle  w ydaw n ic tw , k tó re  uka zu ją  się w  ram ach uroczystości zw iązanych z Ro­
k iem  Polskiego Odrodzenia, w ydaw n ic tw a  IB L  w y ró ż n ia ją  się ko rzys tn ie  zarówno swą 
tem atyką  i  s ta rannym  opracowaniem , ja k  efektow ną szatą zewnętrzna.

K R O N K

K A R O L  L A U S Z

KONFERENCJE SIERPNIOWE
Tegoroczne kon ferencje  s ierpniowe, m im o że up łynę ło  ju ż  parę m iesięcy, stano­

w ią  wsrod nauczycie lstw a i  p racow ników  naukow ych pedagogik i nie stygnące za­
rzew ie dyskus ji.

To żywe zainteresowanie, w yraża jące się często w  ostre j w ym ian ie  sądów i  żądań

T n J T J J p  “ T T  T ? ’ C“ 0SZCZąca T o r fy * * ,  Jak ie j p rzyk ład  m ie liśm y choćby 
w  nrze 37/53 P rzeg lądu K u ltu ra ln e g o  (a r ty k u ł p t. K o n fe re n c ja  a życie), są ja s k ra ­
w ym  dowodem o lb rzym ie j w ag i, ja k ą  nauczyciele p rzyw ią zu ją  do te j formy przygotow ań 
do nowego roku  szkolnego. Są one w yrazem  głębokie j tro s k i o je j ja k  n a jb a rd z ie j ra ­
cjonalne, sensowne w yko rzystan ie , o roboczy cha rak te r, da jący g ru n tow ną  i  przeko 
nyw a jącą  analizę i  ocenę tego, cośmy osiągnęli g łów n ie w  /o k u  p o p S L  o t e  
posunęliśm y się naprzód w  stosunku do la t  ub iegłych, i  do tego, co ma być przedm io­
tem  szczególnej tro s k i w  roku  bieżącym. P

To ze nauczyciele troszczą się o w y n ik i kon fe ren c ji, że... n iepokoją sie ie i niedn 
c iągn ięciam i, na leży ocenić -  m oim  zdaniem -  j a j J j a w Z y i y  B ^ d T  on 
nadzie ję i_ w ia r?  w  to, ze osta tn ie doświadczenia staną się fundam entem  głębszych 
P emyslen, g ru n to w n ie j szych przygotow ań, racjonaln ie jszego przebiegu i  owocniej­
szych w yn ikó w  przyszłych kon fe ren c ji. B owocm ej-
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D opóki nie będzie dokładnych danych z przebiegu obrad we wszystk ich sekcjach 
języka  polskiego, wszelkie nasuwające się uw ag i mogą m ieć ty lk o  cha ra k te r fra g m e n ­
ta ryczne j oceny, n ie  p re tendu jące j do ja k ich ko lw ie k  uogólnień. Sądzę, że dobrym  
zwyczajem  byłoby pub likow an ie  przez M in is te rs tw o  O św ia ty  lub  CO DKO  ogólnych 
w yn ików  i  ocen obrad poszczególnych sekcji. Daw ałoby to możność porów nania 
osiągnięć loka lnych z ogó lnokra jow ym i.

O ile  można się zorientować z w ypow iedzi nap ływ a jących  z terenu, tegoroczne 
obrady nie  ty lk o  w  W arszaw ie  toczy ły  się bez specjalnego entuzjazm u, bez tego szcze­
gólnego podniecenia, ja k ie  odczuwa nauczyciel na  progu każdego rozpoczynającego się 
roku  szkolnego, bez bojowego żaru , bez przeświadczenia, że weszło się na arenę w a lk i 
o w yrugow an ie  ze szkoły w szystkiego tego, co złe, co sprzeczne z duchem szkoły socja­
lis tyczn e j, i  o zdobycie tego, co dobre, co potrzebne do przyspieszenia naszego m arszu ku 
socja lizm ow i.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że na obradach warszawskich, a sądzę, że również i  gdzie 
in dz ie j, jedną z przyczyn tego stanu rzeczy b y ł ch a ra k te r pierwszego dn ia  obrad. On —  
m oim  zdaniem w  dużym stopn iu  zaw ażył zarówno na stosunkowo b ie rnym  udzia le 
nauczycie li, ja k  i  na tym , iż w łaściw a dyskusja  odbywała się w  ku lua rach , a n ie  na 
sa li obrad.

Do sa li Z N P  w chodzili tego dn ia  ludzie  ożyw ieni, w  podniosłym , św iątecznym  
n a s tro ju , odśw iętnie u b ran i, wypoczęci po pogodnych w akacjach, uprzedzeni z gó ry  
przez prasę i organ izacje  m iejscowe o tym , co będzie g łów n ie treśc ią  obrad. Spodziewali 
się gruntow nego omówienia całorocznej p racy  swego terenu, jasne j ana lizy  i  oceny w y ­
n ików , szczególnie w  zakresie genera lnych zadań w ysun ię tych przez ub ieg łą  kon fe ren ­
cję (kształcenie w  duchu pa trio tyzm u  i  in te rna c jon a lizm u , po litechn izac ja ). M ie li p ra ­
wo oczekiwać, że pokaże im  się c a ł y  s y s t e m  p racy  w  tym  zakresie jedne j lub  dwu 
szkół p rzodu jących w  teren ie —  c a ł y  s y s t e m  p racy jednego lub  dwu kolegów. M ie ­
l i  p raw o  oczekiwać, że g łówne zadanie wysunię te na rok  bieżący zostanie ośw ietlone w y ­
raźn ie zarówno od s trony  is to ty , ja k  i  metod re a liza c ji, że w  roboczej atm osferze, ja ką  
pow inna być przesycona doroczna narada p rodukcy jna , będą m og li zestaw ić siebie, 
w łasny  dorobek z dorobkiem  przodu jących kolegów, pozna ją ich  osiągnięcia i  m etody 
pracy, będą m og li ich  korzystne doświadczenia przenieść do w łasnych szkół, o trz y ­
mać tu  in s tru k c je , k tó re  pomogą im  w łasną pracę, pracę sw o je j szkoły podnieść na 
wyższy poziom.

Tymczasem p ierw szy dzień obrad m ęczył swym  te a tra ln y m  charakterem , reży­
serią zb y t rzuca jącą się w  oczy w  w ystąp ien iach i  przem ówieniach.

G asiła dobry n a s tró j i  po d ryw a ła  zau fan ie  rażąco pozbawiona ob iektyw nych 
k ry te r ió w  m etoda oceniania nauczyciela. Cytowane p rzyk ła d y  (n ie  ty lk o  w  W arszaw ie) 
ro b iły  wrażenie, że często jedna  lub  dw ie w izy ta c je  służą za podstawę w yróżn ien ia  
lu b  d y s k w a lifik a c ji.

T a k  np. ja k o  m om ent w yró żn ia ją cy  (W b. dobre j zresztą le k c ji)  podkreślono to, 
że nauczyciel om aw ia jąc w  k las ie  V I I  w y ją tk i z pism  Engelsa podał na wstępie k ró tk i 
jego ż y c io ry s )! ) .  Zna jąc tę klasę uznano by to  za błąd, gdyż znała ona ju ż  od dawna 
życiorys Engelsa, a w ięc m ógł i  pow in ien przypom nieć go k tó ry ś  z uczniów.

Jest rzeczą jasną , że w  dw ugodzinnym  re fe rac ie  n ik t  na  ogół nie p o tra f iłb y  dać 
przeglądu w szystk ich  sp raw  n u rtu ją c y c h  w  powiecie i  że ta k ie  „wszechogarn ia jące“  
tendencje prowadzą do u top ien ia  w  powodzi spraw , a w łaśc iw ie  ich  w yc inków , p ro ­
blem u zasadniczego.

Za na jw ażn ie jszy  błąd kon fe rency j w  re fe ra tach  zarówno pierwszego, ja k  i  d ru ­
giego dnia, i  to, zdaje się, wszędzie, uważam  b ra k  w łaściwego zanalizow ania prob le­
m a ty k i p rzew idziane j na  ro k  następny. P om ijam  to, iż  n ie  naw iązyw ano lu b  naw iązy­
wano w  zby t słabym  stopniu do głównego problem u z roku  ubiegłego, że poszczególne 
zagadnienia wychowawcze u jm u je  się w  izo la c ji n ie ukazu jąc konieczności i  metod ich  
w iązan ia . Chodzi przede w szystk im  o to, że zagadnienie is to ty  m ateria lis tycznego
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poglądu na św ia t było  w  tegorocznych re fe ra tach  u ję te  w  sposób mogący w yw ołać 
w iele nieporozum ień, a naw et wręcz błędne ustaw ien ie  procesu wychowawczego.

Trzeba stw ie rdz ić , że na ogół naukow y pogląd na św ia t u jm ow a ny b y ł w  re fe ra ­
tach w  pewien określony system wiadomości, gdzie in dz ie j u jm ow ano go (np. w  pod­
sum owaniu pierwszego dn ia obrad w  W arszaw ie  —  S tare M iasto ) ja ko  system w ia ­
domości i  przekonań. Zarów no w  p ierw szym , ja k  i  w  d ru g im  w ypadku  nadawanie 
m ate ria lis tycznem u poglądow i na św ia t tak iego „s ta tycznego“  cha rak te ru  je s t n ie­
słuszne, i  to tym  ba rdz ie j, gd y  stale, w brew  zasadom pedagogik i soc ja lis tyczne j, roz­
ważam y go w  izo la c ji od innych elem entów wychowania.

W  rezu ltac ie  spraw a sprowadza się do tego, że w  re fe ra ta c h  szczegółowych 
w  czasie obrad sekcji m ów iło  się g łów n ie  ty lk o  o zasobie w iadomości, k tó re  należy 
przysw oić m łodzieży, i  o m a te ria le , k tó ry  posiada szczególne w a lo ry  d la  ksz ta łtow an ia  
św iatopoglądu.

W a rto  zw rócić uwagę, że nauczycie l słysza ł ju ż  w ie lekroć om aw iany ten sam 
m a te r ia ł, te  same pozycje p rz y  innych  okazjach, ja k  np. p rz y  om aw ianiu pa trio tyzm u , 
m ora lności itp . N a to m ia s t do czego w  ko n fe re n c ji te  wiadom ości i  ten m a te r ia ł m a ją  
prowadzić, do czego służyć, że w  p racy  szkolnej ich  p raw id łow e  opracowanie pow inno 
się odbić na postaw ie ucznia w yraża jące j się w  jego dz ia łan iu , w  reakcjach wobec 
konkre tnych  z ja w isk  codziennego życia —  tego n ie  podkreślono, n ie  w ydobyto  trzeciego 
elementu m arks is tow skiego poglądu na św ia t —  postawy, ścisłego zw iązku z ak ta m i 
w o li, z postępowaniem. N ie  uw yda tn iono  rów nież m etodyk i prowadzenia od tekstu  
lite rack iego  do w łaśc iw e j postawy, do re a k c ji u jaw n ia ją cych  się w  kon kre tnym  dzia­
ła n iu .

Trzeba podkreślić, że problem  ten nie  je s t dostatecznie opracowany naukowo 
i  m im o że w ie lk i w k ład  p racy  au to rów  re fe ra tó w  w  w arszaw skie j sekcji ję zyka  po l­
skiego zasługuje na podkreślenie, to  jednak, ja k o  pierwsze k ro k i w  te j dziedzinie, 
m us ia ł m ieć pewne potkn ięcia .

Podkreślić należy, że o fic ja ln e  podręcznik i nie d a ją  dokładnej d e f in ic ji m a te ria - 
listycznego poglądu na św ia t. U  K a iro w a  np. (s tr . 46, t .  I I  N K , r .  1950) czy tam y: 
„Ś w ia topog ląd  to  z w a rty  system poglądów i  przekonań w yraża jących  nasz stosunek 
do p rzy ro dy  i  społeczeństwa, określa jących nasze postępowanie“ . Jesipow i  Gonczarow 
.tw ierdzą ( Pedagogika , t. I I ,  s. 32), że „bez opanowania ptrzez uczniów podstawowych 
wiadom ości naukowych niem ożliwe je s t ukszta łtow an ie  jedyn ie  naukowego, m a rks i­
stowsko-leninowskiego poglądu na św ia t...“  S tw ie rdza ją  tym  samym, że naukowe 

'Wiadomości są jednym , lecz n ie  je dyn ym  jego elementem.

W  te j s y tu a c ji re fe ra ty  n ie  pokaza ły jasno i  n ie  m og ły  pokazać is to ty  zagadnie­
n ia  an i dróg prowadzących do jego rea liza c ji.

W yda je  się, że ten  stan rzeczy pow in ien zm obilizować w szystk ich  po lon is tów  do 
dalszej in tensyw ne j p racy  w  k ie ru n ku  rozw iązyw an ia  postawionego przez kon ferencje  
problem u zarówno od s trony  teore tycznej, ja k  i  p ra k tyczn e j. K sz ta łtow an ie  m a te ria - 
Jistycznego poglądu na św ia t, ja ko  na jw ażnie jsze zadanie w ychow ania umysłowego 
w  szkole, pow inno być przedm iotem  licznych zebrań każdego zespołu przedmiotowego.

M ożna .zaryzykow ać tw ie rdzen ie , że w  dotychczasowych pracach tk w ił  jeszcze 
jeden błąd, k tó ry  s ta ł się jedną z przyczyn biernego stosunku nauczycie li do re fe ra ­
tów . Odnosiło się wrażenie, że zagadnienie św iatopoglądu s ta je  przed szkołą ja ko  
rzecz nowa, ja k b y  tysiące naszych kolegów nie ksz ta łto w a ły  go dotychczas w  psychice 
m łodzieży.

T ak ie  postaw ienie spraw y, użycie ta k ie j m etody w yk ładu , rzecz jasna , w y tw a rza  
przedzia ł m iędzy ty m i, k tó rz y  da ją  in s tru kc je , a ty m i, k tó rzy  je  m a ją  odebrać. In ­
s tru k c je  s ta ją  się czymś, co zaw isa w  pow ie trzu , czego potrzeba nie  je s t dostatecznie 
uzasadniona.

D latego należałoby —  m oim  zdaniem —  w  dalszych rozważaniach na ten tem at



wychodzić od ana lizy  istn ie jącego stanu rzeczy, od z ilus trow a n ia  błędów i  braków  
w  danej dziedzinie p racy  nauczycie lskie j.

N a  ta k im  tle  inaczej zarysow u je  się potrzeba i tra fność  podawanej in s tru k c ji.  
Wówczas ty lk o  może ona być przedm iotem  k o n fro n ta c ji własnego postępowania 
i osiągnięć każdego nauczyciela, może dopomóc do do jrzen ia  dotychczasowych błędów 
i spowodować decyzję stosowania metod wypróbow anych przez innych kolegów. •

PRZEGLĄD PRASY

Rok Polskiego Odrodzenia

K on tyn u u ją c  przegląd p rasy rozpoczęty w  nrze 5/53 P o lon is tyk i, w  dalszym 
ciągu sygna lizu jem y a r ty k u ły  poświęcone zagadnieniom  Roku Polskiego Odrodzenia.

W  nrze 36 Ż y d a  L ite rack iego  z 6 w rześn ia  b r. p o ja w ił się cenny, a zarazem od­
k ryw czy  a r ty k u ł M. R. M a y  e n o w  e j  p t. W ielcy pisarze Odrodzenia w  kszta łtow a­
n iu  się języka  lite rackiego.

A u to rk a , w yró żn ia ją c  na początku rozm aite  źród ła  ksz ta łtow an ia  się języka 
(p isarze, szkoła, drukarze , k o re k to rzy ), ana lizu je  problem  przyczyn tra k to w a n ia  ję zy ­
ka lite rack iego  -— w  odróżnien iu od d ia lek tów  i  g w a r terenow ych -— ja k o  poprawnego, 
obowiązującego, ja ko  „na jsp ra w n ie jsze  narzędzie w y ra zu “ , w yraźn ie  p rzec iw staw ia jąc 
p rzy  tym  no rm y języka lite rack ie go  norm om  d ia lek tów  terenowych.

O m aw ia jąc poszczególne „w y ró ż n ik i“  języka  lite rack iego  ( ja k  np. jednolitość 
systemu fleksy jnego  i  fonetycznego), w  oparciu  o wartościowe źród ła naukowe ( ja k  
np. wstęp anonimowego au to ra  do t ra k ta tu  o rtogra ficznego Jakuba Parkoszowica 
z połowy X V  w .), au to rka  a r ty k u łu  dochodzi do wn iosku, że „zdolność do obsług iw an ia 
m ożliw ie wszystk ich dziedzin spo łeczno-ku ltura lnych życia je s t więc is to tn ym  w  y- 
r ó ż n i k i e m  języka lite rack iego  w  stosunku do d ia lek tu , k tó ry  je s t w  stan ie obsłu­
żyć ty lk o  potoczne potrzeby dn ia codziennego i pewne nie liczne ty p y  l i te ra tu ry  p ięknej. 
B ra k  w  n im  zaś s ty lów  in te le k tu a ln ych  ...Język lite ra c k i rośn ie w  m ia rę  stosowania go 
w  poszczególnych dziedzinach życia .“

I  da le j czytam y w łaśn ie  o tych  różnych dziedzinach, k tó re  zdobywa dla siebie 
polszczyzna. Jest n ią  li te ra tu ra  p iękna, dziedzina życia państwowo-prawnego, dzie­
dziny na u k i stosowanej, a więc zarodk i życ ia  in te lektua lnego. „D op ie ro  w  d ru g ie j 
połowie w ieku X V I  dochodzi do pełnego ro z k w itu  polszczyzny, a je ś li n ie  we wszyst­
k ich  dziedzinach, to  p rzyn a jm n ie j w  ich  znacznej części.“

A u to rk a  przytacza dwa fra g m e n ty , z k tó rych  jeden pochodzi z roku  1539, a d ru g i 
je s t o 20 la t  późniejszy. Ich  brzm ienie je s t ilu s tra c ją  jakże znacznego postępu w  roz­
w o ju  fo rm y  sk ładn iow ej w  ciągu owego 20-lecia: „D w adzieścia  la t  dzielące obie w ypo­
w iedzi —  czytam y w  a rty k u le  •—  to  w łaśnie la ta  w ie lk ie j św iadom ej p racy  nad językiem  
lite ra ck im . To p raw ie  cała twórczość B ie lskiego, część twórczości R e ja  z Postylla,, 
twórczość M urzynowskiego, dyskusja  M ałeckiego i  Sekluejana. To praca wreszcie 
samego G roickiego“ , au to ra  fra g m e n tu  młodszego o 20 la t. D a le j czytam y o języku  
p isa rzy, k tó rych  w ys iłek  w  walce o p iękną polszczyznę b y ł na jw iększy i  na jcennie jszy. 
A u to rk a  ma na uwadze przede w szystk im  ję zyk  drukow any, p rzy  tym  podkreśla, że 
nie należy przeceniać, ja k  to m a ją  w  zw ycza ju liczn i językoznawcy, prac ad iusta to rów , 
ko rekto rów , wydawców, s ławnych w  owym czasie d ru ka rzy , ja k  W ierzb ię ta , Daubm an, 
Januszowski. C i w łaśnie ko rekto rzy, ad iusta to rzy , d rukarze  •—- op ie ra li poczucie 
swej poprawności językow e j na au to ry tec ie  p isarza. M ayenowa ilu s tru je  to  p rz y k ła ­
dem powołania się ko re k to ra  z X V I  w ieku M ałeckiego na a u to ry te t p isa rsk i B ie rn a ta  
z Lub lina .

Po ciekawych uwagach o drukach tych  samych p isarzy, wychodzących z rozm a­
ity c h  „o f ic y n “ , po w y jaśn ien iu  przyczyn pewnych różnie m iędzy ty m i d ru kam i, czyta­
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m y, że „in g e re n c ja  d ru k a rn i nie przekreśla  byn a jm n ie j ro l i w ie lk ich  p isa rzy w  ksz ta ł­
tow an iu  się no rm y języka  lite rack iego . Tam  gdzie w iem y coś bliższego o korektorze 
d ru ka rsk im , tam  sto i za n im  odwołanie się do p ra k ty k i p isa rsk ie j w y b itn e j in d y w id u ­
alności tw ó rcze j.“

W p ły w  w ie lk ich  p isa rzy  na kszta łtow an ie  się no rm y języka  lite rack iego  idzie 
rozm a itym i drogam i, przede w szystk im  przez czyte ln ic tw o ic h  książek, przez pod­
ręczn ik szkolny, ja k im  by ła  np. O rto g ra fia  Kochanowskiego, „ ...k tó re j pierwsze w yda­
nie ukazało się w  roku  1592 w  gram atyce ła c ińsk ie j U rsynusa “ , p ro fesora  A kadem ii 
Zam oyskie j.

W ażną ro lę odegrał tu  też S łow n ik  Knapskiego (pierwsze w ydan ie z roku  1621), 
k tó ry  we wstępie podkreś la : „ r z a d k i e  s ł o w a  z e b r a ł e m  o d  l u d z i  
u p r a w i a j ą c y c h  d a n e  r z e m i o s ł o  i  o d  d o b r y c h  p i s a r z y “ . Po­
dobnie n a jw y b itn ie js z y  g ra m a ty k  X V I  w., P io tr  S ta to rius , powołu je  się często i  w p ros t 
na a u to ry te t Re ja i  Kochanowskiego, p rzy  tym  au to rka  a r ty k u łu  cy tu je  dowody 
w p ły w u .o w y c h  p isa rzy na kszta łtow an ie  się norm  gram atycznych , podane ja ko  obo­
w iązu jące w  g ram atyce  w. w . S ta to riusa . W  końcowym  fragm encie  a r ty k u łu  Mayeno- 
wa w yraźn ie  zastrzega, że nie ty lk o  w ie lcy  pisarze w y w ie ra li w p ły w  na kszta łtow an ie  
się no rm y języka  lite rack ie go : „W  w ieku  X V I  tru d n o  w ym ien ić  piszącego człowieka, 
k tó ry  by  n ie  okazał pełnej świadomości w ys iłku , ja k ieg o  w ym aga doskonalenie o jczy­
stego języka.“  A le  m im o tego zastrzeżenia czytam y da le j o p isarzach: „O n i uczyn ili 
polszczyznę zdatną d o . obsłużenia w szystk ich  dziedzin życia, oni w y tw o rz y li znaczny 
zasób s ty lów  stanow iących is to tę  języka  lite rack iego ... Swoim au to ry te tem  przed łuża li 
życie poszczególnych w yrazów . Swoim au to ry te tem  n o b ilito w a li poszczególne reg io ­
na lizm y do godności s łow nictw a lite rack iego .“

W  tym że numerze Ż yc ia  L ite rack iego  zna jd u je m y fra g m e n t s tud ium  powieścio­
wego o Jan ie  Kochanowskim  p ió ra  M ieczysław a J a s t r u n a  pt. N a  dworze w aw el­
skim , a w  dwóch num erach N o w e j K u ltu ry  (n ry  38, 39 z 20 i  27 w rześnia rb .) dalsze 
fra g m e n ty  tegoż s tud ium , za ty tu łow ane Pieśni. Z nako m ity  poeta, au to r świetnego 
s tud ium  powieściowego o M ick iew iczu, za jm u je  się od jak iegoś czasu Kochanowskim . 
W ie lk i poeta polskiego Odrodzenia s ta je  się nam  w  tych  poznanych dptąd fra g m e n ­
tach p racy  J a s tru n a  is to tn ie  b lis k i. Z a c y tu jm y  fra g m e n t z p racy J a s tru n a : „Z d a rz y ­
ło  się, że n ieraz w  ciągu całego dn ia p racy  i  dum ania p o p ra w ił n ie  w ięcej n iż  jedno 
adanie albo wzm ocnił ja k iś  rym , albo sk reś lił to, co okazało się zbyteczne, przegadane. 
Przegadania nie znosiła ta  poezja; w o la ła  raczej dać się domyślać czyte ln ikow i, n iż  po­
wiedzieć m u wszystko. W szystko? A leż cała is to ta  poezji w  tym , by rzeczy szczegóło­
we n a b ra ły  ogólnego znaczenia, n ie  m og ły przeto być dopowiedziane do końca, m usia ły  
być ja k  d rzw i niedom knięte, ta k  aby się w  n ich  m ógł zmieścić słuchacz. W łaśn ie przez 
owo niedom knięcie w padało św ia tło , tw orząc opył z ło ty  w okół s tro f poem atu.“

D rukow ane w  Ż yc iu  L ite ra c k im  i  w  N o w e j K u ltu rz e  fra g m e n ty  zapow iadają 
n iezm iern ie  in te resu jącą  całość. Poznawszy jfe czy te ln ik  p ragn ie , aby stud ium  powie­
ściowe Ja s tru n a  o Kochanowskim  ja k  na jp rędze j ukazało się w  całości.

W  Przeglądzie K u ltu ra ln y m  z 11-13 w rześnia (n r  37) zna jd u je m y a r ty k u ł człon- 
ka-korespondenta P A N -u  Bohdana S u c h o d o l s k i e g o  p t. N a uka  Polskiego O dro­
dzenia. A r ty k u ł ten, obok innych  wspom nianych w yże j i  w poprzednim  nrze P olon i­
s ty k i, ukazu je  ogrom  rozpiętości i  wszechstronności zainteresowań czasów Odrodzenia 
polskiego, czasów, w  k tó rych  św ia t dokonał przysłow iow ego m ilowego k ro ku  na drodze 
swego rozw oju .

S ygna lizow aliśm y ju ż  a r ty k u ły  o lite ra tu rz e , sztuce, muzyce, o lo zw o ju  dy- 
scyp lin  społecznych, naukowych, o języku.

A r ty k u ł Suchodolskiego akcentu je  —  naszym zdaniem —  rzecz na jb a rdz ie j zna­
m ienną : zw iązek na uk i polskiego Odrodzenia z życiem. R ozleg ły zasięg prac nauko­
wych __ czytam y w  a rty k u le  —  w y n ik a ł z ja k  na jśc iś le jsze j łączności na u k i i  życia.
U w yda tn ien ie  te j łączności je s t jednym  z w ażnie jszych w yn ików  badań. Polscy uczeni
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epoki Odrodzenia n ie  b y li »gabinetowym i uczonymi«. Zależnie od specjalności, ich 
zw iązek z potrzebam i życia b y ł różny, zawsze jednak  ścisły. M atem atyka  w iąza ła  się 
z m ie rn ic tw em  i  budownictwem , ge og ra fia  s łużyła  potrzebom po litycznym , a m iano­
w ic ie  rozw iązyw an iu  sporów m iędzynarodowych (np. ro la  map w  sporach polsko- 
krzyżackich , a d m in is tra c ji pa ńs tw a ). Chemia m usia ła  obsługiwać potrzeby h u tn i­
c tw a lub  fa rb ia rs tw a , na uk i o państw ie i p raw ie  ro z w ija ły  się w  zw iązku ze wzrostem  
międzynarodowego znaczenia Polski i koniecznością w a lk i o suwerenność państwową 
—  zwłaszcza z papiestwem , potrzebą c e n tra liza c ji i  k o d y fik a c ji,  na u k i medyczne m ia ły  
zaspokajać potrzeby zdrowotne m iast, w  k tó rych  coraz liczn ie jsze skupienie ludności 
s tw arza ło  szczególne zagrożenie zdrow ia, h is to r ia  w iąza ła  się ze wzrostem  poczucia 
narodowego, z dążeniem szlachty do ograniczenia przew agi m agnackie j.“

Różnorodność dyscyp lin  naukowych je s t dalszą znam ienną cechą na u k i polskiego 
Odrodzenia. R o zw ija ją  się na uk i przyrodnicze, m atem atyczne, społeczne, ekonomiczne, 
geograficzne, medyczne. Dużą ro lę  odgryw a wiedza ludowa, m ająca bogatą treść 
em piryczną będącą podsumowaniem doświadczeń grom adzonych w  codziennym życiu. 
T a  wiedza ludowa „w  okresie przew agi teologicznej m e ta fiz y k i i  scholastyeznej m etody“  
by ła  cenną pozycją w  walce o nową naukę, szczególnie w  zakresie przyrodoznaw stw a.

„W  walce ze scholastyczną metodą in te rp re to w a n ia  w ypow iedzi a u to ry te tó w “  
k s z ta łtu ją  się nowe m etody badawcze, m etody em piryczne. R ozw ija  się nowa log ika , 
p rzyda tna  w  konkre tnych  badaniach, ro z w ija  się m etodologia in du kcy jna . R acjona­
lis tyczny  k ry ty c y z m  godzi w  owym czasie w  dogm aty i  p rzyw ile je  m ożnow ładztwa. 
„W  okresie w a lk i o egzekucję p ra w  i  o kościół narodow y“  k ry tycyzm  sięga jeszcze 
śm ielej w  zagadnienia re lig ijn e  i społeczne. W zrasta  ogrom nie szacunek dla rozum u. 
A u to r  a r ty k u łu  pow o łu je  się na K op ern ika  i  Modrzewskiego, k tó rz y  swoim i pracam i 
udow odn ili, że „ is to tn ie  rozum  sta je  się orężem w szystk ich  walczących ze średnio­
wieczną ideologią i feuda lnym  porządkiem . Rozum je s t w yrazic ie lem  k las uciskanych, 
poddających k ry ty c e  p rzyw ile je  i  bogactwa możnych, teologiczną m e ta fizykę  i  supre­
mację Kościoła.“  Końcowa teza a rty k u łu  dotyczy zasadniczej sp raw y rozw oju  rene­
sansowej na u k i w  Polsce „ w y r a s t a j ą c e j  z p o l s k i e g o  h i s t o r y c z n e ­
g o  p r o c e s u ,  z w i ą z a n e j  z o s i ą g u  i  ę c i a m i  n a u k i  i n n y c h  
k r a j ó w ,  w n o s z ą c e j  s w ó j  w i e l k i  w k ł a d  d o  s k a r b n i c y  n a r o -  

d ó w “ .
Rozwinięcie i  udowodnienie te j tezy je s t ju ż  w yn ik ie m  badań współczesnych, po­

zw a la jących w  w arunkach  p racy  naukowej w  Polsce Ludow ej na w ykonan ie  zadania 
pogłębienia naszej znajom ości polskiego Odrodzenia d la  wydobycia n u r tu  postępo­
wości tra d y c ji um ysłowych, „do  k tó rych  chcemy naw iązyw ać poznając ją  coraz le p ie j“  
__ ja k  czytam y w  zakończeniu.

N r  9 (z w rześnia rb .) W iedzy i  Życ ia  poświęcony je s t p raw ie  w  całości zagad­
nien iom  polskiego Odrodzenia. A r ty k u ły  dotyczące tych  zagadnień przynoszą sporo 
m a te ria łu  rzeczowego, u ję te  są p rzy  tym  popu la rn ie  i  bardzo przystępnie. W śród 
rozm a itych  prac, ja k  Państwo i  p raw o w  okresie Odrodzenia  (Z . K a c z m a r e k ) ,  
S ztuka epoki Odrodzenia  (S t. L o r e n t z ) ,  R ozw ój nauk przyrodn iczych  w  X V I  
w ieku  (S t. K o t a r s k i )  —  zw raca ją  uwagę a r ty k u ły  szczególnie in te resu jące polo­
nistę , ja k  np. K az im ie rza  B u d z y k a  L ite ra tu ra  polskiego O drodzenia  oraz Zenona 
K l e m e n s i e w i c z a  Główne czyn n ik i rozw o ju  polszczyzny w  X V I  w ieku.

W  a rty k u le  K lem ensiew icza zna jdzie  po lon is ta  sporo m a te ria łu  dotyczącego za­
gadn ien ia  rozw o ju  popraw ne j polszczyzny albo —  ja k  określa au to r —  „polszczyzny 
ogólnej, potocznej, l ite ra c k ie j“ . W  jasnym , treśc iw ym  w yk ładz ie  czytam y we wstępie 
o losach te jże polszczyzny ogólnej, k tó ra  ksz ta łtow a ła  się przez w ie k i pow sta jąc z w ie lu  
polszczyzn reg ionalnych , „p lem iennych“ , „rodow ych“ , że użyjem y znowu te rm in ów  
au to ra , polszczyzn n iew ie le  się m iędzy sobą różniących, ale n ie  spe łn ia jących w a ru n ­
ków  jednolitego, narodowego, ogólnopolskiego języka.

Klem ensiew icz przedstaw ia  w  skrócie, ja k  to w  w iekach X IV  i  X V  dochodziło
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powoli do u jednolicen ia języka i  ja k  w  ciągu w ieku X V I  ro z w ija  się polszczyzna 
„szybko i św ie tn ie“ . W  dalszym ciągu a r ty k u łu  czytam y o przyczynach tego świetnego 
rozw o ju  naszej polszczyzny. W śród n ich „n iem a łą  ro lę w  pom yślnym  przebiegu tego 
procesu doskonalenia się i  upowszechnienia polszczyzny lite ra c k ie j X V I  w ieku  odegrał 
z a s t ę p  w y b i t n y c h  p i s a r z  y “ .

Polszczyzna w ieku  X V I  by ła  „ je d n ą  z na jcennie jszych zdobyczy k u ltu ra ln y c h  
doby Odrodzenia“ . Je j h is to ryczna ro la  je s t tym  większa, że le k tu ra  dzieł po lskich 
doby Odrodzenia pozwoliła  potem, w  okresie Oświecenia, wydobyć z zacofan ia i  prze­
rw ać zahamowanie rozw oju  naszej k u ltu ry  językow e j czasów saskich. N a te j zaś odno­
w ione j, uszlachetnionej i  um ocnionej podstaw ie —  czytam y w  zakończeniu a r ty k u łu  ■— 
w sp a rł się c iąg ły  ju ż  i n iep rzerw any rozw ój i postęp polszczyzny aż po dzień dzisiejszy.

W  zakończeniu wspomnianego a r ty k u łu  K . B udzyka czytam y: „W  Roku Pol­
skiego Odrodzenia obchodzimy jub ileusz epoki K opern ika , M odrzewskiego i  Kocha­
nowskiego. Jest w  tym  nieodwracalna praw id łow ość rozw o ju  dziejowego, gdyż 
i  w  przeszłości każdy okres niosący z sobą postęp zw raca ł się do .tych  geniuszów nauk i, 
m yś li społecznej i poezji. W ie lk ie  tra d y c je  narodowe zawsze należą do k lasy  n a jb a r­
dziej postępowej, k tó ra  p o tra f i docenić trw a łe  w artośc i stworzone daw n ie j.“

In te re su ją cy  w  swej treśc i i  wnioskach je s t a r ty k u ł tego samego au to ra  (K . B  u- 
d z y k a )  p t. Kochanowskiego droga do Czarnolasu (N ow a K u ltu ra  n r  39). A u to r  po­
lem izu je  tu  z  poglądam i J u lia n a  Krzyżanow skiego o Kochanowskim , w yrażonym i we 
wstępie do zb ioru pism  Kochanowskiego, wydanego osta tn io  przez P IW  Polem ika 
dotyczy dwóch sp ra w : 1. sp raw y przyczyn w y jazdu  Kochanowskiego z K ra ko w a  do 
Czarnolasu po rezygnac ji z k a r ie ry  dw orsk ie j oraz 2. sp ra w y w ym ow y społecznej i  po­
lityczn e j poem atów Kochanowskiego Zgoda  i  S a ty r. Jeżeli chodzi o sprawę w y jazdu  
Kochanowskiego z K rako w a  do Czarnolasu, to, zdaniem Budzyka, wyw ód K rzyżano­
wskiego uzasadnia jący porzucenie dw oru kró lew skiego przez poetę jego zaw iedzionym i 
nadz ie jam i na k a rie rę  je s t niesłuszny. Budzyk przytacza fra g m e n ty  u tw o rów  Kocha­
nowskiego, z k tó rych  w yn ika , że poeta porzuca dw ór, k ie row any niechęcią i  obrzydze­
niem  wobec panu jących tam  stosunków. W  a rty k u le  zna jdu jem y rów nież c y ta ty  ze 
sz tuk i M aliszewskiego D roga  do Czarnolasu  2, k tó re  po tw ie rdza ją  sąd Budzyka.

W  zw iązku z analizą w ym ow y społecznej Zgody  Budzyk pisze: „N ie  Kochanowski 
nap isa ł u lo tkę  po lityczną dla Padniewskiego, lecz Zgoda  stworzona przez Kochanowskie­
go została demagogicznie uży ta  przez Padniewskiego. To je s t jedyne w yjaśn ien ie , ja k ie  
h ipote tyczn ie możemy p rzy ją ć , je ś li chcemy un iknąć sprzeczności m iędzy rzeczyw istym i 
celam i Padniewskiego na sejm ie 1562/63 r . a całą ówczesną i  późniejszą twórczością 
Kochanowskiego, całą naw e t jego drogą życiową.“

N um er 42 Życia L ite rack iego  je s t w  całości poświęcony problem atyce polskiego 
Odrodzenia.

N um er o tw ie ra  św ie tny a r ty k u ł Ju lia n a  K r z y ż a n o w s k i e g o  o Kocha­
nowskim  p t. Poeta żywy. A u to r  nazywa Kochanowskiego „m is trzem  m in ia tu ry  po­
e tyck ie j“  i ukazuje, ja k  poeta, w  przeciw ieństw ie do w ie lu  innych tw órców  renesanso­
wych, k tó rych  twórczość cechował g igan tyczny  rozmach, lu b u je  się w  m ałych, ale za to 
s ta rann ie  wycyzelowanych form ach. W  dalszym ciągu a r ty k u łu  K rzyżanow ski oma­
w ia  pokrótce wszystkie większe u tw o ry  Kochanowskiego i  p róbu je  określić ich  rolę 
zarówno na t le  epoki, ja k  i  w  życiu au tora , s iln ie  p rzy  tym  podkreśla jąc rea lizm  K o­
chanowskiego, „zdolność rea listycznego w idzen ia  św ia ta , zw racan ia  uw ag i na cechy 
znam ienne lu dz i i  rzeczy, ta k  pospolite n ieraz i  powszechne, że przechodzi się obok 
n ich obojętnie. D zięk i tem u uzdoln ien iu  naw e t procesy ta k  abstrakcy jne , ja k  n iew ra - 
żliwość ludzka na poezję, przekszta łca ły  się pod p iórem  Kochanowskiego w  obrazy

1 Jan Kochanowski D zie ła  polskie. O pracował J u lia n  K rzyżanow ski. 
P IW . 3 t.

2 Por. recenzję w  nrze 5/53 P o lon is tyk i.

1953.
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realne, konkre tne i p lastyczne.'1 Przechodząc następnie do omówienia środków a r ty ­
stycznych, ja k im i posługuje się K ochanowski w  sw o je j twórczości, K rzyżanow ski u ka ­
zu je  na p rzyk ładach w ielkość a rtyzm u naszego najw iększego przed M ickiew iczem  
poety. A r ty k u ł zam yka kon k lu z ja , że „m im o... całej odległości, k tó ra  Polskę soc ja li­
styczną dz ie li od P o lsk i szlacheckiej w. X V I ,  Kochanowski je s t dla nas pisarzem  ży­
wym . P iękno jego poezji odczuwamy dzis ia j ta k  samo ja k  nasi przodkowie sprzed 
czterech stu leci, z tą  ty lk o  różnicą, że to, co d la  n ich  było śm ia łym  now atorstw em , 
dla nas stało się spraw ą codzienną. Ponadto, podobnie ja k  czyte ln icy poecie współcześni, 
w  dziełach jego odna jdu jem y poglądy dz is ia j ta k  samo aktua lne, ja k  b y ły  w  jego epoce, 
poglądy, k tó re  po tęgu ją energię duchową człowieka, głoszą bowiem w ia rę  w  jego w a r­
tość, w  jego zdolność stworzenia sobie w łaściw ych w arunków  życia, ukazu ją  sens i  u ro k  
tego życia. A  to są te  w łaśnie najwyższe zadania, k tó re  stale spełn ia każda p ra w d z i­
w ie  w ie lka  czy choćby ty lk o  p raw dz iw a  poezja.“

W  a rty k u le  Przed Z jazdem  Odrodzenia  Czesław H e r n a s  om awia pokrótce 
prace naukowe związane tem atycznie z epoką Renesansu, k tó re  ukaza ły się drukiem  
w  przededniu Z jazdu Odrodzeniowego, a k tó re  stanow ią w y n ik  trw a ją cych  od pa ru  la t  
przygotow ań do Z jazdu. W iększość tych  prac to n ie jako  robocza w e rs ja  re fe ra tów , 
k tó re  będą wygłoszone na Zjeździe i  k tó re  w  ogniu dyskus ji zjazdowych mogą jeszcze 
zm ienić swoje ostateczne oblicze.

K az im ie rz  B u d z y k  om awia „sp raw ę R e ja “  (w  a rty k u le  pod tak im że t y tu ­
łe m ), zastrzegając się, że „m im o  o lb rzym ie j l i te ra tu ry  przedm iotu nie  ̂ je s t to 
spraw a za ła tw iona. Rzecz jasna , nie zam ierza za ła tw ić  je j także i a r ty k u ł n in ie jszy. 
„S p ra w ą  R e ja “  nazywa au to r w  dalszym toku a r ty k u łu  zagadnienie ro l i R e ja  w  li te ­
ra tu rze  po lsk ie j i  dwóch panu jących w  naszej nauce zupełnie odm iennych poglądów 
na tę ro lę : poglądu (reprezentowanego przez B ruckn e ra ) pasującego R e ja  na „o jca  
l i te ra tu ry  po lsk ie j“ , w  tym  rów nież „o jc a “  l i te ra tu ry  polskiego Odrodzenia, oraz d ru ­
giego (z ostatniego siedm iolecia m iędzywojennego), według którego Rej „aw ansował 
(dz is ia j pow iedzielibyśm y, że został zdegradowany) na pisarza, k tó ry  w  swej tw ó r ­
czości da ł na jpe łn ie jszy  w yraz  k u ltu rz e  średniow iecznej“ . Z astanaw ia jąc się w  da l­
szym toku a r ty k u łu  nad słusznością jednego i  drugiego poglądu, Budzyk stw ierdza 
przede w szystk im , że R e ja  nie można nazywać „o jcem  li te ra tu ry  p o lsk ie j“ , gdyż ten 
,t y tu ł“  należy się n iew ą tp liw ie , ja k  ju ż  zresztą dow iodły badania wcześniejsze, m ie­

szczaninowi B ie rn a to w i z Lu b lina . Jeśli chodzi o stosunek R e ja  do l i te ra tu ry  średnio­
wiecza, Budzyk stw ierdza stanowczo: „...u tw o rów  powstałych w  okresie Odrodzenia 
nie wolno odkomenderowywać do średniowiecza na te j ty lk o  podstaw ie, że zaw ie ra ją  one 
tem atykę re lig ijn ą  i  w yka zu ją  zw iązk i z ga tunkam i lite ra c k im i zaanektowanym i 
wcześniej przez kościół. Decydującą rzeczą je s t bowiem nie k o n ta k t z tra d y c ją , w  pe­
w nych sytuac jach przecież n ieun ikn iony , lecz stosunek do prze jm ow anej tra d y c ji.  
W  u tw o rach  R e ja  dostrzegam y w yraźną  polem ikę z tra d y c ją  lite ra cką  zarówno pod 
względem ideowym , ja k  a rtys tycznym .“  „S p ra w a  R e ja  —  pisze w  zakończeniu a r ty ­
ku łu  Budzyk —  to  problem  jego tw órcze j d rog i, w  k tó re j nie m ógł on w ym inąć ścieżek 
wydeptanych przez tra d yc ję , to zagadnienie jego uporczyw ej w a lk i o rea lizm  p łynący 
z nowych doświadczeń i  nowej ideo log ii.“

Z b raku  m ie jsca nie możemy, n ieste ty, om awiać szczegółowiej wszystk ich a r ty ­
ku łów , k tó re  zaw iera p iękny num er Życ ia  L ite rack iego , ogran iczym y się więc ty lk o  do 
zasygna lizowania innych a rtyku łó w . Doskonały znawca te a tru  staropolskiego J u lia n  
L e w . a ń s k i  w  a rty k u le  U  źródeł d ra m a tu  staropolskiego  om aw ia t rz y  okresy, na 
ja k ie  rozpada ją  się dzieje d ram atu  i te a tru  renesansowego: okres łae ińsko-polski (od 
połowy w ieku X V  do roku  1542), czasy .rozw oju trzech dziedzin d ram atu  świeckiego: 
prze jście kom edii m ieszczańskiej w  komedię sow izrzalską, wykształcenie się in te r ­
mediów oraz d ram atu  hum anistycznego w  języku po lsk im  ( ła ta  1542 1597) oraz la ta
1597 do połowy w ieku X V I I ,  k tó re  w ype łn ia  d ra m a t m ieszczański, komedia sow izrzal- 
ska i  d ia log i popu larne o tem atyce re lig ijn e j.
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A n d iz e j L a m  polem izuje z A leksandrem  M aliszew skim  i Ludw ik iem  H ie ro n i­
mem M orstinem  na tem at u jęc ia  przez n ich  postaci Kochanowskiego i  Re ja w  ich 
sztukach D roga  do Czarnolasu  oraz Polacy nie gęsi, a A lo d ia  G r y c z o w a ,  członek 
delegacji po lsk ie j, k tó ra  uda ła  się do Czechosłowacji, by prze jąć z rą k  bra tn iego narodu 
czeskiego bezcenny skarb na u k i p o ls k ie j: rękopis n ieśm ierte lnego dzieła M ik o ła ja  K o ­
pe rn ika  De revo lu tion ibus  o rb ium  coelestium, w  a rty k u le  N a d  rękopisem  K op e rn ika  
om awia ten rękopis, podkreśla jąc n iezw ykłe znaczenie udostępnienia go uczonym po l­
skim .

Wielki prozaik rosyjski — Lew Tołstoj

. 28 s ie rPm a rb . m inęło 125 la t  od urodzin  jednego z na jw iększych p isa rzy  R osji 
i św ia ta  Lw a  M iko ła jew icza  T o łs to ja . Twórczości tego jedynego w  swoim rodza ju  
z jaw iska  lite rack iego , ja k im  b y ł au to r W ojny i  pokoju, pośw ięciła nasza prasa li te ­
racka k ilk a  cennych a rtyku łó w , z k tó rych  na jw ażnie jsze chcie libyśm y zasygnalizować.

W  nrze 38 N o w e j K u ltu ry  p o ja w ił się a r ty k u ł Jerzego P o m i a n o w s k i e g o  
pt. Lew  T o łs to j i  jego d ram aty . Czytam y w  n im  o drodze ideologicznej p isarza, k tó ry  
w  ciągu przeszło pół w ieku „b y ł na jw iększym  żyjącym  au to ry te tem  m ora lnym  i a r ty ­
stycznym  w  św ia tow e j lite ra tu rz e . G łównie jego je s t zasługą to, że li te ra tu ra  rosy jska  
X IX  w ieku, zwłaszcza rosy jska  powieść, wysunęła się na czoło p iśm ienn ic tw a  eu rope j­
skiego. Pozycja a rtys tyczna , prawdomówność, bezkompromisowość, s iła  duchowa Lw a  
T o łs to ja  b y ły  przez la ta  w idom ym  świadectwem mocy i ta le n tu  narodu rosyjskiego, 
b y ły  d la  wszystk ich przekonyw ającym  dowodem tw órczym  m ożliwości w  tym  narodzie 
drzem iących i  w tedy szukających sobie dopiero rew olucyjnego u jśc ia .“

Znaczenie T o łs to ja  bez p o m ija n ia  jego błędów, jego w ielkość i  rolę dla p rzy ­
szłości ocenił n a jw ła śc iw ie j dopiero W łodzim ie rz Lenin. B ierze on pod uwagę przede 
w szystk im  „ogólną fu n k c ję  jego twórczości i słusznie tw ie rdz i, że ostateczna wartość 
te j fu n k c ji je s t dodatn ia , ba, że je j znaczenie je s t ogromne“ .

Pom ianowski cy tu je  szereg uw ag Len ina, k tó re  zaznaczając is tn ien ie  fa łszyw ych  
sądów i n iesp raw ied liw ych  wyobrażeń o d ra m a tu rg ii T o łs to ja , podkreśla ją , że „ob iek­
tyw na , buntow nicza wym owa twórczości T o łs to ja  z n a tu ry  rzeczy ła tw ie jsza  je s t do 
odczytania z k a r t  d ra m a tu “ . O m ówiwszy następnie d ra m a ty  T o łs to ja  Ciemna potęga, 
P łody edukacji, Ż yw y tru p , Pom ianowski kończy swój a r ty k u ł s łow am i: „L e k tu ra  
d ram atów  T o łs to ja  uczy, że dla te a tru , zwłaszcza dla  te a tru  polskiego, stanow ią one 
cenność niem niejszej godną uw ag i. D ra m a ty  T o łs to ja  są w  tym  samym stopniu , co 
jego powieści, ...krokiem  naprzód w  rozw o ju  a rtys tycznym  całej ludzkości.“

W  tym  samym (36) numerze N o w e j K u ltu ry  spo tykam y znamienne wypow iedzi 
znakom itych p isa rzy  ro sy jsk ich : A leksandra  B ł o k a  i  M aksym a G o r k i e g o ,  
o T o łs to ju . W  wypow iedziach tych uderza n iezw ykłe w p ro s t uw ie lb ien ie  i  uznanie dla 
w ie lkości p isarza i w yrażona je s t zarazem m yśl, że z postacią T o łs to ja , jego tw órczą 
działa lnością zw iązana je s t nadzie ja , że jednak  na świecie nie je s t źle, że —  ja k  pisze 
B łok —  „dopóki T o łs to j żyje , pók i kroczy miedzą za p ług iem  ze swoim siw ym  kon i­
kiem , jeszcze ranek je s t rośny, świeży, jeszcze nie ta k  straszno, jeszcze chw ała Bogu 

u p io ry  drzem ią. T o łs to j idzie i je s t tak , ja k b y  słońce sz ło ../4 G ork i zaś wypow iada 
swój stosunek do T o łs to ja  w  słowach: „N ie , nie s ie ro ta  ze m nie na te j ziem i, póki ten 
człow iek na n ie j chodzi.“

Szerszą wypowiedź M aksym a Gorkiego o T o łs to ju  zna jdziem y w  Ż yc iu  L ite ra c ­
k im  (n i 37 z 13 w rześnia rb .) W  wypow iedzi te j uderza tra fność  spostrzeżeń au to ra  
M a tk i, k tó ry  dość często spo tyka ł się z Tołsto jem . W zruszające są fra g m e n ty  przeżyć 
G orkiego zw iązanych z jego odw iedzinam i T o łs to ja  w  Jasnej Polanie. C zytam y też 
w  te j w ypow iedzi, co sądził T o łs to j o innych  pisarzach —  o Czechowie, Dosto jewskim , 
Puszkin ie, Fecie, wreszcie o samym G orkim .

W spom n ijm y obszerny a r ty k u ł Romana K  a r  s t  a zamieszczony w  Przeglądzie  
K u ltu ra ln y m  (n r  38) p t. N ig d y  jeszcze ta k i glos nie roz lega ł się w  E urop ie .
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W  in te resu jących  rozważaniach Roman K a rs t przedstaw ia  w  tym  a rty k u le  roz­
wój ideo log ii twórczości T o łs to ja , au tora  w span ia łych pow ieści: W ojna i  pokoj, 
A nn a  K a re n in a  oraz Zm artw ychw stan ie . Powieści te są ja k b y  ilu s tra c ją  etapów 
drog i ideologicznej, k tó rą  przechodzi pisarz. W  W ojn ie  i  poko ju  Bezuchow jeszcze 
zna jdu je  azyl w  życiu rodzinnym  na w si i spokój m o ra lny , zresztą dość problem atyczny, 
ja k  to  w yn ika  z f in a łu  powieści. W  A nn ie  K a re n in ie  L e w in  pode jm uje problem  Bezu- 
chowa, ale ju ż  w  w arunkach  o w iele trudn ie jszych , w  okresie o fensywy kap ita lizm u  
na Rosję, burzącego pa tria rch a ln e  porządki w  k ra ju . „W  osta tn ie j powieści T o łs to ja  
N iechludow  nie łu dz i się ju ż  nadzie ją , k tó rą  ży je  jeszcze Lew in . N iechludow  idzie 
n a jd a le j ze wszystk ich bun tow n ików  T o łs to ja , z ryw a  ze swoją klasą, paląc za sobą 
wszystkie m osty, ale też n a jp e łn ie j aprobuje wsteczny p rog ram  to łsto jow szczyzny.“  

„Z łu , k tó re  (T o łs to j)  dostrzega wokoło siebie —  czytam y w  zakończeniu a rty k u -
j u __ p rzeciw staw ia  w  Z m a rtw ych w s ta n iu  w iz ję  doskonalszego św iata. Jest to  w iz ja
n ierea lna, ale zrodzona z na jg łębszej m iłości do ludu .“

N r  4 dwum iesięcznika radzieckiego dla  nauczycie li języka rosy jsk iego w  szkole 
( L it ie ra tu ra  w  szkole) je s t p ra w ie  w  całości poświęcony T o łs to jow i.

Z na jdu jem y w  n im  m .in . a r ty k u ły  T. L . M o t y l o w e j  pt .  E pope ja  L . N . T o ł­
s to ja  „W o jn a  i  po kó j“  i  je j  św iatowe znaczenie, S.I. L e j s z e w a  O artys tycznych  
osobliwościach rom ansu-epopei L .N . T o łs to ja  „W o jn a  i  po kó j“ .

Zagadn ien ia metodyczne om aw ia ją  a r ty k u ły  A .A . J a s n o p o l a ń s k i e j  L i ­
teracka wycieczka  i  M oskw a L w a  T o łsto ja . Czytam y tu  o przygotow aniach do w y­
cieczki z uczn iam i k l. IX  po M oskw ie z czasów życia p isarza, a także z czasów, w  k tó ­
rych  się toczy akc ja  jego powieści. ,

In te re su ją cy  ten a r ty k u ł om awia także etapy wycieczki. M łodzież szczegółowo 
obejrza ła  dom, w  k tó ry m  od roku  1882 m ieszkał T o łs to j przez 18 zim. Ten sam dom 
został opisany w  W ojn ie  i  poko ju  ja k o  m ieszkanie h r. Rostowa. W ycieczka zw iedziła 
także dom P io tra  Bezuchowa i  p rzebyła  drogę, k tó rą  b łąka ł się P io tr  w  czasie pa­
m iętnego pożaru M oskwy. W e wnioskach końcowych au to rka  a r ty k u łu  podkreśla, że 
w ycieczki tego rodza ju  są bardzo pożyteczne. „K ażda  wycieczka w yw o łu je  —  czytam y 
—  żywą w ym ianę m yś li, budzi zainteresowanie dla poruszonych k w e s tii.“  Staranność 
i  dokładność p rzygo tow an ia  wycieczki, k tó re  trw a ło  dwa miesiące w  oparc iu  o m a te ria ­
ły  muzealne, może być wzorem dla  po lon isty.

W  dziale Z  dośioiadczeń szkoły zna jdu jem y konspekt le kcy jn y  K .A . R e m i z o ­
w e j ,  nauczycie lk i 399 Szkoły w  Moskwie, p t. Om awianie opow iadania L .N . To łs to ja  
„P o  ’ba lu“  —  w k l. V I I .  W  konspekcie podkreślone są t ra fn ie  pewne zasady m eto­
dyczne p racy w  szkole, związane z om awianiem  le k tu ry , k tó re  i po lon ista  może w yko­
rzystać w  swej p racy le kcy jn e j. Zasady te są następu jące: 1. U czniow ie wszelkie 
swoje spostrzeżenia op ie ra ją  na tekście i teks t ob fic ie  c y tu ją ; 2. s iln y  nacisk położony 
je s t na ję zyk  now eli, na ćw iczenia słownikowe związane z cha rak te rys tyką  postaci 
w ystępu jących w  n o w e li; 3. w  końcowych uwagach o opow iadaniu T o łs to ja  w yp row a­
dzono w n iosk i o ideologicznej w ym ow ie noweli, o je j a rtys tycznym  w yraz ie  w  przedsta­
w ien iu  okruc ieństw  stosunków społecznych w  R os ji c a rs k ie j; 4. t ra fn ie  i  s ta rann ie  
został p rzygotow any tem at p racy domowej, k tó ry  zresztą w y n ik ł z p rob lem atyk i je ­
dnostki metodycznej zaw ie ra jące j 5 godzin lekcy jnych .

Pisarze polscy poznają Związek Radziecki
„Rozwodzić się nad osiągnięciam i Zw iązku Radzieckiego w  budowie socja lis tycz­

nej k u ltu ry  i gospodarki —  pisze na łam ach N o w e j K u ltu ry  (n r  45/1953) znakom ita 
p isa rka , M a ria  Dąbrowska (przebyw a jąca w  ciągu trzech tygodn i w  k ra ju  Rad wespół 
z A nną Kow alską i  Ju lianem  S try jk o w s k im ) o swoich w rażen iach z wycieczki —  to 
pow tarzać rzeczy powszechnie znane.“  A  jednak ileż in te resu jących spostrzeżeń p rzy ­
noszą w ypow iedzi wspom nianej t r ó jk i  p is a rs k ie j! I  ta k  M . Dąbrowska pisze o dyskus­
ja ch  lite ra c k ic h  w  Zw iązku Radzieckim : „...dysku tu je  się ostrze j, śm ielej, nam ię tn ie j
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n iż  u nas. Ludzie tam  angażują się we wszystko bez reszty, nie zostaw ia ją  sobie 
żadnych fu r te k  an i k lap  bezpieczeństwa; nawet gdy pope łn ia ją  błędy, to ry z y k u ją  na 
całego. W iele rzeczy się na to składa. A le  sp rz y ja  tem u pewno i św ietne poczucie roz­
porządzania prawem  czy przez patos dz ie jów  uzyskanym  »przyw ile jem « in ic ja ty w y : 
wieczne oglądanie się lę k liw ie  na cudzą zawsze prow adzi do pewnej zdawkowośei 
i niebezpiecznego zobojętn ienia...“

I  da le j ta k  cha rak te ryzu je  ludzi radz ieck ich : „L u d z ie  są na jw a żn ie js i. Oni są 
bohateram i przeszłości, tw órcam i teraźnie jszości i  g w a ra n tam i przyszłości. To, co 
mogę o ludziach radzieckich powiedzieć, to ty lk o  spontaniczne w rażen ia  k ró tk ie j podró­
ży. A le  p rzy  każdym  zetkn ięciu się z n im i w  hotelu, Zw iązku P isarzy, na u licy , w  szko­
le, fab ryce , tea trze , w  domach p ion ierów  czy śród studentów un iw e rsy te tu , rzuca ły  nam 
się w  oczy pewne cechy, ja k  m i się zdaje, is to tne. Ludzie radzieccy m a ją  n iesłychanie 
w yraz is te  tw arze  i sposób zachowania się, bo m a ją  i rów nie  w yraz is te  postawy, uspo­
sobienia, cha rak te ry . Są bardzo zdyscyp linow an i społecznie i  tow arzysko, spokojn i, 
opanowani, raczej cis i —  m ówię zawsze o tym  ty lk o , z czym się zetknęłam . B ije  z n ich 
w ie lka  s iła , w ie lka  powaga w  tra k to w a n iu  w szystk ich  sp raw  życia, w ie lka  śmiałość 
w  m yślen iu  i  dz ia łan iu . Postrzega się w  n ich  n ieograniczoną p raw ie  zdolność i  wolę 
dokonywania w ys iłków , a je ś li trzeba —  znoszenia wyrzeczeń, a je ś li trzeba __ pono­
szenia o fia r . N ie  ma w  n ich  n ic mętnego, niezdecydowanego, połowicznego. Cechuje 
ich pewność obranej d rog i i dobre samopoczucie obyw ate li m ocarstw a um iejącego re ­
a lizow ać potężne cele i  odgryw ać w ie lką  ro lę  na świecie...“

W  tym  samym numerze N o w e j K u ltu ry  zna jdu jem y p iękny fra g m e n t prozy A n n y  
K ow a lsk ie j p t. Prom eteusze: „N ie ra z  w  ciągu tych trzech tygodn i spędzonych na zie­
m i radz ieck ie j p rzychodził m i na m yśl w ie lk i bu n tow n ik  m ityczny ' —  Prometeusz, syn 
ty ta na . W y k ra d ł on bogom ogień i obdarzy ł n im  ludzkość um oż liw ia jąc  je j w  ten 
sposób wyższą k u ltu rę . Z rodu ty ta n ó w  b y li ludzie W ie lk ie j R ew o luc ji Paździe rn ikow e j, 
k tó rz y  w  bojach i w  ciężkim  trudz ie  budow nictw a w yw a lcza li i  u tw ie rd z ili p ierwsze 
w  świecie państwo socja listyczne.“

J u lia n  S try jk o w s k i w  a r ty k u le  p t. Spotkanie po la tach  op isa ł m .in . fa k ty  ( in te - 
lesu jące szczególnie po lon is tów ) żywego zainteresowania l i te ra tu rą  polską w  Zw iązku 
Radzieckim , zna jdu jące w yraz  w  licznych w ydan iach naszych k lasyków  i  p isa rzy  
współczesnych oraz w  pracach badawczych: „S ym p a tia  i  zainteresowanie d la  naszej 
k u ltu ry ,  sz tuk i i  l i te ra tu ry  są nie ty lk o  b ierne. U w ie lb ia ny  je s t Chopin, otoczony je s t 
czcią M ick iew icz, czy tu je  się Orzeszkową, P rusa, S ienkiew icza, Konopnicką w  tłu m a ­
czeniu lo s y js k im . A le  poza tym  na un iw ersytec ie  w  M oskw ie poloniści radzieccy p ra - \ 
cu ją  nad analizą dzieł naszych p isarzy, z a jm u ją  się zagadnieniam i po lsk ie j l i te ra tu ry . 
N a  d ru g i dzień naszego pobytu w  M oskw ie zosta liśm y zaproszeni do starego un iw e rsy ­
te tu , gdzie m ia ła  być wygłoszona dyse rtac ja  na tem at P ozytyw ny bohater po lsk ie j po­
w ieści powojenne j. M łoda po lon is tka  A s tra  P io trow ska , R osjanka m im o polskiego 
b rzm ien ia  nazw iska, przeżyw a ła swój w ie lk i dzień. Po opanowaniu początkowej trem y  
w yg łos iła  tezy swej p racy, świadczące o św ietne j znajom ości przedm iotu. S łucha liśm y 
dysku s ji z dziw nym  uczuciem, że oto w  obcych dla nas ścianach rozb rzm iew a ją  
b lisk ie  nam im iona po lskich p isa rzy. Dano nam  do p rze jrzen ia  pracę A s try  P io tro w ­
sk ie j. B y ła  to k ilkuse ts tron icow a  rozp raw a o naszej współczesnej lite ra tu rz e . T rudno  
było  w  ciągu ta k  k ró tk ie go  czasu zapoznać się dokładn ie j z treśc ią  dyse rta c ji, ale 
przekonaliśm y się, że w ie le w  n ią  włożono tru d u , rzete lnych badań i  pieczołow itości.
Po oklaskach i  kw ia tach , ja k ie  o trzym a ła  solen izantka, rozm aw ia liśm y z n ią  i in n y m i 
po lon is tam i po polsku. Z a d z iw ili nas doskonałą znajom ością naszej l i te ra tu ry .  A le  
na jp ię kn ie jszy  b y ł en tuz jazm  i  zapał, z ja k im  m ó w ili o dziełach naszych p isa rzy, Że­
rom skiego i P rusa, o poezji B ron iewskiego, o powieściach W asilew sk ie j d K ruczkow sk ie ­
go, o Nocach i  dn iach  M a r i i D ąbrow sk ie j. N iezapom niany b y ł to w ieczór. Oddycha­
liśm y  a tm osfe rą polszczyzny w  se w czcigodnych m urach starego u n i­
w ersy te tu  im . Łomonosowa.“
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